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Potrzebna by tu była liczba mno­
ga: dylematy polskie, nie dylemat. I 

• to wcale nie na okoliczność naszej 
.. "nowej" odnowy, po porostu jest rze-

• I: czą niemożliwą wyłonić jedną, naj­
..... główniejszą alternatywę istnienia 
ClI ': naszego narodu w dobie wsp6łczes­
'N :: nej. Chyba że ~ najważniejszy pro­

" .. blem uznamy fakt samego istnienia 

---------. ~ Polski. Sądzę jednak, że pomysł ta-
- • ~ lciej generahzacji (a i uproszczenia 

HENRYK N zarazem) podsuwa pamięć o niedaw­
_ nych, w skali histor.ycznej, ostatecz-

GAlA nych zagrożeniacn dla kondycji na­
rodowej wyrażanej słowami: b 1 ~ 
Polakiem. 

Rysunek Andrzeja PoduUd -
Inną implikacją poszukiwania jed­

nego dylematu polskiego jest ko­
nieczność rezygnacji z rozważania i 
uwzględnienia takich motywacji 
działań ludzkich lub sytuacji spo­
łecznych, które w swoim czasie two­
rzą sieć rozp.roszonych i mało wat­
nych faktów. Dla ilustracji: czy przed 
pięciu (powiedzmy) laty, można było, 
w sposób nie kł6cą~y się ze zdr()Wytn 
roz.sądkiem, prognozować tak po_ 
ważnie, ideowo silne i rozległe spo­
łecznie zakwestionowanie usłr~ 
socjalistycznego w PoL<;ce? Ideowe. 
polityczne, a nawet społeczne małil 
tego były, ale dylemat owycll Id brt 
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Po balladzie o "krwa wym Maćku" 
i .. czerwonym księciu wschodu'·, 
barwnych opisach buduarów Gierka 
i tajemnicach orientalnego "dzi­
wexu" . Sierpieh obnażył również do­
słownie świńskie rewelacje. Oto w 
sp6łdzielniach produkcyjnych. w pe­
geerach, koszt przyrostu jednego ki­
lograma wieprzowiny minął 350, a 
nawet 600 złotych Bal W jednym z 
go.c;podarstw na południu kraju gład­
ko przeskoczył 20001 Swinia za 
dwieście tysięcy\ Fial za świnię l 
Publiczne schl.ostanie "uspołecznio­

nego sektora·t n:e pozostało bez skut­
ków. Przestraszony - opuścił gaI­
dę. Więc, w lipcu tego roku, przyło­
żono mu reformą. 

- Reforma? - dyrektorowl kom­
binatu "Wizna'. mgr inż. Stanisła­

wowi Kutyłowskiemu zdaje się tyl­
ko brakować tablicy i kredy. - Do­
prawdy szkoloiackie działame: 

s+5+s =1:1 Samodz:elność. samo­
nądność, samQfinansowanie daje 
zysk. Jeśli go nic ma w ciągu trzech 
lat, poleci dyrekcja; po dwócb na­
s~ych zl:cytuje S\ę cały interes. 

- Reforma? - nie daje SIę za­
czepić spieszący k.u ma. zynie trak.. 
ton.:ysta i WSk'IZUJe r~k.ą kierunek: 
•• dyrek~ja·' - N:ech głÓWkują. Bo 
jak nie, to za tl'l.y lata baach 
k'Ończ.y zgrabnym, ćwiczebnym kop­
niakiem, jakby przed czubkiem uty­
tłanego w gnoj u buta widział kon­
kretny admin:.~tracyjny tyłek. 

- Reforma? - pobłai.liwle kiwa 
głową osiemdlies;~c,otflyletn! Fran­
ciszek Domalęws kl l. Kramkowa _ 
Nie pytam na wet· jaka. po co, dla 
kogo? Za dui.o ich przeżyłem. I ja­
koś nie mogę $ob.e przypomnieć z 
ostatni-ch lat cho~by jednej. która 
ook-olwiek. d a ł a . Mo ie z powodu 
sk~rozy? 

Skleroza nie sk.leroza. a od l lip­
ca peg.eery rzeczyw iście przypomnieć 

sobie lUUSZą tajniki trudnej sztuki 
dodawania, S:ęJ,tiląĆ po zakurzony 
IIownłk ek 1\ mic'lnych poj~. 
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SEJM ZATWIERDZIŁ bardzo waż­
ne ustawy o samorządzie pracowni­
czym i przedsiębiorstwie. Premier 
Wojciech Jaruzelski, w przemówie­
niu sejmowym powiedział m.in.: 
"Rząd nie przyszedł na to posiedze­
nie z dobrą nowiną. Ale tez bez fa­
talistycznych prognoz. Wszystko jest 

PO I TURZE ZJAZDU NSZZ "SO­
LIDARNOSC" utrzymywała się na­
pięta sytuacja." Posłanie do naro­
dów Europy Wschodnie!' wzbudziło 
kontrowersje w Polsce i protest'y w 
krajach socjalistycznych. Biuro Po­
lityczne PZPR wydało ostre oświad­
czenie, które wywołało falę rezo", 
lucji i deklaracji organizacji partyj­
nych i związkowych. W Łomżyń­
sIdem dotychczas 22 organizacje par­
tyjne uchwaliły takie dokmnenty. 
Większość z nich popiera stanowis­
ko Biura Politycznego, a we wszy­
stkich przebija głęboka troska i nie­
pokój o losy kraju. Fragmenty nie­
których rezolucji: 

"Zwracamy się do rządu PRL z 
apelem, by skutecznie spełniał swoje 
konstytucyjne uprawnienia na rzecz 
utrzymania ładu l porządku publicz­
nego w ramach równego prawa dla 
wszystkich obywateli naszego kraju, 
w tym również członków NSZZ »So­
lidarność«" (POP PZPR w Prokura­
turze Wojewódzkiej). 

.,Uważamy, źe KC nada taki kie­
runek, który będzie bronił socjalizmu 
nie słowami, a konkretnym działa­

niem. Należy doprowadzić do spot­
kania przedstawicieli wszystkich sił 

społecznych w celu dokonania obiek­
tywnej oceny sytuacji ł określenia 

sposobu wyjścia z kryzysu, gdyż na­
ród jest u kresu wytrzymałoścl Jes­
teśmy za J>SoJidarnością«, której dzia­
łalność przyczyni się dla dobra spo­
łeezeństwa polskiego." (POP ZakJadu' 
Doskonalenia Zawodowego w Łom­

ży) 

,.Członkowie partii i bezpartyjni 
Łomżyńskiego Przedsiębiorstwa Bu­
dowlanego: ,,1. W żadnym wypadku 
nie powinno dojść do konfrontacji. 
sil, najeży dogadać się i wziąć do 
roboty; 2. jak najszybciej dążyć do 
utworzenia warunków do spokojnej 
pracy; 3. rząd powinien szybciej wY­
dawać decyzje j stanowczo je egzek­
wować; 4.. skończyć 11 bałaganem i 
anarchią; 5. zapoznać eałe społeczeń­
stwo o przyczynach obecnego krt­
zysu gospodarczego." 

SZEWC PRZESTAŁ PIC jak szewc. 
eo nie znaczy, że naprawi buły. Jeśli 
jeszcze nie rzucił swojego rzemiosła, 
to stoją one na p6łce zakurzonego 
warsztatu, bo nie ma lum7 na po­
deszwy, kleju, Ik6ry. Ten obrazek 
stał się typowym przykładem ubó­
stwa i nędzy wszystkich praktycznie 
rodzajów usług i drobnej wytwór­
czości, chociaż czynniki partyjno-rzą­
dowe wielokrotnie zapala~ d1a tej 
ważnej gałęzi gospodarki zielone 
światło. Gasło jeszcze szybciej nii 
ktokolwiek ie zobaczył, bo sa sło­

wami, zawadrmi w uchwałach nie 
szła realizacja tycb postanowień. 

Miejmy nadzieję, że postanowienia 
wspólnego Plenum KW PZPR i WK 
SD, poświęcone ocenie I kierunkom 
rozwoju drobnej wytwórczości poz­
wolą uniknąć poprzednich błędów l 
wskrzeszą nadzieje setek rzemieślni­
ków na to, Ze otwierając zakład u­
sługowy będzie można 11 niego wY-

w rękaeh naszego narodu, klasy ro­
botniczej. Na przekór wszelkim ba­
rierom i trudnościom są realne szan.­
se wyjścia z kryzysu." 

Z WYSTĄPIENIA STEFANA OL­
SZOWSKIEGO: .. Biuro Polityczne 
nadal potwierdza gotowość i koniecz­
ność budowania przymierza wszy­
stkich i porozumienia z każdym, kto 
nie jest przeciw socjalizmowi i ko­
mu droga jest sprawa ojczyzny i jej 
ratowania. Trzeba powiedzieć jasno: 
dziś bardziej niż kiedykolwiek mu­
simy się porozumie~1 odrzucić skraj­
ności." 
OPŁATY ABONAMENTOWE za 

używanie odbiorników radiowych i 
telewizyjnych od października będą 
regulowane kwartalnie. Ta jedna, 
prosta decyzja daje oszczędność zu-

żyć, ubrać się,' utrzymac rodzinę. 
Koncentrująca si~ wokół treścJ 

Uchwały 112 Rady Ministrów dys­
kusja zawierała wiele goryczy z lat 
Ubiegłych, uwag, spostrzeżeń: MA­
RIAN MIESZKOWSKI, prezes WK 
SD: - Nasz kraj to kocioł gotujący, 
w którym od czasu do czasu coś 

zabulgoce. Chodzi o to, aby gotowa­
ne w nim strawy były możliwe do 
spożycia przez każdego obywatela. 
W Polsce powinno być miejsce na 
działalność małych spółek państwo­

wych, spółdzielczych j prywatnych. 
Są to trybiki naszego mechanizmu, 
jakże ważne j odczuwalne teraz, gdy 
brakUje wszystkiego; MIECZYSŁAW 
GIERAŁTOWSKI: - Nie wszystko 
można zmienić w życiu przepisami, 
chOĆby najmądrzejszymi. Ustawy po 
uchwaleniu zaczynają żyć .•. własnym 
życiem. Stanowią je ludzie, którzY 
wprowadzają je do praktyki. Chodzi 
tylko o to, by słuszne przepisy nie 
były wypaczane; ST ANISŁAW GOD­
LEWSKI: - Kowal nie ma dziś na­
wet Czym konia podkuć. Ani przy­
działu kawałka stali, ani kilograma 
węgla. Musi w paleniSku palić śmie­
ciami. I co tu snue marzenia na przy­
szłość. 

DRUGIE POSIEDZENIE VIII 
SESJI WRN w Łomży przyjęło m.in. 
następujące uchwały: w sprawie roz­
woju budownictwa mieszkaniowego 
f towarzyszącego w latach 1981-85, 
podziału terenów wiejskich włąezo­
nych do miast na sołectwa, rozdys­
ponowania nadwyżek budżetowych. 
Wojewodę zobowiązano do otocze­
nia szczególną opieką nauczycieli 
wiejskich j zapewnienia opieki le­
karskiej. W posiedzeniu wzięło u­
dział 64 spośród 110 radnych. Przy­
pominamy, że na pierwszej, lipcowej 
sesji nie można było pOdjąć uchwa­
ły z powodu braku quorum. 

PRAWIE WSZYSTKIE ZAKŁADY 
w Grajewie wykonały zadania pro­
dukcyjne za osiem miesięcy. Wyją­
tek stanowią Zakłady Płyt Wióro· 
wych i Wytwórczo-Usługowa Spół­
dzielnia Pracy. Spółdzielnia nie mo­
gła wykonać planu przede wszystkim 
z powodu braku płyt do wyrobu 
mebli. "Plytozbyt" VII BydO'oszczy 
dzieli centralnie materiał kierując 
go przede wszystkim do wielkich 
fabrYk mebli. Spółdzielnia, jak każdy 
"karzeł", zadowalała się tym, co zo­
stawało. Gdy giganty zaczęły poże­
rać również drugi gatunek płyt, ma­
łym pozostały tylko odpady. Nie­
wiele jednak z tego można produ­
kować, mimo krzepiących uchwał o 
drobnym przemyśle J 1półdzielczości. 

WŁADZE KOLNA przenoszą po­
mysł redakcyjnych spotkań z cyklu 
"Bez pardonu" do wsi w swojej gmi­
nie. Pierwsze z ruch odbyło się we 
wsi Truszki Pa tory i Trnszki Kucze. 
Najbardziej dręczy rolników klęska 
urodzaju ziemniaków, słaby stan dróg 
dojazdowych l1a pola i handel wiej­
ski. 

JEDNYM Z TEMATOW ostatniej 
narady przedstawicieli komisji zakła­
dowych NSZZ "Solidarność" była 
sprawa represjonowania członków 
Związku. Aktualnie toczy się bowiem 
śledztwo dotyczące działalności 
trzech osó-b podejrzanych o rozpow­
szechnianie fałszywych informacji, 
na szkodę PRL. W uchwalonej rezo­
lucji mówi się, że w razie areszto­
wania któregokolwiek, bez udowod­
nienia mu winy, Oddział zostanie 
postawiony w stan pogotowia straj­
kowego. . 

WIĘKSZOSCIĄ 'ZALEDWIE 
TRZECH głosów upadła. proplJzycj.a 
podjęcia akcji strajkowej pI:zez nau-

życia papieru o 2/3, i podobnie -
czasu pracowników i klie~tów,. tra~o­
nego na ten cel. Jednym POClą-gDl~­
ciem pióra zwiększono więc wydaJ­
ność pracy na tym odcinku o 200 
proc. Czekamy na naśladowców. 

W EŁKU - epidemia czerwonki i 
biegunki. Prawdopodobnie mikrokli­
mat miasta sprzyja zachorowaniom 
na czerwonkę, natomiast biegunka 
jest wynikiem złego stanu higieny i 
zaniedbanych urządzeń sanitarnych. 
Zachorowało już ponad 200 dzieci. 
Potraktujmy to jako poważne o­
strzeżenie i - mimo trudności -
szorujmy wanny, toalety, klozety i 
kąpmy ciała własne oraz dziecięce. 
Wracamy do starego porzekadła: zim­
na woda zdrowia doda. Nawet bez 
mydła.. 

5MA'S - -
czycieJi. Zdecydowana część uczestni­
k6w planarnego posiedzenia Okręgu 
Związku Nauczycielstwa polskiego w 
Łomży poparła natomiast wniosek o 
wystosowanie do wład2. centralnych 
stanowczego protestu przeciwkO o­
późnianiu realizacji najważniejszycb 
postulatów, a w szczególności wpro­
wadzenia w ż-ycie nowej karty praw 
i obowiązków. Przyczyną rosnącego 

niezadowolenia nauczycieli jest rów­
nież nikły stopień realizacji lokal­
nych postulatów - z 231 ' wykona­
no zaledwie 13, mniejszej wagi - o­
raz całkowite lekceważenie icb po­
trzeb socjalnych. Wierzyć się wprost 
nie chce, źe władze wojewódzkie są 
bezsilne wobec własnej administracji. 

W BEŁDZIE ukończono budowę 
fermy tuczu trzody chlewnej na 150 
macior w cyklu zamkniętym, co po­
winno zagwarantować produkcję o­
koło 2 tysięcy tuczników rocznie. 

RONGART to nazwa powstającego 
ośiedla domków jednorodzinnych w_ 
Rajgrodzie. Osiedle jest usytuowane 
naprzeciw wyspy. na której wzno­
szono ongiŚ, D'i~dy nie ukończony. za­
mek Rongart. Podobny był zresztą 
los innych grodów pogranicza slo­
wiańsko-jaćwieckiego. Gdy jedni bu­
dowali, przeciwnicy starali się jak 
najszybciej to zniszczyć. Mamy na­
dzieję. że to historyczne fatum nie 
zaciąży nad nowym osiedlem. 

CIECHANOWIEC został wybrany 
przez miłośników Warszawy na miej­
sce ich XVI sesji poświęconej natu­
ralnemu środowisku Warszawy. Or­
ganizatorami imprezy są: Towarzy­
stwo Przyjaciół Warszawy, Wydział 
Kultllry i Sztuki Miasta Stołeczne­
go ':Varszawy j Towarzystwa Przy­
jaciól Historii. 

pytania 
railBYle 

do Zdzisława Bartosiewicza ze .~jed­
noczonego Związku Emerytów, ren­
cistów f inwalidów: 

- W jaki sposób Związek pomaga 
swoim członkom w zaopatrywaniu 
się w opał na zimę? 

KORESPONDENCJA 
WŁASNA Z GDAŃSKA 

zl 
ktor 

nki 

-
- Nie złamaliśmy kręgosłupa no­

menklaturze, a tylko go skrzywiliś­
my. 

Ten wyimek z wypowiedzi Miko­
łaja Kiecki (Pomorze Zachodnie) ob­
razuje jeden z głównych nurtów dys­
kusji, jaka rozwinęła się pierwszego 
dnia II tury Zjazdu .,Solidarności" i 
toczyła się przez cały następny dzień. 
Kijem w mrowisku stał się referat 
sekretarza l{KP, Andrzeja Celińskie_ 
go, motywujący kompromisową de. 
cyzję prezydium KKP, podjętą 22 
września br. w s prawie samorządu 
pracowniczego. Trzy osoby, Mieczy. 
slaw Gil, Stanisław Wądołowski i 
Lech Wałęsa, zgodziły się na zapis 
w tej ustawie, który wybór i odwo­
łanie dyrekotra powierza organizacji 
zaJożycielskiej lub radzie pracow­
niczej. Jan Rulewski złożył wobec 
niej votum separatum. Zdaniem 
większości mówców - prezydium 
złamało uchwałę Zjazdu podjętą w 
I turze obrad. Miarą wzburzenia jest 
lista osób zapisanych do głosu - 49. 

Pierwszego dnia tylko trzy osoby 
WYPOWiedziały się w tej materii, w 
tym Mieczysław Gil, uczestniczący w 
rozmowach z Komisją Sejmową ds. 
Samorządu Pracowniczego. Z jego 
relacji wynikało, że Sejm przyjął 
zapis kompromisowy, odrzucił zaś 
projekt rządowy, Również ten mo­
ment, bezprecedensowy w historii 
powojennego pa rlamentu polskiego, 
podkreślił Andrzej Celiński. Delega­
ci, chcąc rzetelnie ocenić możliwości 
i intencje owej ,.czwórki", domagali 
się przedstawienia pełnej treści u­
stawy sejmowej oraz protokółu z 
posiedzenia prezydium. Posmak afe­
ry miały tłumaczenia or~anizatorów, 
że zapis tego posiedzenia zaginął. 
Odnalazł się następnego dnia rano 
w formie okrojone~o protokółu. Wy­
nikało z niego, ie podejmujący de­
cyzję zdają sobie sprawę, iż postę­
pują dokładnie tak samo, czyli nie­
demokratycznie, ja k przy zawieraniu 
porozumień warszawskich (nie zwo­
łano wówczas I{KP). Wałęsa rzekł na 
tym posiedzenhl, że po tym, co u­
chwalili, weid~ n~ salę obradtyłem. 
Pocieszył <;Tę, że " " rzucanie dyrekto­
rów nic nie da, gdyż samorządy tak 
uprzykrzą im życie, że trzeba bę­
dzie ich brać z łapanki. _ 

Po ~zytaniu tego protokółu roz­
poczęła się chłosta. Pod pręgierz po­
szedł Wałęsa i ekspt'rci: Jacek Ku­
roń i Krzysztof Jakubowicz. Wszyscy 
z mówców zdawali sobie sprawę, że 
KKP weszła w komp~tencje Zjazdu. 

Delegaci zdawali sobie jednocześ­
nie sprawę, że próba odkręcenia tej 
ustawy wypadnie propagandowo źle 
dla Związltu. ("Znów wichrzą!"), An­
drzej Gwiazda zwrócił uwagę, że pre­
zydium pope~nii<l fatalny błąd poli­
tyczny. gdyż Jego uchwała nie daj" 
możliwości manewru związkowi. 
Wiąże mu ręce. Z kolei KaroJ Mo­
dzelewski stwierdził, ze ustawa jest 
niezła. Należy teraz skup;ć się na 
walce o liczbę przedsiębiorstw. któ­
re rząd zechce wyłączyć J ustawy. 
Ostrzegł też delegatów, że partia dą­
ży do tego, aby konflikt między 
związkiem a administracją przesunął 
się do wewnątrz Związku i spowo-

- Zwróciliśmy się z prośbą do 
kierownika składu o honorowanie 
legitymacji zwi ązkowych. Oni jed­
nak wcale nie przywiązują wagi do 
tego, czy emeryt czy inwalida . 
Każdy więc staje spokojnie w kolej­
ce i kupuje. 

- Spokojnie? Zdarzały się prze­
cież przypadki poważnego poturbo­
wania starszych ludzi w kolejce ... 

- Niestety, ale nie mamy żadnej 
innej koncepcji rozwiązania tego, 
problemu. 

zdanie 
tygodnia 

. do wał jego rozb!cie. Sam Wałęsa w 
ekspresyjnym wystąpieniu poprosił, 
by nie robiono z niego durnia. Sko­
ro Zjazd wyznaczył mu ekspertów, 
więc oparł się na ich zdaniu. Usta­
wę uważa za zwyc:.ęstwo Związku. 
Od tego momentu nastąpił zwrot w 
dyskusji. Obstając twardo przy krY­
tyce niedemokratycznych praktyk 
prezydium KKP - trzeźwo i realis­
tycznie oceniano samą u tawę. 

"Nie będę funkcjonował jako oz­
doba stołu prezydialnego" (Aleksan­
der Jankowski, sekretarz KW PZPR) 

I 

zdanie 
z alesiem 

"Narodowi i kobiecie nie wybacza 
się owej chwili nieopatrzności, kie­
dy lada awanturnik mógł na nich 
dopuścić się 'gwałtu" (Karol Marks). 

Redagawanie , . Zdarzeń": 
DANUTA WRO.lISZEWSKA 

Andrzej Celiński, którego najbar­
dziej targano za uszy, bronił zaciekle 
takiej metody postępowania władz 
Związku, mówiąc, że sprawa samo­
rządu m:eściła się w scenariuszu 
k?nfrontacyjllym rządu. Do ostat­
DIego momentu naciskano na posłów, 
aby przyjęli projekt rządowy. Puen· 
tą tego jest stwierdzenie Jerzego Dy­
nara z "Mazowsza", że samorząd to 
sprawa ekonomii, a nie polityki, 

Z całodziennej dysk usjj wyniosłem 
wrażenie, jakbym oglądał stado kur, 
któremu nagle rzucono ziarna. Kury 
zbiegły się i zapamięt:lle je dzioba­
ły, nie zdaJąc sobie sprawy, kto ziar­
no rzucił i dI:tczego. Samorząd pra­
cowniczy. będąc wstępem do posta­
wienia na nogi zrujnowanej gospo­
darki, stał s:ę elel 1eiltem rozgrywki 
politycznej. 

ADAM JERZY SOCHA 



.,-
W 1935 roku 16-1etni Janek Kra­

sicki (przewodniczący Związku Wal­
ki Młodych w okupowanej Warsza­
wie) był uczniem VI klasy Gim .. 
nazjum Państwowego lm. Józefa 
Piłsudskiego w Swięcianaoh na Wi­
leńszCzyźnie. Dyrektorem szkoły zo­
stał wtedy Stanisław Antoszczuk -
lewicowiec i działacz !wiązkowy, 

animator iycia kulturalnego, oświa­
towego w Swięcianach. We wrześ­
niu 1935 roku podjął pracę w gim­
nazjum nowy polonista, Edmund Ko­
dziewicz - a.bsolwenł Uniwersytetu 
Wileńskiego. 

Rodziewicz, ~rący lwolennik od·· 
ważnycb posunięć łlenryka Dem­
bińskiego, zorientował si~ ze w 
prowincjonalnych Swięcianach rów­
nież istnieje podatny grunt do oży­
wienia działalności wśród młodzie­

ży. Z grup) najbardziej wartościo­
wej, rozbudzonej intelektualnie mło­
dzieży utworzył Koło Literackie, 
którego przewodnictwo powierzył 

Jankowi Krasickiemu. Stąd płynęły 
iJłicjaływy wszelkich poczynań ma­
jących związek z literatur~ i kultu­

rą· 
System Ilttmkniętych zebrań i re-

feratów porzucono na rzecz dzia­
łalności wśród całej młodzieży gim­
nazjalnej. W listopadzie 1935 r. uka~ 
zal sJ~ drukiem szkolny dwumie­
sięcznik pt. HPiszemy" w nakładzie 
300 egzemplarzy. Redaktorem odpo­
wiedzialnym :r;ostał Edmund Rodzie­
win, redaktorem naczelnym - Jan 
Kra.sicki. A.rtykuły szesnastolatka, 
na które m.in. zwrócił uwagę ..Ku­
rier Wileński". lo reminiscencje 
lektur podsuwanych przez ojca, 
Fryderyka KrasiCkiego (byłego stu­
denta prawa Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego i redaktora krakowskiego 
,.przy jaciela Ludu", działacza spo­
łecznego i posła na sejm), który 
,.zaraził" Janka twórczością mało­

polskiego pisarza i filozofa, Stani­
sława Brzozowskiego. 'To również 
echa publicystyki Dembińskiego z 
"Po Prostu". Z kolei we wczesnych 
wierszach KrasiCkiego, publikowa­
nych również na lamach .. Kuriera 
Wileńskiego", wyraźny jest klimat 
twórczości "Zagarystów", którymi 
uczeń VI klasy gimnazjum był au­
tentycznie zafascynowany, Im wła.ś­
nie poświęcił jeden z referatów, 
przygotowany dla Kola Literackiego 
z polecenia profesara Ro(b;iewicza. 
Tekst powstał w grudniu 1935 roku. 
po spotkaniu autorskim Czesława 

Miłosza, Jerzego Zagórskiego i Je­
rzego Putramenta w Swięcianach. 

Jeżeli nie pionierska to była, to na 
pewno ocena krytyczna wczesnej 
twórCZOŚci literackiej Czesława Mi­
łosza. W mojej książce pt. "Janek 
Krasicki" wydanej przez .,Iskry" 
w 1....4 roku, zamieściłam z 
przyczyn technicznych jedynie frag­
ment wstępu. Całość tekstu będzie 

publikowana po raz pierwszy. 

"Poetja polska młodego 
pokolenia" 

Pamiętam, jak lat temu pra wie 
pięć z zdumieniem i nieufnością 

patrzyłem na dodatek do "Kuriera 
Wileńskiego": "Piony" i oglądając 
(oglądając!) j a,kieś wiersze dziwne, 
niepOdobne do wierszy, z jakimi się 
stykałem w szkole, ruszałem ramio­
nami i więcej już nie interesowa­
łem się tymi "zwarjowanymi", jak 
je nazwałem "Pionami". A wyszło 

ich kilka numerów, które jako pre­
numeratorzy "Kuriera Wileńskiego" 
otrzymaliśmy i my, a że ukazywały 
się "Piony" w niedziele, nosiłem 
je razem z ga zetą do domu. ..Pio­
ny" była to 8 stron icowa (o ile pa­
miętam) wkładka. o czarnym, ostro 
pisanym tytule, pelno wierszy i ar­
tYkułów, nigdy nie czytanych - bo 
ich nie rozumiałem. Nie wiedziałem, 
nie mogłem wiedzieć, że ,'piony" 
staną się wkir6tce h istorycznymi, że 
będą konieczne dla poznania prą­
dów nurtujących młode pokolenie 
literackie, jako wyraz siLnej, moc­
nei, o dużym zasięgu grupy poetów 
i publicystów wileńskich. W poezji 
tx>lskiej najmłodszego pokolenia lat 
?statnich. poeci wileńscy grają du­
zą rolę . Znani są pod pazwą "Ża­
garów" - bo- .. Piony" były tylko 
kontynuacją "Żagarów", dodatku li­
teraCkiego przy "Słowie". W 1931 r. 
w kwietniu ukazał się pierwszy nu­
m.er "żagarów" i zgrupował przy 
sobie naj zdolniejsze jednostki mło­
dZieży wileńskiej. 
Interesują się wszystkim 

Wszystko poadają krytyce i szukają 
gorączkowo drogowskazów życio­

wych. Głęboko wczuwając się w 
Współczesność, będąc z nią silnie 
ZWiązani, widzą jednak zło, niedos­
konałość istniejącego ustroju i 
rl~dYlkalizUją się coraz bardziej. Od 
lteratury żądają uspołecznienia, 

Janek Krasicki o ilo5ZU 
i •• zagarY5 ach" 

kontaktu , tyci~ Sl>OłecznyIn. 
Iwiązku 1. pracą ludzką. Pod 
względem ar tystycznym zbliżają się 
z.grupow~ni t~ poeci do awangardy, 
zachowuJą.c Jednak dużo niezależ­
Qo.ści i rezerwy. Poezje drukują tu: 
Mlłosz, Zagórski, Bujnicki artykuły: 
JędrYChowski, Maśliński, Dembiń­
ski. Ale wkrótce radykalizm nowej 
grup, zmusza ją do zerwania ze 
.. Słow~m" \ rozpoczynają oni wy_ 

dawame pr zy .. Kurierze Wileńskim" 
,,Pion!> w". Tu już linia jest bardziej 
wyrazna -- radykallzm coraz bar­
dziej określony walka ,wszelką 
bezideowością, bezprogramowością, 
walka o literaturę społecZlIlą. 
~tmosfera walki, wrośnięcia w 
współczesność, świadomość przemian 
i wstrząsów , jaką daje bystre spoj­
rzenie w ż.ycie współczesne - oto 
jest podłoże ooezj.i ~rupy .. Żaga­
rów". 

Dalsze losy pisma "Idącego Wil­
na" są pełne przygód i po .. Pi()nach" 
w t933 r. WYChodzą "Smugi", już 

jako niezależne pismo literackie. i 

w listopadzie 1933 r. zmartwych­
wstają "Żagary " . ale .tei jako pismo 
samodzielne Ale niedługo istnieją 

nowe .. Żagary". Następuje przerwa, 
potem zaś grupa o zainteresowa­
niach ściśle literackich tworzy z J . 
Maśliń s kim na czele "Kolumnę Li­
teracką" przy "Kurierze Wileń­

skim". grupa zaś radykalna. z Ję­

drycho wskim , Demb-ińsk ;m. częścio­

wo Miłoszem, Zagórskim, Mikułką 

wyda je "Czytamy", potem .• Po Pro­
stu". 

*' 
Wyrazicielem atmosfery "Żaga-

rów-Pionów", jej emanacj ą, jes t 
Miłosz w swym "Poemacie o czasie 
zastygłym". W męskich , jasnych, 
o sprecyzowanej linji myślowej 

wierszach wyraża Miłos z wyrośn .ę­

cie w współczesno ść . rozumienie jej 
każdego drgania, jej na j czulszego 
pulsu. ~le rzeczywistość musi ulec 
zmianie rzeczywist ość współ­

czesna jest zbyt niedoskonała zbyt 
dużo w niej walki, ka tas ~iof, zała­
mań, na zbyt użyźnionej krwią gle­
bie wyrosła, aby nie ciążyła tym 
młodym, którzy czuli się za wiesze­
ni między wczoraj a jutrem. Bę­

dąc złączeni z współczesnością nie­
rQzer.walnemi węzłami i widząc , że 

musi nadejŚĆ inne jutro. nabrali 
przeświadczenia o konieczności 

przeminięcia, o przekleństWi e ciążą­

cym nad ich pokoleniem. "Przeklę­
tern jesteśmy bowiem pokoleniem" 
- oto sformułowanie lapidarne i 
pełne męskiej determinnacji, ale 
wiersza tego nie włączył Miłosz do 
swego zbiorku. Twarde jest to po­
kolen ie. świadome swej przejścio­

wości. świadome roli tych, co o­
czyścić mają świat dla lepszej 
przyszłości i kochają tylko życie 

pełne trudu, pracy. wysiłku. 

"Wyzwoleni z miłości, która jakże 
g~nie 

Od powiewu tej wojny która nas 
wydała 

Wiemy, że wszelka prawda jest 
n edoskonała 

A piękne są surowo połączone 
linje". 

- "Dysk" 
Wiara w przyszłość, której nie 

dosięgną, bo są "przeklętem" poko­
leniem, widok przemian i przewro­
tów wywiera swoje piętno na całej 
tej poezji - jest niem oczekiwanie 
katastrofy, przewrotu, zagłady te­
raźniejszości. 

E 

..... idzie pusta noc, na naszycb 
oczach leży ślepa noc 

qmł>oliczna a z magnetycznych 
pól, jak martwy posąg 

na koniu cwałuje wśród chrzęstu 
lat 

"rawda nJ.elogiczna .... 
Wi~c ta miłość życia, upajanie się 

życiem jest wywoływane grozą za­
głady, katastrofy. Duch katastro­
fizmu przepaja poezję Miłosza. ~le 

jest to postawa heroicz.na, postawa 
walczących - jest w tym tragizm 
niezawinionej kary I zagłady. 

Ta postawa młoqzieńcza suxowa 
ale walcząca wikła swą linię, bo 
.,pod tym niebem w XX wieku ży­
cie trudne i prawda niełatwa". W 
"Trzech z.imach" Miłosz już tylko 
odczuwa bieg ~wiata dzisiejszego 
ku katastrofie, nad światem wisi 
cień zagłady. Już tu nie ma jasnej 
linii. nie ma zespolenia oz współ­

czes nością. nie ma realizmu z 
"Poematu o czasie zastygłym"­

tu jest pewien mistycyzm śmierci, 

~roza śmierci. Poeta n.ie z.nalazł 

drogi, wiodącej z koszmarnej teraź­
niejszości ku przyszłości, ale zagu­
bił si~, zabłąkał i tylko duch zagła­
dy , konieczność prze mi nlęcia za bar­
wiają pesymizmem i smutkiem jego 
poezję. Wiersz "O książce" wyraża 

naj jaśniej świadomość klątwy za­
wisłej nad pokoleniem poety: 

.. My niespokojni, ślepi i epoce 
wierni, 

gdzieś daleko idziemy. nad nami 
październik 

szumi liśc i em, jak tamten łopotał 
sztandarem. 

Wawrzyn jest niedostępny nam, 
świadomym kary jaką 

czas tym wyznacza. którzy 
pokochali 

doczesność ogłuszoną hałasem 
metali. 

Więc sławę nam znaczono 
stworzyć - bezimienną 

jak okrzyk poże~naLny 
odchodzących - w ciemność" . 

Artystycznie róini się "Poemat o 
czasie zastygłym" od "Trzech zim" 
do prozy język nasycony słowami 

- w pierwszym znać wyraźne 

wpływy awangardy Rytm zbl;żony 

do prozy, język nasycony słowami 

zaczerpniętymi z techniki, nadaje 
charakterystyczną barwę. Wielka 
płynność. szerokość oddechu tych 
wierszy nadaje piętno ep ickości. 

Obrazy sugestywne, splataj ące się 

ze sobą. kojarzące. malują sze roki 
widok, otwierają nowe myślowe 

horyzonty - ale nigdy koszŁem 

jasnośc i. Ta ep i ckość. bogactwo 
obrazów sprawiaj ą. że wiersze Mi­
łosza zapada j ą się głęboko w pa­
mięć i wywołują nastró j powagi 
stęż(jnej i twardej W "Trzec h zi­
mach" w iersz jest już regula rny. 
jGzyk bardzie j mel-0 dyjny. bardziej 
poetyczny, obrazowość nadzwyczaj­
na, ale jak często gubi się myśl, 

"taje s ię nie jasna . t r udna do po­
chwycenia Dotyczy to zwłaszcza 

dłuższych poematów, jak "P taki". 
"Bramy arsenału". "Hymn" Bo w 
szeregu wierszy Miłosz pozostał 

bl iski dawnemu i atmosfera tam 
panuje z "Poematu". 

Jest Miłosz dzisiaj poetą znanym, 
cenionym w całej Polsce (w 1935 
roku - przyp. K.K.) ceni{)I1ym 
zwłaszcza przez licznych młodych, 

którzy w jego poezji odnaleźli wy­

raz swych nastrojów. swej duszy­
bo poezja Miłosza to poezja czło­
wieka odczuwającego grozę współ­

czesności, ale nie mogącego znaleźć 
drogi wiodącej poza tę współczes ~ 

ność - i czekającego tylko zagła­

dy. 

* 
Drugim poetą wyrosłym w atmos-

ferze .,Żagarów" jest Jerzy Zagór­
ski. Jest to inny zupełnie typ 
twórczy inna jest jego poezja. Nie 
tak silnie wrośnięty w współczes­

ność, nie poddaje się, jak Mił-osz, 

psychozie zagłady, katastrofie. 
WspółczeSlność oskarża ostro, ale z 
pewnego dystansu, nie - jak Mi­
łosz. który oskarżając swą epokę, 

oskarża i siebie. nie absorbuje go 
cna całego. Nie ma w nim determi­
nacji, uczucia grożącej zagłady, nie 
ma tej powagi i dOjrzałości tragicz­
ned - co znajdziemy w "Poemacie 
o czasie zastygłym". Zagórskiego 
"Ostrze mostu" zdradza raczej 
skłonność ku złośliwej karykaturze, 
ku wydobywaniu z zwykłego życia 
jakiejś niezwykłości, grozy irracjo­
nalnej. ("Pracownia"). ku wydoby-

waniu jakiejś utaj~ej monstrual-
ności. zwierzęcości (,,0 r ganizm " 
"Owady". ..C.K.M. "). Niezwy kłoŚć. 
pewna doza egzotyki. zimne. iro­
niczne. nieraz złośliwe spojrzenie 
na $wiat, cechują Zagórskiego. To 
poeta już nie społecznej, ale poeta 
biologicznej grozy. Ale to może lęk 
przed współczesnością? 

I styl Zagórskiego odpowiada jego 
posta wie. Poezja Zagórskiego to 
kilka śmiało i niespodziewanie ze­
stawIonych obrazów, zestawionych 
sucho, zda się, bez cienia uczucia, 
zimno i z jak największą oszczę­

dnością słów. Te wiersze to są tylko 
rzuty, szkice. Chociaż z drugiej 
strony są w zbiorku wiersze innego 
typu - wiersze pełne skłębionych 

obrazów. metafor, ujęte w strofy, 
przypominające wiersze Rimbaud'a 
lub, z naszych poetów, Tuwima w 
młodzieńczych utworach. 

Ale dziś Zagórski ma drugi tom 
za sobą: poemat pt. "Walka z wro­
giem". Tu cały pogrążył się w mi­
stycyzmie stworzył wizję walId z 
~ntychrystem, wizję ginącego świa­

ta, pełną fantastycznych scen. pło­

mienną. ale rozwiewającą się, 

mglistą. odrzucającą i nęcącą prze­
pychem tła i obrazów l narzucającą 
nastrój grozy i katastrofy. Kata­
strofizm przejawił się u Zagórskie­
go w formie religijno-mistycznej, a 
płynie on z lęku przed naszą el>Ok:ą 
p"zemian i przewrotów, 

* Najmłodszym z znanych poetów 
"żagarystów" jest Jerzy Putrament. 
Publikować swe poe~je począł do­
piero w .. Pionach". Wydany w 
1935 r. tomik wierszy pt. "Wczoraj 
powrót" jest przepojony kultem 
wysiłku, kultem radości życia. Tę­

żyzna, siła biją z tych wierszy. W 
silnie zbudowanych. zwartych, o 
śmiałej metaforyce wierszach Pu­
trament opiewa bohaterstwo bada­
czy polarnych i .. piętnastu skrycIe 
utopionych czylijskich komunistów" . 
kataklizmy przyrody, sport, walkę 
bojowców 1905 r., ale też egzotyczne 
sny chłopca, przyrodę, samotność 

znęconego Afryką Rimbauda. "Sny 
pana dyrektora", dłuższy wiersz 
zbudowany na skojarzeniach sen­
nych jest obrazem, jak w psychice 
kapitalisty odbija się groźna współ­
czesność, jak dusi, niepokoi. "Wczo­
raj powrót" to afirmacja życia, bez 
ponurej groźby katastrofy. która 
jest zagładą. Bo i tu przebija. w 
sposób subtelny i niekrzyczący. o­
czekiwanie burzy - ale bez jej 
bojaźni. 

.. Południe jest tak gorące że spa­
lone na niebiesko powietrze osia­
da na siwem zbożu, budząc w 
niem leniwe dreszcze. Kiedy u­
padnie wiatr, niosący słodką woń 
żółtozielonego łubinu nad wodą 
rozgrzaną. która w zamyśleniu do 
nieba się uśmiecha. można raczej 
wyczuć, niż sły szeć echa odległych 
gromów dudniących bez przerwy. 
głucho , jak da leka ar tyler ja, osła­
niająca natarcie, które się zaczy­
na". 
Piękne są obr azy przyrody o no­

wym spojrzeniu na nią. nasycone 
bogactwem metafory j konstrukcji 
zw ar tej , moc.:lej 

Reali zm i silnie ujęty w ramy 
metafor li ryzm - oto poezja Putra­
menta. Realizm wydobywający nowe 
per spektywy, nie ograniczający się 

do opisywania tylko rzeczywistości , 
wydobYCie wartości poetyckich z 
języka prawie potocznego są to cle­
kawe i wartościowe elementy lej 
poezji. 

* Z poetów-wilnian nie można po-
minąć kilku innych, którzy w prze­
ważnej części nie wydali zbiorków 
poetyckich, ale drukują swe poezje 
w czasopismach. Miłe są wiersze 
T. Bujnickiego, pełne liryzmu i me­
lodyjności. wiersze młodego poety 
J. Huszczy (Olechny) wyróżniające 

się kolorytem lo.kalnym, nadzwy­
czaj melodyjne, ciche i subtelne' 
ogłasza nieliczne poezje J. Maśhń~ 
ski. śmiały i ostry krytyk literacki. 

W szystkich tych poetów wileń­
skich, poetów młodego Wilna. cha­
rakteryzuj~ duży stopień nowatQr­
stwa. sięganie po nową tematykę i 
stanowią oni nową grupę literacka 
wśród młodych. 

* Cz. Miło$z, J. Zagórski 1 J. Pu-
trament recytowali w Swięcianach 
w list?padzie swe wiersze. T . Łopa­
lewskI odczytał fragment najnow­
szej powieści. Dzięki temu właśme 

wszyscy mogli zapoznać się na joaól­
n iej chOCiażby z literackim Wil~em 
o .którym olbrzymią większość nigdy 
me słyszała - choć Wilno obok. 
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- W tej chwili - mówi dyrektor 
- nikt nam brudnym paluchem w 
zup.e nie miesza; nie nakazuje, za­
kazuje, nie "pomaga". Samorządność, 
samofinansowanie na razie znaleźć 
można na papierze. Ustawa o przed­
siębiorstwie i samorządzie kluje się 
tak długo, że mam obawę, czy aby 
nle doczekamy się wielkiego zbuka. 

Kombmat "Wizna" to przede wszy­
stk:m oszałamiające cyfry: 4,5 tys. 
hektarów łąk, 1 260 hektarów ziemi 
ornej, prawie l 300 nieużytków i la­
sów, w których spotkać się można 
oko w oko z losiem, z chmarą dzi­
ków dobierających się jesienią do 
ziemniaków, pól kukurydzy, bura­
ków. To także fermy w Grądach i 
Sulinie na 9 tys. opasów, chlewnie 
w Kupiskach na 3,2 tys. świń, 40 
hektarów sadu i ferma kur zarodo­
wych w Marianowie. chlewnia o 
tzw. zamkniętym cyklu hodowlanym 
w Porytem z 200 maciorami oraz 6 
suszarni, mieszalnia pasz i gorzel­
nia w Drogorzewie. 

"Wizna" powstała z bagien. Zyz­
ne, osuszone torfowiska spraWIaJą, 
że przy dobrych warunkach atmo­
sferycznych kombinat jest samowY­
starczalny paszowo nawet wówczas, 
gdy wykorzystane jest kaźde stano­
wisko hodowlane. Za kilka lat, choć 
nikt tu z tego powodu nie wpada 
jeszcze w panikę, może być jednak 
gorzej. Z roku na rok, powoli, ale 
nieuchronnie, wdziera się na wydar­
te bagnom łąki stepowo-bagienna 
roślinność. Na pastwiskach tworzą 
się coraz większe rozlewiska. Bagno 
atakuje - widać to choćby z nasy­
pu gładkiej szosy Wizna - Grądy, 
i nie da się tego ukryć. Sytuacja po­
gorszyła się szczególnie w ciągu o­
statnich trzech, obfitych w opady, 
lat. Dała znać o sobie beztroska, z 
jaką przed laty zamknięto roboty 
nie wykonując ich do końca. Brak 
obwałowań wzdłuż Narwi, przepom­
powni zdolnych przerzucić do rzeki 
nadmiar wód. powodUje podtapiarue 
łąk. nie pozwala na właściwą kon­
serwację całej sieci rowów i kana­
łów. W kombinacie przekonują mnie, 
iż nie ma powodu do tragizowania, 
niemniej proees stepowienia gleby 
już się rozpoczął. I nie ma pewności, 
że ulegnie naturalnemu zahamowa­
niu, gdy przyjdą lata o przyzwoitych 
wskaźnikach opadów. W każdym 
razie podobne kalkulacje opierać się 
będą jedynie na pobożnych życz,e­
niach kierowanych bynajmniej nie 
do ziemskich sfer. 

- Nauka kosztuje - filozoficznie 
replikuje dyrektor, gdy wsp'ominam 
~ ogromnych nakładach wrzuconych 
w bagna. by je osuszyć. - Dlatego 
potrzebna jest konserwacja. Ina- I 

czej każdy eksperyment pójdzle na 
marne. "Wizna" mogła dać pełną od­
powiedź: czy opłaca się \\rydzierać 
naturze ziemię tak~m kosztem, czy 
też nie, ale jej nie da. Bo nie wiado­
mo jaki byłby efekt, gdyby roboty 
wykonano tak, jak to zakładano w 
planach. 

Na razie w oborach Grądów, Suli­
na, chlewniach Marianowa i Pory­
tego głodu nie ma. Wręcz przeciwnie 
- w tym roku paszy jest pod dostat­
kiem. Nad wspaniałymi trawami 
kombinatu z podziwem kiwali głowa­
mi nawet naukowcy z Akademii 

Techniczno-Rolniczej z Olsztyna. Nad 
- a raczej pod kukurydzą 
ponad dwumetrowej wysokości ki­
wałem ja. A jednak w ciągu siedem­
nastu lat istnienia gospodarstwa, za­
ledwie pięć z nich zamknięto wyma­
ganym od lipca zyskiem. 120 milio­
nów złotych strat - to rachunek 
działalności kombinatu jedynie w 
ostatnich dw6-ch latach. Taka jes t 
prawda. 

Ale prawdą jest również i to, że 
sprzedając w roku ubiegłym 2 700 
ton wołowiny .,Wizna" d()płaciła do 
interesu 135 milionów złotych. Na 
fermie w Grądach i Sulinie wypro­
dukowanje jednego kilograma mię­
sa kosztowało wówczas 80-85 zło­
tych. Za ten sam kilogram zakłady 
otrzymywały złotYCh 32. I niezego w 
tym względzie nie zmieniły ostatnie 
podwyżki cen. Na korzyść. Gdyż na 
minus, owszem - cena skupu wy­
nosi teraz wprawdzie 72-80 złotych, 
ale wzrost cen pasz podniósł koszt 
tuczu do 140 złotych. 

Jeśli gospodarstwo ma przynosić 
zysk - co w myśl lipcowej reformy 
jest jedynym gwarantem chroniącym 
je przed likwidacją - stoją przed 
nim trzy drogi wyjścia: likwidacja 
nieopłacalnej produkcji wołowiny 
i wieprzowiny; znaczne zmniejszenie 
kosztów produkcji bez ograniczenia 
hodowli; rozwinięcie pozarolniczej, 

WŁADYSŁAW 
TOCKI 

para raf 
na 

dochodowej działalności na taką 
skalę, by pokryła całą nieopłacalną 
hodowlę. 

Oczywiście najproścjej byłoby 
zamknąć fermy w Grądach, Sulinie 
i Kupiskach, sprzedać siano, zielon­
ki i zboże - i w tym jeszcze roku 
gospodarstwo osiągnąć mogłoby naj­
wyższy w swej historii dochód. Tyl­
ko co począć wówczas z nowoczesny­
mi budynkami, z tysiącami stano­
wisk, w które włoiono setkI milio­
nów złotych? Co z ludźmi, którzy 
związali swój los z kombinatem 
wcale nie chcą stąd odchodzić? A 
"Wizna" to w końcu nie tvlko obo­
ry, chlewnie. warsztatY, słupki 
wskaźników, wachlarz cyfr. To rów­
nież miasteczko domów z bieżącą 
wodą i centralnym ogrzew~łl1iem, be­
tonowe uliczki, nowoczesna szkoła, 
skl~py, przedszkole, dom kultury. Na 
miejscu lepianek bez podłóg i kilku­
morgowej nędzy To także zmienio. 
ne oblicze sąsiednich wsi, dźw igają­
cych s:ę dzięki melioracji z parcia­
nego bytowania. Franciszek Doma­
lewskI bez specjalnej zachęty opo­
wie każdemu, jak wcześniej wyglą­
dało koszenie łąk, ile zwoziło się sia­
na: - Dwa machnięcia kosą, wy­
clągnięcie nóg z grzęzawiska, krok 
do przodu dwa machnięcia i tak da­
lej. Z d,,,,óch mórg mieściło się 
wszystko na jednej furce. I to do­
piero zimą, gdy mrozy skuły z,iemię. 

Czy zatem, patrząc na "Wiznę", na­
leży brać pod uwagę jedynie prze­
liczalny złotówkowy zysk? Wydaje 
się, że tak. Przecież nic innego, jak 
wieczne korygowanie praw ekono­
m;cznych racjami "wyższymi" roz­
kładało od 1945 roku naszą gospo­
darkę· 

Dyrektor pyta więc, czy w sy­
tuacji, gdy grubo ponad miliard do­
larów ładujemy miesięcznie w im­
port żywności, można machnąć ręką 
na ich ,deficytową" wołowinę? Na-

wet w imię gospodarczych racji 
przedsiębiorstwa? Dlate~ w "Wiź- . 
nie" skłaniają się na raZie ~U: d~u 
ostatnim wariantom: zmmeJszame 
kosztów produkcji bez ograni~:en~a 
wielkości hodowli oraz rozwlJame 
działalności pozarolniczej. Przepro­
filowanie produkcji na mniej defi­
cytowe świnie nie wchodz.i bowiem 
w ogÓle w grę, bo kombinat to ł~­
ki a siana świnie jeść po prostu me 
chcą. Zresztą i tu - przy kalkulacji: 
90-95 złotych koszt i 86 ewentualny 
zysk z jednego kilograma - przed­
siębiorstwo traci średnio na sztuce 
400-900 złotych. 

Co zatem robić? Wynik myślenia 

kategoriami ogólnospołecznYmi jest 
taki, iż pierwszy rok reformy zamk­
nąć wypadnie w "Wiźnie" okrągłą 
kwotą 30 milionów złotych strat. 
Więc na razie podejmuje się szereg 
przemyślnych kombinacji, które ()­
gólnie określić można szukaniem 
grosza bez drastycznych zmian w ho­
dowli. Te działania - już podejmo­
wane - mają dać odpowiedź na py­
tanie: co dalej? 

Na początek planuje się przede 
wszystkim poszukanie zniesławio­
nych rezerw. Organizacyjnych, tech­
nologicznych - tkwiących poten­
cjalnie w pomyśle każdego pracow­
nika. A kilka ich już jest. 

W czerwcu utworzono w Grądach 
punkt rejestracji i legalizacji ciąg­
ników. Wyjazd do Zambrowa kosz­
tował dzień czasu. Teraz, gdy rzecz 
załatwia się na miejscu, okresowy 
przegląd 150 traktorów daje oszczęd­
ność 150 dniówek, setki litrów pali­
wa i możliwość wykorzystania sprzę­
tu w pracy. a nie w pustych prze­
biegach. Punkt obsługuje również o­
kolicznych rolników indywidualnych 
zarabiając tym samym na swoje u~ 
trzymanie. 

Jeszcze przed lipcem postano­
wiono do minimum ograniczyć pro­
dukcję suszu z traw i kukurydzy. 
przeznaczając je na kiszonki. Zosta­
nie kilkadziesiąt tysięcy kilowatów 
energii elektrycznej i dziesiątki ton 
węgla. Jednocześnie brygady z su­
szarni można było skierować na łąki 
i przyspieszyć zbiór traw. 

Po ograniczeniu własnYCh inwe­
stycji, za robotą poza przedsiębior­
stwem, obejrzała się brygada remon­
towo-budowlana. Na razie ma zaję­
cie przy rozbudowie Banku Spół­
dzielczego w Wysokiem Mazowiec­
kiem. 

Niedawno kombinat podpisał umo­
wę z cukrownią w Łapach na tran-

sport buraków. Praktycznie bez­
czynny w listopadzie i grudniu tran­
sport, zwłaszcza Ciągnikowy, powi. 
nien z nadwyżką w ciągu tych mie­
sięcy zarobić na płace traktorzy_ 
stów. 

W okresie zimy warsztaty rozpo­
czną budowę specjalnych przyczep 
do zbioru traw i produkcję najnie­
zbędniejszych częśc i zamiennych. 

W "domowy" sp()Sób - uruchamia_ 
jąc w maju dział wulkanizacji o­
pOn - uratował się kombinat przed 
brakiem ogumienia. Tu zaczęto tei 
wykonywanie uszczelek hydraulicz­
nych, po które zaopa trzeniowiec ga­
niał jeszcze nie tak dawno na drugi 
koniec Polski. 

Dzisiaj "Wizna" jest po małej, 
wewnętrznej reorganizacji: usamo­
dzielniły się zakłady . w Porytem 
Marianowie. Mają szanse wyjść z 
plusem. Ich wynik finansowy nie 
będzie jednak liczył się w ogólnym 
koncie kombinatu. To źle i dobrze. 
Źle, bo wówczas ogólny bilans nie­
wątpliwie zacząłby szybciej wycho­
dzić "spod kreski"; dobrze, gdyż za­
kłady "wyrabiające" straty znacznie 
intensywniej muszą myśleć, jak z 
tego wybrnąć. Nikt na nie nie będzie 
pracował. 

- Poza tym - snują optymisty­
czną wizję w dyrekcji - jest szan­
sa na częściową przynajmniej eli­
minację zła najgorszego : wielkich 
kosztów produkcji. Wkrótce gospo­
darstw() przejdzie w całOŚCi na tzw. 
cyk} zamk.nięty w hodowli świń. 
Własne prosię i warchlak kosztuje 
znacznie mniej, zapewnia też ciąg­
łość hodowli. 

Spadek kosztów uzyskać można 

również w chowie bydła. Tu jedno­
cześnie najbardziej widać dobro­
dziejstwo samodzielności. A decyz­
ja - kiedy dokonać sprzedaży 
nie jest z ekonomicznego punktu wi­
dzenia bez znaczenia. Aby uzyskat 
dwie tony mięsa spnedać można bo­
wiem dziesięć sztuk dw.ustukilogra­
mowy ch, albo pięć po czterysta ki­
logramów. Pięć cieląt to dwadzieś­
cia kilka tysięcy zbędnie wydanych 
pieniędzy przy efekcie takim samym, 
gdy sprzedaje się sztukI dorosłe. Do 
niedawna takie myślenie nie miało 
racji bytu. Przychodziło polecenie i 
trzeba było ładować na przyczepę 

opasy, jakie akurat były. Na taki 
drobiazg, jak waga optymalna. de­
cydenCi nie zwracali już uwagi. 

Wszystko to jednak półśrodki: jak 
długo nie będzie opłacalna podsta­
wowa działalność rolnicza - ho'Ciow­
la i uprawa - tak długo nie będzie 
polskiego rolnictwa. I żadne zabiegi 
nie będą w stanie wykreślić deficy­
tu z biografii nie tylko "Wizny". Nie 
będą też w stanie ustrzec nas przed 
dalszym spadkiem nieopłacalnej ho­
dowli. A w tej chwili - jeśli nie 
chce się dopUŚCiĆ do likwidacji' 
przedsiębiorstwa jest to jedyne 
wyjście. 

W kombinacie na razie oponują 
przed wizją pustych obÓr i chlewni. 

- Ktoś to mięso mUSi jednak pro­
dukować - słyszę. - Żywność jest 
teraz naj ważniejsza. 

To prawda. Obawiam się jedna,k, 
ze jeśli dyrekcja nie oprze się moc­
niej na prostym rachunku strat i 
zyskÓW, lecz na ,,społecznikows~ich" 
uczuciach, za trzy lata 90jŚć może 

do tego, co tak sugestywnie pokazał 
mi traktorzysta. Nowy system prze­
widuje bowiem premiowanie od wy­
ników, ściślej - za zysk. Końcowy e­
fekt decydować też będzie o ćzęstot­
liwości podwyżek. Nie wiem więc, 

czy ciężko pracujący ludzie, przyj­
mą wyjaśnienie: nie ma premii, 
gdyż produkujemy deficytową woło­
winę. Robimy to, bo kraj czeka... Nie 
jestem też przekonany, czy rolnik, 
.,uspołeczniony" i indywidualJ.lY, po­
winien być wiecznym filan tropem, 
bo - dobro ogólne, bo naród, bo 
ojczyzna. 

- Słówkami i na uczucia wskórać 
coś ~ożna jedynie u dz.iewczyny -
po~wlerdza jakby moje przeczucia 
dz~adek Domalewski - Ale wtedy 
tez trzeba mieć czym. 

Fot. GABOR LORINCZY 
ANDRZEJ MOCZYDŁOWSKI 

-
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Proszę o zamieszczenie nast~pują­
ce sprostowania moich wypowiedzi: 
1) Przeniesienie bez uprzedzenia 
przed kilku laty sklepu z Muraw­
skich do Kossa ków wywołało nie­
zadowolenie mieszkańców Muraw­
skich (a nie konflikt). 2) Mieszkań­

cy wsi Zebry Laskowiec skłóceni 

zostali w związku z próbą podjęcia 
budowy sklepu. Sklepu się nie bu­
duje, konflikt jest. Odnośnie oceny, 

która z proponowanych lokalizacji 
jest lepsza lub gorsza nie wypowia­
dałem się. 

Stanisław Gala.nty 
z-ca przewodlLczącego GRN 

w Nurze 

W związku z artykułem red. Swi­
redo w tyg. "Kontakty" z dn. 30.08. 
81 r. my, mieszkańcy Obrytego czu­
jemy się obrażeni oszczerstwami ze 
stron)' Ołowskich. Uważamy. że nie 
powinno pisać się jednostronnie i 
tendencyjnie. Z Olowskich do Obry­
tego jest tylko 500 m i mógłby się 
Pan Redaktor pofatygować i wysłu­
chać drug i.ej strony. Pochwalić się 

mamy czym. Zasłużonych obywa­
teli mamy czworo, którzy również 

posiadaja odznaczenia i medale. I 
co najważniejsze, są to uczciwi lu­
dzie. pracują ciężko, udzielają się 

społeczni.e (m.in. Halina Kuzak peł­
ni funkeję se.~retarza ZBoWiD) i 
ani im w głowie wy korzystywanie 
odznaczeń do zatargów międzysą­

siedzkich. Najważniejszą sprawą 

dla rozmówców Pana Redaktora by­
ło zburzenie sklepu budowanego w 
Obrytem, a wyszło im gigantyczne 
obszczekiwanie Naczelnika Gminy. 
POdejrzewamy, że gdyby budowa­
no sklep w Olowskich Naczelnik 
byłby dotknięty. 

Nieprawdą jest jakoby mieszkań­

er Muraws.kich zaopatrywali się w 
skle.pie w Olowskich. co łatwo 
Sprawdzić. Mają znacznie bliżej do 
Kossaków i z ich wsią "stanowią 
nierozerwalny organizm", a nie z 
Olowskimi, jak to stwierdzono w 
,,Kontaktach". Pan Ołowski w za­
pędzie zapomniał o Myśliborach, z 
którymi 'ego wieś sąsiaduje, a przy­
lepił się do następnej, większej, ja­
ką są Murawskie. I wyszło mu ra­
zem 41 gospodarzy, a nie chce się 

przyznać, Że w Ołowskich jest tylko 
15 gospodarzy. A jakby nie liczył, to 
Obryte jest dwa razy większe. Nie­
prawdą jest, że w perspektywicz­
nym planie zagospodarowania prze­
strzennego wsi uwzględniono budo­
wę sklepu we wsi Olowskie. Zapla­
nowano go w granicach wsi Obryte. 
aczkolwiek na gruntach należących 
obecnie do mieszkańca wsi Ołow­
skie. Sprawę budowy sklepu w Ob­
ryte omawiaao na zebraniu spra­
WOZdawczo-wyborczym za okres 
1979 r.;w styczniu roku 1980, w wy­
niku czegO GS Ciechanowiee poin­
formował sołtysa wsi Obryte na 
piśmie o planie budowy sklepu w 
Obrytem w 1981 r. W tymże roku 
samorząd wiejski na zebraniu miesz­
kań~ów powołał społeczny komi­
tet bUdowy sklepu. Powyższą pro­
POzycję przedstawiono na walnym 
zgromadzeniu GS "SCh" w Ciecha­
nowcu w 1981 r. Walne zgromadze­
nie zaakceptowało propozycję miesz-

kańców wsi Obryte. Na tym zebra­
niu propozycji budowy sklepu ze 
strony innych wsi nie było. W chwi­
li obecnej w sklepie w Ołowskich 
zaopatrują się mieszkańcy sąsied­

niej wsi MYŚlibory, wsi Obryte a 
także leżącej za Obrytem wsi Sle­
powrony, ciągnącej SIę na długości 

ok. 2 km. W związku z powyższym 
lokalizacja sklepu w Obrytem jest 
właściwa, biorąc pod uwagę wszy. 

stkich zainteresowanych. Ponadto 

uważamy, że artykuł zawiera nie 

zawsze prawdziwe informacje, po­

chodzące od osób wątpliwej war· 

tości społecznej i moralnej. I tak, 

ob. Tadeusz Dudek zarzuca incym 

pijaństwo i kłusownictwo, chyba 

tylko dlatego, by odwrócić uwagę od 

siebie. A przecież w okolicy wszys­

cy go dobrze znają. Podobnie jak 

właściciel Ciągle zmieniającej się 

stadniny koni, Zdzisław Koc, który 

posiada szereg maszyn I urządzeń 

sprzętu rol.niczego, których nie wy­

mienia się w artykule, przyczepia­

jąc się do innych, którzy taki 

sprzęt posiadają. 

Mieszkańey wsi Obryte 
pn. Nur 

Zdziwiony jestem sprzeciwem pa­
na stanisława Galantego w świetle 

tego, 00 mi mówił, ale skoro życzy 
on sobie tego, gotów jestem je przy­
jąć. bowiem i tak nie zmIenia to 
wymowy artykułu ani jego strony 
dowodowej. 

Autorom listu z Obrytego winien 
jestem podstawowe przypomnienie~ 

iż treścią mojego tekstu nie jest za­
targ między Olowskimi a Obrytem, 
lecz głębokie niezadowolenie miesz· 
kańców Olowskiego i Myśliborów z 
administracji w Nurze. Z tego wzglę· 
du interesowało mnie wysłuchanie 
racji tych stron. a nie innych. 

O zasługach społecznych Lucjana 

Ołows·kiego dowiooziałem się przy­

padkowo i nie stawiał on ich jako 

argumentów przeciwko nurzańskim 

urzędnikom. Wymieniłem te zasłu­

gi, gdyż samego mnie zastanowiło, 

dlaczego człowiek tak zahartowany, 

życiowo szuka sprzymierzeńców 

przeciwko bonzom aż w redakCji i 

traktuje tę pomoc jako ostateczną 

możliwość. W dalszej części tekstu 

spróbowałem dać na to odpowiedź 

sobie i innym. 

Faktycznie, jest w tekście błąd. 

To Myślibory z Ołowskimi tworzą 

nierozlączny organizm, a nie Ma­
rawskie. Chochlik drukarski przy­
bliżył te miejscowości, które we 
wcze~niejszym fragmencie zachowa­
ły praWidłowe odległości. Za omyłkę 
przepraszam wszystkich urażo­

nych Statystykę gospodarstw po­
danych przez Lucjana Ołowskiego 
w rozmowie z prezesem Tadeuszem 
Borkowskim chciałem na miejscu 

skonfrontować z danymi posiadany­
mi przez prezesa. Odesłał mnie on 
do Urzędu Gminy w Nurze, gdzie 
dane te weryfikowałem na podsta­
wie ksi~i podatkowej. Nieaktual­
ność wielu wpisów nie pozwoliła na 
potwierdzenie informacji Ołow­

skiego. Nie można ich było także 

porównać ze statysty,ką przekazaną 

w związku ze sprawą sklepu przez 
naczelnika gminy Nur Centralnemu 
Zarządowi Spółdzielni Rolnych, po­
nieważ wykaz ten był zrobiony tyl­
ko w jednym egzemplarzu. Oba te 
fakty kładą dodatkowe światło na 
nurzańską administrację. Ustna we­
ryfikacja zapisów w księdze podat­
kowej przez sekretarza gminy po­
zwoliła przyjąć statystykę Olow­
skiego za wiarygodną. 

Perspektywiczny plan zagospo­
darowania przestrzennego wsi o· 
glądałem w Urzędzie Gminy Nur, 

Rysunek Władysława M§cicbowskiego 

a komentarz do niego 
gminy wskazywał na 
sklepu wOlowskich. 

urzędnika 
lokalizację 

Protokołów zebrań sprawozdaw­
czo-wyborczych geesu nie udostęp­
niono mi, ponieważ właści wy spra­
wie urzędnik miał urlop, a zastępstw 
w takiej sytuacji gees nie przewi­
duje. Nie mogłem więc powiedzieć, 
czy sprawa budowy sklepu była 

omawiana w 1974 roku, czy nie i ja­
kie były protokólarne zapisy dal­
szego przebiegu zdarzeń, 

W sprawie lokalizacji sklepu na­
dal utrzymuję, że powinno obowią­
zywać kryterium skutków, a nie od­
ległości mierzonej w metrach. Gjy­
by zmierzyć Polskę po przekąt!lych, 
to jej środek wypadłby gdzieś w o­
kolicach Kutna. Czy to znaczy że 

stolica Polski powinna być taM 
właśnie? Faktem niezbitym jest dh 
mnie. że dop6ki sklep był w Ołow­
skich (chociaż w wynajmowanym 
lokalu), stosunki między obu wsia­
mi były względnie poprawne. De­
cyzja o zmianie lokalizaCji sklepu 
zrujnowała ten spokój. Nie jest tei 
obojętne. że dwóch na uczycieli z 
ołowskiej szkoły zagroziło odejś­

ciem właśnie z powodu sklepu. 

Co do osób zarzucających naczel­
nikowi niewłaści wy przydział nla­
szyn, nie widziałem potrzeby 5praw~ 
dzenia życiorysów moich rozmów­
ców, uważając za wystarczające 

sprawdzenie zasadności ich zarzu­
tów. Istotna jest bowiem treść za­
rzutu i jej potwierdzenie w rzeczy­
wistości, a nie to, kto go czyni. Do­
kumentacja działu rolnego Urzędu 
Gminy upoważniła mnie do pvdda­
nia w wątpliwość niektórych decy­
zji o przydziale maszyn. 

tanie 
• niemoc 

Zyjemy w czasach codziennych u­

dręk, frustracji, powszechnego nie­

zadowolenia. Są to czasy kryzysu 

społeCZlno-gospdar<!Zego. Nie powi­

nien on być jednak utożsamiany z 

kryzysem myślenia. Dzi-ękuję re­

dakcji "Kontaktów" za inicjatywy 

"nie dajmy się biedzie" wiele 

zależy od nas samych, a więc zmie­

niajmy rzeczywistość, nie oglądając 

się na i ImYch, na bezduszne często 

przepisy i stereotypy myślowe. 

Danuta Wroniszewska w artykule 
"Taniec niemocy" zajęła się ważnym 

~. problemem naszego miasta, jakIm 
~ jest dystrybucja ga~u • 
• 

W sytuacji, gdy nie można za 0-

pa trzyć się w rezrwową butlę gazo­

wą rozwiązanie wszystkich trosk 

wynikających % braku gazu tkwi w 

rękach pracowników, zajmujących 

l się jego dystrybucją. Z tych też 
J względów denerwujące są sytuacje, 
~ 
! gdy oczekuje się kilka dni na wy-

l mianę butli, obserwuje się jedno-

cześnie jak sąsiedzi z boku, z dołu 

i góry takie butle otrzymują. Zda­

rza się również, że pod ten sam blok 

jednego dnia podjeżdżają dwa ll...o 

trzy samochody, realizując różne 

zamówienia:- Tak, zgadza się, że ~­

bowiązuje nas wszystkich termin 

zgłoszenia. Ale ... jest to słuszne i u­

zasad'1ione, gdy realizuje się za­

m~wienia w trybie pilnym (np. kil­

kugodzinnym); również wówczas, 

gdy dysponuje się nadmiarem ta­

boru dosta wczego. Zycie i treść ar­

tykułu takiej sytuacji zaprzeczają. 

Dla tego proponuję, aby poprzez 

właściwą organizację pracy, wyko­

rzystując obecne warunki maksy­

malnie skrócić okres oczekiwania na 

upragnioną butlę. 

Proponuję. aby miasto podzieliĆ 

na sektory. Ich ilość oraz wielkość 

powinna być uzależ,niona od wiel­

kości demograficznej, terytorialnej 

i ilości sprzętu będącego w dyspo­

zycji "Korgazu". Nie wchodząc w 

szczegóły, bo są one zawarte w zło­

żonym projekcie w ramach Turnie­

ju Młodych Mistrzów Organizacji 

w ZW ZSMP idea jest następująca: 

panie przyjmujące zgłoszenie dzie­

lą się na poszczególne sektory. Czy­

nią to do momentu wyjazdu kie­

rowcy obsługującego dany rejon. 

W ówcza~ 'tie termin zgłoszenia de­

cydUje o kolejnOŚCi, ale miejsce 

zamieszkania osoby tamawiającej . 

Należy to zorganizować przyjmu­

jąc wariant dostaw porannych i po­

południowych. 

Jakie są zalety tego rozwiązania? 

- Tabor, będący w bardzo złym 

stanie przebywa mniejsze odległOŚC i 

- zyskujemy na szybkOŚCi obsłu­

gi poprzez skrócenie czasu dojazdu. 
"Korgaz" natomiast oszczędza pa­
liwo 

- Kierowca, obsługujący przez 

dłuższy czas rejon zna dokładnie 

wszystkie adresy (tak jak w chwilJ 

obecnej np. listonosz), a obecn ie zda­

rza się często, że kierowca pyta 

przechodniów, gdzie może być wska­

zany na zam6wieniu adres. 

Reasumując, uważam, 

znacznym obniżeniu w 

sposób kosztów dostawy 

krótszym niż do-tychczas 

trzyma butlE: gazową. 

że przy 
powyższy 

klient w 
czasie 0-

w wypadku zainteresowania prJ'!­

t1 pozycją przez kierownictwo ,.Kor­

rt gazu" deklarUję każdą ilość wolne­
A tytuł był rzeczywiście dwu-

znaczny. Nie widzę w tym nic złe- ~j go czasu w celu opracowani.a SZ\!7e. 

Kontrargumenty zawarte w liście 

mieszkańców Obrytego są drugo­
rzędne. Zasadnicza zaś pozostaje 
sprawa funkCjonowania nurzańs­

kiej adminis tracji i na ten temat, 
myślę, że powin ien wypowiedzieć 

się ktoś inny niż moi koresponden­
ci, chyba że potrafią dać odpowiedź 
dlaczego droga do bazy geesu w Nu­
rze jest nieutwardzona, za to - do 
domu nacl~lnika asfaltowana i dla­
czego owa g tadka nawierzchnia koń­
czy si~ dokładnie za jego posiadłoś­
cią; O<. jakiej zasadzie przydziela­
no maszyny wymienionym przeze 
mnie osobom; kto i kiedy odbierał 
ofiCjalnie prom do użytku; dlaczego 
naczelnik nie respektuje postano­
wień GRN-u; i kto upoważnił go do 
"dZikiego budownictwa" w gminie? 

go, w świetle całości tekstu. ~ gółów tejże koncepcji. 
• r 
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Właściwie każda okazja jest dobra. 
Kiedy wykorzystuje na to długie o­
czekiwanie na przystankach autobu­
sowy<!h, przymusowe godziny jazdy 
pociągiem, przed sklepowe kolejki 
młodzi najczęściej pytają: "Czy 
pani występowała ]UZ w tele­
wizji" ł starsi proszą o przepisanie 
tekst6w, wręczają adresy, usilnie 
proszą o odwiedzenie. Raz, w Szczu­
czynie zaryzykowała to wobec kilku 
pijanych młodych męż<!zyzn na przy­
stanku PKS. Jeden poprosił ją na 
stronę· Mówił o swojej matce, która 
epłonęła w pożarze, mówił. że nie ma 
odtąd SJ)<}koju, ze musi pić. Pytał ją, 
dlaczego to robi, czy należy do jakiejś 
sekty, skąd u niej tyle od wołań do 
Ewangelii? Chciał się jakoś od­
wdzięezyć. Tuż obok w kiosku "Ru. 
chu" - jedynym czynnym o tej po­
me punkcie sprzedaży - kupił pa­
peterię. Prosil, żeby to przyjęla. W 
podzięce. 

O, bo ha terze XX wieku! 
Y.8ĄYstkie swe troski topiący 

w kieliszku, 
1V ~ trzeba Ciebie oio('zyć 

opieką, 
a bliźni dają pijaka przezwisko ... 

Przebudf się Bracie! J gromko się 
oburz, 

na wszystko to, co nam tu tyć 
przeszkadza, 

bo jeśli nie Ty, nie my, to któż 
pomoż.e kraj nam z klęski 

wyprowadziĆ? 
O cześĆ' Wam panowie ważlllacy za 

lud polskI wódką zalany. 

W latach szeŚĆdziesiątych rosło w 
niej t.ain teresowanie proolema tyką 
3połeczno-pol i tyczną. K uJ mi nacja 
ty<!h pasji przypada na lata siedem­
dziesiąte , Wysłała wtedy listem po~ 
leconym do Komitetu Miejskiego 
PZPR w Grajewie pakiet swych 
w.iftszy. List podp.sała czytelnym i­
mieniem i nazwiskiem' Mana Cloł­
kowkz. podając dokładny adres: 
Grajewo, ul. Nowa 4 Programowy u­
twór tego cyklu ~czynał sie słowa~ 
mi: 

o c:r.eśf wam p2no~ie , ważniacyl 
za pseudosocjalizID. slogany { ... J 

-- Nie pam i ętanJ tegt: tekstu w 
calości. Wezwano t:oojego męża za­
raz pó liście d~ Komitetu partii. 
Ówczesny dru{ń st'kretay'z chwalił. 
że te "fraszkf' są dobre, .. tylk o wiE' 
cie, po co do nas je przes:vhtli '. 
cie?" RozmawiaJ też ze mnil były 
komendant MO w Grajewie, prosząc 
o recytacj~ tekstów. Radził, żebym 
na nie splunęła: ,.Po co się pani 
tym zajmować?" Odpowiedziałam: 
- Nie mogę, pa nit'. komendancie, si­
ła wyi~za 

Odpadłam 
jak liść 
wichrem rn1otan)' l-.J 
Brakiem serca 

Budowane łamy 
zamknęły mi powroc 
Odpadłam 
by itć 

rwoją tłro~ 
zukać prawdJl. 

eiągle sama 
gdy wspólnie 
me mog«:,. 

- Początkowo nie chciałam, ~eby 
moje wiernze kiedykolwiek llllano 
drukować. Uważałam to za wybUjałą 
miłość własną. Wolałam mówić Je, 
czytać ludziom, z którymi stykam się 
bezpośrednio w potocznych sytuac­
Jach życiowych. Potem bliscy nam6-
wili mnie, by dać te te~ty do oceny 
pmzą<!yn1. 

Dziwi~ .$ię, Ze coraz wi.ęcel jest 
rozumujących 

Die tak Jakby oni ch<!ieli 

A przecieź dają 
kSiążki prasę 
radio telewizję 
kino teatr 

Mówi o s<)bie: zwolenniczka ludo­
władztwa Ponad przynależność kla­
sową przekłada przynależność mo­
ralną. Mieszkańcy Rajgrod-!l pamię­
tają ją z nie<!odzielllnej postawy w 
czasie wyborów w 1947 roku. 

Trele morele bujdy dziwy 
że każdy ma być wolny 

[ ... ] i szczęśliwy 

Równości nie ma i nie będzie! 
Niech więc przestaną bujać już 
kto zdrów i silny 
pierwszy wszędzie -
pnie się do góry i wszerz 

~'zdłuż. 

Ciągoty społeczne ma jeszcze sprzed 
wojny. Była wtedy harcerką i człon­
kinią Stowarzyszenia Młodzieży Ka­
tolickiej, grała też w amatorskim 
teatrze. - Po wojnie zgłosiłam się 
na opiekuna społecznego do komitetu 
walló z alkoholizmem. Teren mojego 
działania obejmował rejon grajew-

Nie będę nowych form szukała 
i słowa zamieniała w szyfry 
w swe wiersze tchnę, gdy będę 

chciała 
czas tera:bniejszy, przeszły 

i przyszły [ ... l. 

- Pamiętam pewne tdarzenie, 
pierwszy duży wY5Hek sprawdzenia 
siebie. Była wojna. Wywieziono nas 
młode dziewczęta "na roboty" do 
pewnego bauera. Jednego dnia od· 
mówiłyśmy pracy. Dostałam po 
twarzy. Zareagowałam o~karżeniem 
faszystów o ciemiążenie narodu pol­
skiego. Słyszała to jedna z Niemek 
zarządzająca gospodarstwem. Kaza­
ła nas zwolnić z pracy. Wróciłyśmy 
do domu. 

JULIUSZ ŚWIREDO 

I 

skich ulic 1 Maja i Kilińskiego. Sta­
rałam się nawiązać z nimi kontakt. 

Ni(, 8l\')że jui tyle l~zaSU 

poświęcać domowi. rodzinie 
pracy społecznej. Los jej nje oszczę­
dził komplikacji tycia osób blis­
ki<!h. Wymagało to wielkiej równo~ 

wagi ducha, cierpliwości, wielkodusz­
ności, powierzenia wszystkich zmart­
wień Bogu, często z zaci§niętymi zę­
bami i tłumionymi łzami. Pisze jed­
nak nadal 

Tyle mam wspomnień i problemów 
wspólnych nadziei. wspólnych 

marzeń 
więc po co miałabym - czemu -
unikać spisywania zdarzeń 
językiem prostym, tym dla ludzi? 

Pierwszy wiersz napisala w cza-
sie wojny. Nie, nie zachował się. ,Ma 
tylko gdzieś w domowym archiwum 
początek jednego z ruch, o Hitlerze. 
Potem była tematyka rodziMa. 

i 
.. 

Jeśb zechcemy polecilll) 
d(l ~wiazd ',l. prze.,tW{Jl'Za wolnj 

ht<.izle 
~olni na c.ele l na duchu 
we poddający się obłudzie 
- W moim Jgrodzie, tui Ul do­

mem, stOi szopa W czerwcu t..eSzłe 
go roku zadomowili się taro alkoho­
lky. Było ich liVielu Zapytali, czy 
mogą się tam spotykać j nocować. 
Pozwoliłam Nigdy nikogo z domow­
ników nie zaczepili. nigdy nic nie 
zginęło z domu ani z podwórza Da­
wałam im leki witaminę 81. 
Zwierzali się ze swego powikłanego 
życia. Pili denaturat. Chciałam za­
pewniĆ im opiek~ lekar.<,;ką, zgłosi­
łam w komitecie przeciwalkoholo­
wym. Nie było odzewu przez trzy 
miesiące. We wrześniu pojawiła się 
milicja. Biła ich pałkami. Przepę­
dziła. Mieli mi za złe, ze pozwoliłam 
tym ludziom na przebywanie w szo­
pie. Poszłam do komitetu partii po­
wiedziałam o incydenCie, o biciu pal­
kami. Powitała mnie pani sekretarka 
słowami: "Partia jest od kierowania, 
nie od pomocy". Byłam dobrowolnie 
nie pierwszy raz w komitecie. Ale 
ostatni. 

Syn Apoloniusz BogumH, jest rów­
I nież poetą, polonistą. Młodszy miał 
l dwadzieścia kilka lat jak zmarł tra-

l
, gicznie. 

PrzemknąJeś jak meteor 
I nad tą trudną l.iemią 

I więc jakie Ci było 
wejść w nią I.corzenilmi 

I A ja Tobie w zyciu 

I 
tworzyłam bajkę dudną 
- i teraz pragnę tylko 
byś kiedyś był z nami 

- Dzieciom swym powiedziałam: 
nie marzę dla was o stanowiskach 
bogactwie - pragnę jedynie bYś<:i~ 
byli uczciwymi ludźmi. 

- Buntując się przeciwko niego-
9,ziwości i zakłamaniu staram się 
mobilizować innych do walki ze 
złem. 

Próbowała wciągnąć w życIe 

kulturalne miejscową .,młodzież % 

ulicy". Skupiła i<!h wok6ł siebie W 

klubie .,Ruchu". Ówczesna dyrektor­
ka grajewsklego oddziału tej pla­
cówki przerwała tę działalność, 

gdyż nie miała na to - jak powie­
działa - zgody komitetu partii. 

- MoiIIti tekstami z~jnteresował 

się Piotr Skrzynecki l .. Piwnicy pod 
Baranami". Zapraszał mnie na kon­
sutacje Jan Kulka 7. łQmżyńskiego 

Klubu Poetów i Wiesła w Kazanecki 
z Białegostoku. Nadal nie mam 
śmiałości przed s ta wiania tych 
utworów ludziom piszącym, a poza 
tym choroba i kłopoty domowo-ro­
dzinne zdominowały moi::! n. vchikę 
prawie bez reszty 

Przed swięlami Bo~egu Narodze­
nia i Wielkiejnocy obszarem jej dzia· 
łań są długie kolejki przE:>d sklepami 
monopolowymi. Pyta ludzi {\ ,'ens pi­
cia, sugeruje święta na trzeźwo, pod­
powiada, by pieniąd/,e l..lłmiast na 
alkohol przeznaczać ~a cele chary­
tatywne. Ludzie w lwlejce zwykle 
mi1cz4 P.o jej 0dejśc1u wielu WZt'U­

SZ~ ramionami. pytając się l'la wza­
jem - Co ona ma ? łt:>go? 

Wię<: stale wołalo , HatlJjmy Brad! 
Bo co za wartość życia naszego 
Jeśli się człowiek w pleniądz bogaci 
a nie żałuje swPg<, hl'źn E'!!O 

Zawsze chciał..am być :x>etką lu­
dową jak moja ciotka Maria Zub­
rzycka z okolic Wiln::l 

Du.żv czyt.a, literatura p ,ę\{na , psy­
chologia, medycyna. pr::l wo. Mówi 
piękną, poprawną polszczyzną. Nau­
czyła się alfabetu 8raille'a, chciała 
pracować z niewidomymi, los zmo­
dyfikował te plany Ma średnie wy­
kształcenie. Urodziła <;ię w 1919 roku 
w Tule (ZSRR) Od 1921 roku zwią· 
zana tyciem 7 7.ipmia ~rajewską. 

Wszy.,tk .. \ ~'T(}ij;. na 4w:ecie 
Bożym, 

lec~ (!zyn, nas~ Hgdy oie zginą; 
Więc się musimy "'ciąż starać o to, 
by dobrze I:'wn.it - i 'l. tego słynąć! 

- Moją osobowośc' v...s'lt::lłlowało ob­
cowanie od dziecka :I hldz.ką krzyw­
dą· Już wtedy I!'helalam r.mienić 

4wial. Bardzo gorąco o:oodhłam się 
o lepsze tycie na ziemt dla wszyst­
kich ludzi. Nie mogłam '.nieść sze­
rzącego sie wokół zła 'Zamykałam 

się w sobie, ~hciałam -vstąpil! do 
klasztoru. Potem 4l"ozumiałam, że 

przeciwko złu trzaba 7.ająt postawę 

czynną; ratować ludzj od siebie sa­
mych. 

Na pierwszej stronii: z.eszytu z 
wierszanti napisała ..vłasne motto: 
"Zycie nasze jest warte tyle, ile 
możemy w nim pomóc innym". 

Wnuczuś Mariusz, który w tym rO­
ku poszedł do pierwszej klasy, nie­
dawno oświadczył: - Babciu, chcę 
Ci pomagać, pozwól... i zacytował 
dosłownie motto, 

Fot. GABOR LORINCZY 
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Trzeba było starań wielu poko: 
leń homo sapiens,. .abyśm! I?ogh 
korZystać z dobrodzIejstw "zyC1a na 
kartki" Jeśli komuś z powod"! kar­
tek ciśnie się na usta przeklenstwo, 
to nIech przeklina wynalazców pa-

jeru j druku oraz tw6rc6w dosko­
~ałej poligrafii, nadążającej z powie­
laniem milion6w bonów na dob~a 
konsumpcyjne, opr6cz druku róz­
nych program6w i czasopism, bo 
!tsillźkJ stanowią prodUi~cję mar­
gin~ą. Maszyny bezużytecznie stać 
nie mogą· Książki zainteresowania 
nie wzbudzają bo inny wynalazek, 
wszechwiedząca i najlepiej poinfor­
mowana telewizja odzwyczaiła ludzi 
od czytania. Kiedy zresztą czytać, 

skoro czas trzeba spędzać w kolej­
kach. W kolejce naj wygodniej czy .. 
ta się gazetę. chociażby ,,Rzeczy­
wistośĆ". Jest to fakt oczywisty, 
więc niech nikt mnie ni.e posą~za 

o złośliwość, bo rzeczywIstość Jest 
taka jaka jest, a zrządzenia losu 
trzeba przyjmować z pogodą ducha. 

Kartki nie powinny źle wpływać 

na nasze samopoczucie. bo raz. że 

likwidL1ją kolejki, a dwa - są weso­

łe, kolorowe i o różnych rozmiarach. 

Jeśli czegoś na kartki nabyć nie 

możemy, to przecież nie wina kar­

tek, bo one są, tylko tych, to towa­

ru nie dowieźli. Psioczymy więc na 

konwojentów lub sprzedawczynie 

chowające towar po kątach. Kartki 

/ 

za 
udowodnić. Weźmy chociażby kart­
ki na papierosy i wódkę. Obecna za 
nie cena 1500 złotych nie jest 
wygórowana. Nie trzeba być ma­
gistrem matematyki, żeby wyliczyć, 
po uwzględnieniu ostatniej korek­
ty dwa odcinki .. W" za p6ł litra, że 
butelka wychodzi po pięćset z gro-

ą kurtyną 
ci. Ponadto w lewym górnym rogu 
kartki jest czysty odcinek, kt6ry sta­
nowi zapewne niespodziank~. Co 
nieCierpliwsi, kt6rzy umieją po­
sługiwać się przyborami kreślar­

skimi nIe czekając na niespodzian­
kę mogą na tym czystym odcinku 
wykaligrafować marnym tuszem 

dzieciom, kt6re zazdroszczą. pocie­
chom ał$tynenta spod SIódmego! 
ćpającym bez opamiętania suchar ki 

,,Polo"). 

Jeśli kartki na wyroby zbiorowe 
nie wymienimy na kartki cukrowe, 
straty nie ma, jest natomiast .zysk 
dla rodzilIly. Karteczki te moz~~y 
w piątek zaproponować kobieCIE: 
sprzedającej Jatka na targu. Jeśb 
ma jajka, to ma f kury. A co jed~ą 
kury, gdy nie ma paszy? No. właśnIe 
kaszę, żeby ·znosi~ jaJ ka, kt~y<:h 
nie ma w sklepach, bo kury Slę me 
niosą Więc ta kobieta, kt6ra ma 
jajka: to znaczy: nie ma jajek, tyl­

. ko je sprzedaje po 20 zł za p~rę, 

chętnie weźmie od nas te kartkI. I 
wilk syty, i owca cała, bo my nie 
mamy jajek, cma nie ma kaszy. A 
i finansowo jesteśmy do przodu, bo 
ile kosztują ja}ka, a Ue kasza? 

nie są również mniejszym złem, jak szami, podczas gdy "na mecie" kosz-
tuje siedemset. a wszystko wskazu-

na przykład literkę "W" W ten 
sposób nabierają uprawnień do za­
kupu słodkośc i dla swoich pociech 
za całe 75 złotYCh. Można też po~ 

Jest też jeszcze Lnna możliwość 

(tych możliwości jest więcej, tylko 

trzeba pomyśleć): gdy uda nam się 

zamienić kartki zbożowe na kartki 

cukrowe. Jeśli mamy cukier, to nie 

potrzeba nam kartki na wódkę. Z 

kartką na wódkę idziemy do salonu 

ze sprzętem radiotechnicznym lub 

gospodarstwa domowego i kupuje­

my coś, czego w sklepie nie ma, bo 

pokażcie mi takiego, kt6ry oprze 

się magii kartki na wódkę. Tym 

sposobem możemy, na przykład na 

targu w Jedwabnem, wejść w koo­

perację z jakimś rolnikiem, kt6ry 

ma forsy jak lodu ł nie ma na co 
jej wydawać, a jego córka dostała 

ostatnio miesZJkanie i brakuje jej do 

szczęścia... (w miejsce kropek wsta­

wić: lodówki, telewizora, odkurza­

cza, itp.) 

twierdzą niekt6rzy lecz złem ko- je na to. że dOjdzie do tysiąca. Do-

niecznym na drodze rozwoju spo- datkową korzyścią wynikającą z 

łeczeństw. Zanim wprowadzono je nabycia kartki sa kuponiki z nad- móc sąsiadowi, i za kuponiki nabyć 

pół ba~a, a wtedy .. góralu czy ci 

nie żal?" 
u nas, wypr6bowała je przecież kil- ruczkiero .. p". za kt6re nabywamy 

kadziesiąt lat temu cała prawie Eu- paplerosy, nawet .. Vega" po 50 zło-

ropa, a ponieważ gonimy kraje wy- tych paczka. Wymienie je możemy 

soko rozwinięte, jest rzeczą nor- na przykład na proszek do prania, Wychodząc z założenia. że w mą-

malną, że przyszła kolej i na nas. szampon, mydło czy chociażby pas- kę i kaszę zaopatrzyliśmy się przed 

Moje pokolenie z opowiadań star- tę do zębów, bo s61 warzona jest reglamentacją, kartki na te artyku- Jak już mówiłem, trzeba myś-

szych wie, Że w naszym kraju też miałka i do mycia zębów się nie na- ły wymieniamy na kartki cukrowe, leć! Zauwaiyliście Chyba, Że w 33 

ł d 'e (o Ob·ŚC1· polecam kaml·enn.:lt bo ostatnio w sklepach można tra- numerze tygodnika nie było dia-

były próby reglamentacji i wy,pad y al s l e 't, 
'1' . D 'l'd k . 

. którą dz'ąsła nabl·e~a fić na drożdże. Otwiera to przed błów? 1 co, mys iCle, ze OJ l e l 

pomyślnie, bo wtedy, gdy były kart- po umycIU l L -
spółka wyjechali na wczasy? Kto 

ki była i rąbanka. Potem reglamen- ją naturalnego zabarwienia), a kre- nami nowe możliwości. bo zamiast tak myśli, jest w błędzie! Przecież 

tację zlikwidowano. Wracanie do dy szkolnej ostatnio brak Możli- kupować alkohol - możemy przy- oni znowu robią dobre interesy ! 

tego, CO dobre. jest koniecznością. wości jest dużo więcej, wszystko za- podobać się żonie. nabywając k.?wę JANUSZ PORĘBSKI 

Ś (1 b b ·ć . lk . h m Fot. GABOR LORINCZY 
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PRZYJACIELSKIE POGWARKI ny i rodzić dzieci"; żale· ,.Nie ma kazjonal'1ie wielu innych. Fryzje- w domenie nikotynowej Gdy preq-

-, krzy np stwierdzili, Że chociaż nie dent stwierdził, że za mało papiero-

Chociaż od miesiąca jestem po­

nownie w Łomży nie zdążyłam wcze­

śniej do Ciebie napisać, bo wciąż 

działo się tu coś ważnego, a każdą 

wolną i słoneczną chwilę wykorzy~ 

stywałam na buszowaaie po okolicz­

nych lasach. Grzyb6w - podobnie 

jak u was - zatrzęsienie. Słońce 

zdecydowanie przeszło na p6łetat. 

Powiało jesienią. Mam wrażenie, 

że większość łomżyniaków nawet 

tego nie zauważyła. Są tacy roz­

gorąc~kowanl. podekscytowani. Na­

wet emeryci się eszowują. I radni. 

Wrześniowa sesja MRN-u od pierw­

szego punktu nabrała rOEIlachu i 

rumieńc6w. Interpelacje brr.mia­

ty jak salwy wojny brukowej: szeŚĆ 

raz)' strzelano pretensjami o kny­

we krawężniki i dziurawe trotuary. 

Wprawdzie przetrzymano w ciszy 

referat, ale zaraz potem Wysoka 

Rada roztoczyła szeroką dyskusję. 

BYły postula ty: "Należy wreszcie ug­

ryŹĆ temat rzeźni. Jak weszli tam 

konserwatorzy zabytk6w, to już 

niby nic nie można poradzić! Jak 

nie chcą wyjść to niech chociaż pro­

clukuja konserwy"; wnioski: .,Niech 

Sanepid porządnie kontroluje ja­

kość artykuł6w spożywczych, a 

kosztami niepełnowartościowymi to­

war6w obarcza producenta"; stwier­

dzenia ogólne: "W handlu też trze­

ba myśleć, a nie zasłaniać się jak 

ta przysłowiowa baletnica sp6d­

ni~ką. My wiemy. że nawet w na­

miocie motna produkować wędU-

dziś tak porywających has~ ja ó ł k ś . ł 
dostają odpowiedniej ilOŚCI sza mpo- s w sp ywa na nasz ryne . cl~gną 

dawniejsze kto żyw do żniw" Były nów i muszą p-rywatnie błagać na skądś machorkę. Ludzie zadowQle-

też kontrowersje· kiedy nazewnic- publiczny użytek. nie przestaną myć ni, bo palą, a NeweIski, bo pod nie-

twa ulic staje się sprawą polltycz- aż dJ ostatniej kropli szamponu na- sie wyniki pracy: przerwa w robocie 

szych brudnych głów A gdy szam- na zrobienie skręta jest krótsza 
ną oraz co zrobić z 19-stomihono- k' . d k· k . 

pon skończy się definitywnie przej- niż czas ocze lwama po lOS amt 

wyro defICytem ZKM-u. Ktoś propo- dą na ,antka". "ewik" lub inny na dostawy. Nieoceniony gospo-

nował rozliczyć, wypytać jak do te- środek czyszczący. darz miasta cudownie prostym spo-

go dO'izło, inny ktoś był zdania, ze sobem zlikwidował kilkutysięczną 

d Nasz prezydent miasta, Jerzy Ne- kolejkę po węgiel - zamiast osób 

fakt jest faktem i to niepożą anym. . . k "" . ł' bk 
welski również nie daje się biedzle. oczekUją naZWlS a. vmla o l SZY o 

więc należy go zlikwidować podn:>- rozprawił się też z postulatem bu-

sząc ceny biletów za przejazd miej- Zmienił się też nie do poznania. dowy rzeźni w Łomży. Argumenta-

skim autobusem. Na to jedni się Ongiś trudno dostępny. dziś przyj- cja kr6tka: żeby zarżnąć trzy kro-

mUJ'e interesantów w każdy ponie- wy tygodniow<l nie trzeba rzeźni 

wzburzyli, że w Polsce bilety są po W t d ć k k'lk ł d 
działek, aż do ostatniego Chętnego ys arczy a cyn l u wyg o zo-

1,50, a u nas po dwa złote i jeszcze nym. 

do pIęciu windować to niesłychane. W razie potrzeby rezygnuje na wet 

z dziennika telewizyjnego. W ogóle Jak się komuś dobrze układa, to 

Drudzy wykazyli, że dotychcza- widzi wszystko, bywa wszędZIe i zaraz ktoś chce mu podłożyć świ-

sowa cena jest bardzo niska, bo przemawia z godną zazdrości swadą nię. NeweIskiemu też podł-ożyli, ale 

są tacy, co cały tydzień jeżdżą za Mówi. że lubi konkrety, ale jest tylko prosiaczka. W .,Gazecie Wsp6ł-

jedno jajo. Nikt nie pomyślał jed- chyba nietęgi w rachunkach. Wyli- czesnej" ukazała się informacja, że 

nak, żeby wprowadzić opłaty stre- czył na przykład, że ŁoffiŻanie mo- proszki do prania będą tylko w nie-

fowe . Obecna na sali władza mlej- gą zjeść 103 tOO1Y mięsa miesięcznie . których wytypowanych kioskach. 

ska i wojewódzka starała się po- Do sklep6w poszło 150. Pomyślal- Kioskarze natychmiast napadli na 

siąść jakieś ziarnko optymizma. po- byś, że u nas mięcho gnije... Ponie- prezydenta, dlaczego tylko wybrań-

chwaliła się, że wszystkie potrzebu- kąd prawda. Niedawno pod Wyso- com zapewni ii~ wysokie obroty, a 

jące 'dzieci zagarnięto do przedszk.:»- kiem Mazowieckiem znaleziono 1000 społeczeństwo oskarżyło go o głu-

li. (Skąd to się nagle znalazło?) Te- kg świeżego rozrzuconego po polach pie decyzje przedłużeniem kolejki. 

raz węszą za jakąś ruderą na żło- mięsiwa, z tego gatunku, co ginie w Za~koczony szef miasta do tej pory 

bek. Może udałoby się ją wyremon- drodze do sklepu. Ale wielu zacho- szuka autora oświadczenia. Wy-

tować przed zakończeniem budowy wuje kartki na rzecz przyszłej pa- dział Handlu się wyparł. Sądzę, że 

nowego. Notabene, jeszcze nie za- mięci narodowej. Ja nawet lod6wkę Newelski autora decyzji nie znaj-

czętego choć inicjatywa rzem1eślni- powierzyłam i zastanawiam się, jak dzieł proszku nie będzie w żadnym 

ków już drugi rok czeka na podję- ją przerobić na grzejnik elektryczny. kiosku, a kolejki wszędzie. 

de. Swoją drogą. to może dobrze by-
ć b t Ale wracając do prezydenta. Ma Od kilku dni prześladuje mnie 

łoby trochę pozwleka, o era z chyba obsesję liczenia, bo chleb też myśl, że ogonki to konieczność, na-

wchodzi moda na toksyczne żłobki przellczył i wyszło mu, że starczy wet wyższa. W tych niepewnych 

i przedszkola, wz6r drewnopodob- 11-12 ton dziennie. Piekarze uparli czasach, gdy obywatele korzystają 

ny, typ C-40. Wprawdzie ładne i się i pieką 18-24 ton i też czasem z każdej wolnej chwili, by robić 

modne, ale zdrowie dzieci też waż- go nie starcza. Przed podwyżką mo- rzeczy fllupie i nieodpowiedzialne. 

ne ... 

Wydaje mi się, że ktoś wpadnie 

na dobry koncept. Ostatnio bowiem 

roi się w Łomży od pomysł6w. 

•. Kontakty" rzuciły chwytliwe has­

ło "Nie dajmy się biedzie" i prze­

jęli się nim nie tylko dziennikarze. 

Oficjalnie dołączają się na razie je­

dynie działacze ZSMP i Komitet 

Miejsk,! PZPR, ale nieformalnie 1 0-

żna było zganiać na świnie a teraz? lepiej jest mi~ wszystkich na oku. 

Idealnie temu celowi służą kolejki... 
Za tę jedną słabość nie można je­

dnak całkiem prezydenta przekreś. 
lić. W ogóle jest to gość obrotny, z 
inicjatywy i genialrrymi pomysłami. 
Wizytował ostatnio nieoficjalnie są­
siadów zza wojew6dzkich opłot­

k6w i podglądał, jakimi sposobamJ 
ratują się w kryzysie. Prawdopo-

dobnie nie wypadamy w por6wnaniu 

najgorzej. W niekt6rych asorty­

mentach nawet korzystniej. Choćby 

Alu, napisz mi, czy wyrobiłaś so­

bie jakąś ogonkową filozofię A 

gdybyś w chwili zamyślenia lub 

roztargnienia wystała papeterię 

przyślij mi ją natychmiast, co za­

gwarantuje Ci ciągłość listów z Łom­

ży od Twojej kochającej 

Karoliny 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

nastę.pujący: przet~mamy reorga~ 
nizację podziału administracyjneg.o 
czy legniemy w jego biurokratyczn~l1 
rozpasaniu. 

Musz~ tu dodać, że ideę tę ora~ 

roz.budo\\'ę motoryzacji i elektroniki 
uważam za trzy szczęśliwe i pomyśl­
ne dok~:mania _ w latclch sfed~~ie­
siątych. Inna _ rzecz, ·te od początku 
rozcfrobnienie kompetencji władzy 
wOjewódZkiej uwaiałem za materUll­
nie (w sensie 14r6wno su'bsłanęjj fi­
zycznej jak i ŚFodk6w finansowych) 
nleprzygoŁowane, 2.3 to 'WyzwalaJą­

ee potężn~ energIe w dziesiątka~h ty­
sięcy mlooych lud~ copusz~zony<:h 

do spra wDwania wysokiej, prz yna j.­
mniej nominalnie, władzy . . Myślę, że 
na to liczyli projektanci reformy i 
nIe zawiedli się, podobnie jak na 
sankcjonowaniu w tej sytuacji no­
wowojev,ródzkiego partykularyzmu, 
CO było niczym innym, 'jak dopusz­
czeniem do centralnej, stołecznej 

dys trybucj j zsumowanego partyku­
larza dawnych powia tów. 

Cały ten zabieg, bardzo skutec~· 
nie, choć doraźnie odsunął .,widmo 
sierpnia" (licentia poetica, bo po­
czą tek takich remontqw nie ma 
zwykle okr'cślonej z góry daty), ale 
z a r a z e m przez $twoI'Żenie 
znacznych, w porówna,niu z sytua­
cją wcześniejs~, nowych skupisk 
pracownik6Y{., pr:z:ęmyslowych (po,we 

~ inw~tycje) a'dministracyjnych (biu­
ra i urzędy) oraz inteligencji (ro,zbu­
dowa służby zdrowia I , óś\\.rlaty) 
z a p e w n i ł · stansę pow~rzechnoś<?i 
o pądobnym zasięgu krajowy.m tym 
wszystkim sprawom, które nadeszły 
i żywią nas ' zarówno nad~ieją jak ł 
irosk~ . . '. . . 

Tr:zec.C\ jeM.~ze, ni.ezbędn{. uwagę 
wstępną uczyniĆ in~zę, aby ··ro7..wa­
taniam<Yje nie wydały się - po-

.' 'Ą'iedzmy-.tó szcierze - Jllegalomań­
~~ie, Zwykię, Wywoąząc ' jak ieŚ' teźy, 
.szukamy petwierdzewa dla nich w 
()biektywizacji, odnajdujemy icb ślad 
w r9zważania~h ihn,ych lud~i. cudle 
S1X1 trzeżenia i opisy przytaezamy na 
dow6<ł p rawdy. Odwolujemy si«: ~ak­
ie do 'Wiedzy i dOŚ\\>1aqerel\ .czytel­
ników bądi sluchaczy, do ich 'prak­
tyki. rnaczej mówląc, nie ~taramy si~ 
wysuwać na plan 'pierwszy włas­
nych domniemań, spostrzeteń, są­
dów,a jeśl i taka sytuacja ma miej-

. ~ce, czynimy to rwykre w $pÓs6b jak 
łlajmn~ej autorytatY~1JY, apodykty­
c:tny, lecz nie be~ dania świadectwa 
czy . ~aznac1.enia 'ehoćby . pa '~6g(l 
gruntownego przeświapczenia. 

Mus'zę przyznać, że ta Q<imiana 
.ub iektyw.zmu. mają('ego n~ uwadze 
jego niebez.pieczeństwa I pułapki, od­
powiada mi bardz.o i - co więcej -

.' trudne n:ekiedy teksty cz.y~i przy-
stępniejszymi. jakby wyzwalając 
właściwości porządkujące, klasyfi­
kujące ~. moim umyśle. 

A wi~ zbiór dylemaiów polskich. 
l1a~ych, mo1ch, Chc~ jednak, będę 
przynajmniej usilowal, mimo WCIe§­

nJejszy('h !a~ trzeżeć, wskaza~ d ,­
l e m fi t lub parę, duet dylematów 
generaJnJ'{'h, niechaj wi~ te mnIej 
dob itne d ziSiaj (C() nie znacz, DltIliej 
ważne) potraktowane będłl jako ich 
Rkładowe i dla jasnośei opisu, ch~ 
aie ~prawnoś<:j rachunku logiemeJ(), 
.a%ywał je będę kolein,.. al t e r­
aatywami 

rierwszo: a,ternałJwo 
legendarnołci 

Wszelka prze,c;q;!ość ma \endenc)e do 
mityzowania .się, czyli wyolbrzymla­
nia POrulO reaJną skal, pewnyeh 
l'Wokh .eech W praktyce i"ciowe.1. 

. ,której najodpowiedniejszjm pneja~ 
wem w konłakta~h . & na.stępnytn. 
mlod.'izym poko.lanjem jest rozmo~ 
GQt)()wiadań:e, W'Spo~ienia., sklon­
nojt ta owocu-je zbiorem legend CI 

, baśni rzecz jasna, te jednak, )ato 
wytw6r z. gruntu nieracjonalny 
odT%lJcamy) • Qdałtujących, Dl()wi~ 
rtajog6łnfej, mentalnoU lpoleeze6-
atwa, narodu. Na ogół 6w zbiór ma 
w życiu bieżąe)"Z1l udział podobn)" 
do wątku w tkaninie (tu zauwa±my. 
te w bardzo starych materiada wątek 
lub jego fragmenty łneba restauro­
wać, a nrekiedy nawet wymieniał u 
lUpełnie nowe). 

Powojenne dziesięciolecie mocno 
, naruszyło potargany przecież wątek 

naszej, mniej lub bardziej, legen­
darnej tradycji narodowej. Pod ko­
-niec pierwszego pięciolecia dok-ona- . 
no podziału na nici dobre i złe · Tych 
drugich było, zdaniem klasyfika to­
r6w, o wiele więcej i nal~żalo je 
wymieniĆ na nowe. Pod ręką, co 
prawda, n~e była żadnych nici, ale 
znajdowały si~ one w przyszłości. Są . 
bowi-em pewne jej rodzaje, które ma­
ją, podobną prźeszłości; zdolność ' mi­
tQtw6rczą· Początkowo :zapisano. . ją 
w ideach utopii i falansterów, nie 
mniej kus~ąco wyglądała w pragma­
tycznej Qoktrynie kariery pana 
F.orda (tego -od samQchodów). Podob­
nie. w będącej prawie w z.asięgu jed­
nego pokolenia PolskI, szczęŚliwej 
równością i spr:a WiedliwoŚcią Pol­
ski, 7. marzeń .młodych ze.temp~wców. 

Obie legęndy, przedwojennej prze­
szło§ci i niedalekiej przyszłości, po­
dzieEły nasze społeczel1stwo, dra": 
matycznie przecinając przyjacielskie 
kręgi, grupy zawooQwe, a nawet naj­
bliższych w r()dzinach Rys tragiczny 
pojawił się z chwilą, g<iy druga le­
genda uzyskała możliwość represjo­
nowania pierwszej w celu jej zlik­
widowania, Opamiętanj~ przynlOsły 

dopiero strzały i krew na Ulicy Józe­
fa Stalina w P0znaniu. Zakończył SJf~ 
okres deportacjj t przeszłości Źle 

tylko. że tak wielu Polak6w mu.siałó 
wyenlIgrować 7. niej, a nie bardzo 
mieli dokąd, choć Październik po· 
kazał, jak wielu 7. nich opowiedziało 
sl~ za socjalizmem. Nie mityczną 

krainą bezkonfliktowej- (nieludzkiej 
- chciało by się pOWiedzieć) szczę­
śliwości, ale za tym porządkiem spo· 
łecznym j po1i~rcznym, który je~t 

logicznym' wynik,iem rozwóju eko­
p.Gmicznego i du~howego ,wsp6łc~es­
nych społeczeństw eUl'opeJskiej cy­
wUlzacji. Wtedy, jesieni ą 1956 roku, 
dokonała si~, moim zdaniem, 6ez­
zbrojna rewolucja socjalistycz.na w 
Po l"Sc f> 

Druga: altematywG 
poczucia cudzośc;' 

Zacznę od powiedzema, którego 
śmlesznoścl, \'Ii ' czasach Itiedy było 
povdarżane, ani rusz me mogłem po­
jąć: jaka jest nowa wersja pieśni 
"Wśzystko co nasze .. ,"? ~ Co twoje, 
to moje, a moJego nie rusz - od­
powiadano. ] dzisiaj~ przyznaję, ma-
ło to śm iesz.ne Właściwie . wcale 
Wtedy jednak, w'ięcej niż pfi.ed 
ewierć wH~kiem. wyrażało n iewiarę 
w powodzenie reali~ćji w p61not . 
posiadania l wyt)\Tarzapia Jed nego 
nie kwestionowało _. wspólnoty od­
bieran ia, otrzymywania. I do· d'lii 
nic właściwie nie !Illlenlło sie w tej 
mierze No, może tylko to, że tak.ż~ 
wspólnota posiadania , nawet w "lo­
ganowym myśleniU stała slę poję­
eiem martwym. I to co mja~Q byt 
wspÓlne, nle jest już nawet niczYJe, 
stało sj~ państwowe czyli cudze 

Zanim jednak to wyobcowa nie 
dotknęło prawi~ wszystkie f\,J.nda­
mentalne składniki naszej wspólnoty, 
dokonywał() sie na terenach %doby~ 

tych .. najczystszej formie walki IrIa­
sowej ! wyzwoleńczej jako spełnie­

Jl)e społecznej j hhstoryc-znej c-pra­
wiedliwoścL Myśl~ tu przede wszy­
s1lkim o okolicznośCiach 1 sposobie 
,,spożytkowarua" l'eformy rolnej, 
likwidacji sekto", prywatnego w 
rzemiośle i drobnym przemyŚle , a 
ta·kże o .skutkach ~ejśc~ w p'osiada­
»i~ Ziem Odzyskańych 1 wywolanego 
tym faktem eksodusu l terenÓw na· 
leiącycb do II Rzeczypospolitej. W 
kaiOym z wymienionyćh miejse lu­
dzie znajdowali $ię na terenie MO­
byłym, przez pewie!l czas nle wiado· 
mo na jak długo, co rodziło poczucie­
t.ymczas()w()ś'c~ i wszelakie J:Wiązane 
I nim od'l'uchy. Oc%yw1s te , ie wiele 
\lSprawiedliwiają trudn~cl czasu od· 
budowy 1 prawd7Jwej, rzetelJnej wal. 
kt 4» utrz.ymarue przy tyciu nowego 
pOrr.ądku społecznego, ale nie wszyst­
ko można tym tłumaczy!. 

. , 

Właśnie w owym pierwszym dt:ie­
.ięclole~i'U popełnione zo.s~ły błę­
d7, kt6re Polskę· I polski' socjalizm 
zaprowadziły d~&aj na skraj pru-

paści. Chcę być ~obrze ro~umiany: 
innego, dobrego kIerunku ,nI.e był?, 
ale nad wyborem drogi nalPlerv.: ~l~ 
pozwolono nam pomyśleć, a, p~zme~ 
nabraliśmy na:.wyku lekcewazema tej 
sprawy; tak, jakby ktoś inny . Inlał 
obowiązek tę drogę wskazać, l wy­
mościć, albo jakbyśmy t-o me my 
mieli nią iść. 

Wracam do pokazarua obu stro~ 
alternatywy powstawania cUdZOŚCI. 
Nie -podnosząc tu psychicznych i 
moralny.ch . .skutków wojny, . długich 
lat powojennnego szoku, jako . . nie 
poddających się opisowi; niewyra~l­
nych, zakładam jednak pewną śWJa­
do-mQść ty{!h spraw, nawet u ludzi 
mniej niż trzydz.iestoletnich. Wystar .. 
C'iJy więc chyba wyobraźni, a.by zo­
baczyć jak z upływem lat, pięciole­
ci rozszczepia 'się najpierw widzenie 
i praktykowanie życia w budującym 
socjalizm państwie, a potem jak po- ' 
laryzuje się w niebezpieczną- tuż nie 
tylko dla ustroju, ale dla ,samego 
cZfQwiecZella'3twa dwoistoŚĆ, 

Wydziedziczeni z poprzedniego pod­
łoża 1 wyposażenia życiowego ludzie 
otrzymali w zamian coś podobnego, 

ale tylko niby otrzymaH bo prawni~ 
mogą zostać tego pozbaWieni zanim 
je.9Zcze fJ6ychicznie wzieli to w po. 
siadanie. Odnosiło się to zarówno do 
reformy rolnej wypaczonej i prze­
kreślonej prze2 pr6b~ przy.musowej 
kolektyWizacji, jak i efektów osad· 
nictwa i przesiedlania na ziemie od­
z;yskane. .Roztrwoniliśmy ~naczną 
e.zęść o-gr<>mnego ładunku polityczne­
go i patriotycznego, jaki wyzwoliły te 
historyczne .wydarzelilil 

~·ielogtopnJolYa gradacja wartOŚci 
przywrócona w 1956 roku naszemu 
t.Yci\! politycznemu i kulturalnemu 
(do kt6rego zaliczam takź~ sferę re­
ligii), jui na początku lat sześ~d~e­
siąiych poczt:ła niebc7;piec7lnie r-oz­
mijać się l rygorami ·ekonomiczny .. 
mi. POWTóciły nieszcz~ne tematy 1 
li{!zby tabu. Coraz. więcej ważnych 
społecznie dzied~n) budujących. po­
czucie "bycia u siebie", współodpo­
wiedzialności za to 'WSzystko co na­
zywa się Polską, odsuwanych było %. 
pola . widzenja 'l słyszenia obywa teli. 

Tym samym tw6rc, i wykonawcy 
tej doktryny wzic:li na siebie odpo­
wledzialność za losy i warunki by to-

wania społeczeństwa, tym Samym 
p r z e f o r s o wal i jak b Y k o n­
ce p c j a, ż e w} a.A z a, c z y l i 
r z ą d p () d k i er u.ń k i e m p a f. 
t i i b i e r z e n a r 6 d n a u t r z.y. 
m a n i e. Taki .swoisty, polski pa­
triarchalny socjalizm. I ch-oć · ojciec 
był poczcfwy fSUrowy, niewiele do­
brego z tego wyszło. Poczciwość oka. 
zała się a1l1achroniezna już nie wo. 
bec świata, ale nawet na miejscu, u 
nas w domu, zaś surowośe objawia_ 
ła się umiłowaniem zasad i maszyn 
pr()stych. nie.skompli~owanego , my. 
ślenia u spole<!zeństwa oraz zdecy. 

,dowanym preferowaniem prać)' ti. 
~ycznej przed umysłową: 

Ten program coraz krótszych kro­
ków h~e mógł budzić .szczerego a. 
plauzu, rodził więc w części .!}>(}łe_ 
czeń.stwa betideowq, pragmatycznq 
dwulicowość. ł Niebezpiecznie upro~ 
ścił sie stosunek do d6pr material­
nych: istniało .jeszcze moje l t woje, 
nasze i wasze zaczynało się wymy. 
ka~ rozróżnieniu, natomjast państwo. 
we bylo już niczyje l zaczynało 
przybierać cechy cudzego, społecz. 
n.e przestało kwilić. 

W atmosferze tamtych lat poja. 

wiło s:e jeszcze jedno - próby na~ 
stawi-enia społeczel1stwa przeciwko 
inteligencji, m6wjąe- prosto - fi • 
z~7IZ1ych przeciw umysłowym. Al~ 
to dopiero u' schyłku lat sześMziesią: 

· tych ,,~owoeowałoł' marcowym apo­
geum, ktbrego skutk1 poznałem .1 }3 
na własnej skÓne I we wlasn~ ka7~ 
tot(l{!e 

Jednak praw·(17.1wie dramatye~nĄ 
aUel'natyw~~ tyeh lal było nara~ta;ą­
ce, nie tylko wśród inteligeneji" po ... 
czucie spłaszczania wszelkieh war­
tości, niem<Y.l.no§ei porozumienia 
.się co do niezbędnych r.mian w-dok-

· h:ynie i praktyce kierowania~pole­
czer1Stwem. Rosło odrętwiające po.. 

· dejrzenie. ie oto grozi nam żyd." 
aurze cudzoścl. nieszczerości 

'Było te ·tym bardziej dojmujące, te 
przecież do połowy lał sześćdziesią. 
tych przeżywali.§my prawdziwy re­
nesans społeczny , głównie 1n1elek­
tualny J artystyczny, po.czą tkowo %a": 
r6wnież pewien optymizm gospodar.­
c:t:y. Do partii szukali drogi ludził 
następnego pokolenia, zr6żnicowani 
za'wodowo, leCI ożywieni je.dnoczą-



I1l przekonaniem, że właśńie w 
C~PR mogą najlepiej "robić" Pol­
Pk j socjalizm, że ich działalność u­
fe:szy takie ~amą pa.rtię, z?pobiegnie 
błędom w kierowanIU nlą i pań-
twem (trzeba w tym miejscu 
~spomn~eć o pi~kl?e~ karcie Związku 
1fUodziezy WIeJskle] w owych ła-

tach). 

Tak sie jednak nie,s tało. Nie zyskał 
społecznego rezonansu drugi człon al­
ternatywy, kt6rym ,dla poczucia na­
.rastającej sztuczności, nieprawdzi­
wości, cuczo§ci żysia m<tgło być Z$l­

negowanie 5OcjaH,zmu: Nie,. ':lega.cia 
dotyczyła wyna turzen,la s~Jalizmu, 

Trzecia : alternatywa . 
dodatkowej s.i ł" jak lię zdoje 
.-f<lłnywo -: .. 

Jesteśmy Ztłn~czenL Niedostatkiel_n, 
brakiem perspektyw, skłóceniem 

wzajemnym, niepewnością w;)',cclkich' 

ustaleń . Nic więc' dz iwnego, że ludZie 

. ~zynają wzdyehać: c z y w re z- I 
cie ktoś pr~yjdz : e l zro­
bi porzqdek? Pytaj~ wi~ sa-

rnrcF. :ebie j na\'·7.<ljem Q trzec 'l si­
lę. Jeśli spytać lch :z. kole; o to, jak 
wyobraż.aj~ śobie t~ trzecią więk­

łZO§~ upatruje jej riAl zewnątrz, " 
mniejsz<>§c; natomiast są ci którzy 
WSkazujq na jej ~tni~n.~ wewnątt2 
~aju, chot j~dnj i .drudzy widzą tę 
etlę umundurOW31nq 

D:d'Wi mnk jednomyślność roda­
ków J trwoży brak wyobraŹni w lej 
Ill~JlOrowej zgodności Znowu łat­
WIlna. Znów ktoś J.3 nas ma wyko­
fta~ brzydką robotę? 'Kaprawa to 
lronia, wiem, , ale uprawlliona, bo 
'parszywjeliśmy przez ostatni. \Jltfł 

.. rawj~ de ena 

Najpierw 'ako społeczno~t Ui.ra­
tUiśmy .. lupelnościł ni~ posiadan" 
nigdy w nadmiarze, umiejętność do-
3toSQwanja się do truaniejszych wa-

(ru
n:k6w bY.tows1flia prze, rezygnuj~ 

a ni~ k<>mbinacj~), 

Utrwalil1śm" prawł!!!l kaduka, 
Iłlernądre przekonanie, że państw-o to 
llii1e my (nie jest tu argumentem dość 
3 nym fakt, że często i długo 

l'afutwo c%yli Uw. wlad.. nit po-

twierd.zala koniunkcji ze społeczeń­
~tV:"em) o~az. zdumiewające prze­
sWladczeme, ~e naszą władzą jest tyl­
ko ta, która Jest dla nas, zaś nie jest 
n~szą taka, która chce być jednocześ­
me nad nami. 

Od P~w.;egO c~u, w iml~ ego­
lst~znel r.ownoścl, poosuwanej nam 
w lata~h sl~dem~ziesiątych jako mo­
tywacJa dZIałama, 'Zaczęliśmy gaoo­
to~ w.szyscy W.3zystkicn 1 

w każdym 
przeJ~W1e akŁYW!l.(}ści i posiadania (o­
statnio nawet jakichkolwiek zasad 
w na.JgOTszym rozumieniu .. fego sło.­
~a), . c~ego rezultatem -stała ".si ę ; ma­
mfestowana biernośc r6Ż11ycn od­
cieni, kUfra prowad2i do parokśyz­
lnów najr6żniej 'zych, niekontrolo-
wanych odruch6w. 

ParszYWiejemy r6wniei: jako nacja. 
Nigdy 'jeszcze chyba (mam na myśli 
wsp6łczesność) 'nie ;,Ogiąg'11~liśmyl) 

tak- niskiego pułapu prestiżu nal'odo­
wego jak dzisiaj; i tak głęboko ambi­
wa~entnego. Z j~dnej strony, naj­
wyzszej pr6by zryw ldeowego odno­
wienia i udoskonalenia wan.tnków 
istnienia narodu. ·z d1'uglej - biały 
murzyn Ameryki i p :j,my lcbrak Eu-

ropy (<:hoć od kilku mle:·lęc~ pijan~ 

W sposób reglamentowany) 

Brak welocypedu. tów, na ~t6ryd, 
całą można by zrzucJĆ odpowiedzlal­
noś~ za całe zło (czemu welocypedz.i­
s1ów? - a ~o tg czy m.,. antysemici?) 
zaś Cyganie, vide Konin, sprawy ni,e 
załatwiają, wiec szczerzym) z(!by na 
siebie l iui wkrótce zapewne cło­
ooad<:zymy po}.c;kie j odmiany lincz\1: 

Wre.ncie ~prawą mni~j wybUając~ 
de we WI'za wie sprzecz.nych ~łos6w, 

cZY te~ rac7.ej eora~ bardZlej przy-
. krywana, ginąca z 'OCz"u mianowic!e 
uwężańie się fundamentu pOCZUCia 

narodowej tożsamości od kilku po­
litycznych odruchów (lla ogól przex 
negowanie) I religijnych demonstra­
eji (tu niektóre o charakterze afir­
m.acyjnym). ". to •. niestety. splyca 
każde myślenie, CZYOląc ,eortodok­
.syjnym, -oddalając nas od m?żliwośei 
por-ozumienia się w dyskUSJi. ~ba. 
wiam się, że już wkrótce zapommm., 
nawet najprostsze sposoby k0f!1un~­
kowania .się w sprawach () pozlOmle 
wyższym od zapewniającego wegeta­
cjł:. 

Trapią mnie takie pewne, dość 

zróżnicowane w stopniu retorycznoś­
c.i pytania. M<Y.ie pozwolC{ sformuło­

waĆ alternatywę czasU teraźmejsze­

go? Oto one: 

- Czy wielu z nas zrezygnowałoby 
w 1974 roku, częściowo choćby, ż 

konswnowania niektórych "dóbr do­
brobytu", na wet gdybyśmy wiedz.ieli, 
że to uraj" na kredyt, za tak wielk!eł 
pożyczone dolary? ' _ " 

.:- Co właściwie trznaczapowtarza­
oe .. p'rawa l lewa (lub - jak ' kto 
wO'li - z zachodu i wschodu) zda­
nie, ie "Polacy sami muszą rozwią­
iać swoje problemy'~? Czy jest to 
zapewniell5.e, czy bardZliej rada? A 
Może prze;' tro ga? . 

Czas, który w trwaniu p_ańBtw 1 
nallodów przekśztałca Ślę w hiswl'~ 
nie jest przecież rezerv.-~areIń, ma­
gazynem, wytwórcą dróg rozwoju, 
wariantów" rozwiązań dylamat6w; 
skąd więc, żywione przez tak wielu 
Z nas prześWiadczenie, Że <Xi historii · 
cOŚ nam si~ Iiależy (a n,ie akurat 
przeciwnie)? Tak jak od dYTekcji za­
kładu pracy, albo od wojewody czy 
rządu. 

Czy ,~ola~y wybić się tru>gą" na 
zachowanie tego, co posiadają? Dla-

czego zapominamy, że i świat, i Eu­

ropa żyć moie bez PoL~kł, nawet bez 

Polaków. Warto też pamiętać, ie w 

XX wieku nie zdobyliśmy sobie, ani 

jako nar6d ani jako państwo, zbyt 

wielu przyjad6ł. A jeśli już, to do-

· pras~jąc si~ teg9 (jak u Ftancj~ i 

Wiclkiej Brytanii w latach trzy": 

dzie.stych i na'poezątku c:tterd:des­

ly~h) i oplacają<! to daniną krwi. Je­

~li wlę<! teraz. d~zliśmy do tego, że 

ezę$ć warunków pewnych' przyjaźn'j 
:nog-iiśmy i.aproponowa'ć sami, czy 

koniecznie musimy t~ grę ukońc~Y1 
· bankructwem? . 

I mnie lnarz~ta9Y się jakaś siła 

r.ewnętrzna, która obrohiłaby nas 
przed nami sainymi, jakiś deus ex 
machina rozWiąz\ljący na.'5·zą sytua­
cj~· l"lą.sit dramat (bardzo już bli.ski 

· tragedii) nie dzieje sie jedna~ na sce­
nIe Qntycznej. Widzieć musimy przy­
~yny, qbjawy i epidemię skutk6W' 
wi~lkiej awarii , jak.ej ulegliśmy. 

Jesteśmy baczme oł).serwowani z 
~MJątrz i płynq stamtąd rÓżne diag-
1\01y i recepty. Nie-k>t6rzy, o dziwo, 
et do kt6n:ch ~anife::.-tuje sit: u nas 
do~c· c z c:; ' to ucz.ucią przeciwne przy-~ 
jatnym, ()~i właśnj~ p<5magają nam 
tInJeniąć komptesy na najbardziej 0-

bolałychmiejscach Wkrótceroofe 
nie być i tego. 

Czy wśród tych stwie!dzeń i pytań 
kryje się jaka~ alternatywa? MyŚlę że' 
tak, ale żaden % jej e.zlonk6w nie za­
wiera trzeciej siły, rOlUmianej jako 
lnteT\\-eneja wojskowa s 7!.ewnątrz 

ery od wewnątrz. Nie stoimy też 

wobe<! wyboru międz.y cywilnym ter- o 
rorem, a anar~iq dwuwladlY. Alter­
natywa brzmi, moim Maniem, mniej 
fa talistycz.nie, ch<>ć sięga osia tecz­
ftOŚei: 'o c j a 1 i fl t y c.! n a o d n 0-

wa albo niebyt 

A polski dylemat, dylernaty1 Wi­
dz~ dwa 

J~ell muszą rozwią~ wspÓlnie 

~zys<:,. ci, kt6rzy skupiaJą w swoich 

ręlc.aelt ~kiek()lwiek pnyw6d~two, 

polityczne, religijne, zawooowe, nau­

kowe uy arlystycmł. Oftł m u.<l X_ 
Wt współdzialanill wyz:wolit RUCH 

INICJATYWY SPOŁECZNEJ, w.ska­

sd eel~. które zdolne Dęd_ wywo­

~t w naszym społeczeństwie zgod~ 

" podstawowym kieAnkv ,biala-

1lia, ńierowat je-go sil,. cia odbudo­

Wy iWO jego pal~tw.. 

l?ru:i dylemat wid7.,ę przed PZPR. 

Musi ona, obok odzyskania zdecydo~ 

wanie akceptowanej prz.eJ społe­

czeństwo roli przewodniej, snaleźt i 

utrwalit takie drogi ł sposoby od­

radzania si~t które nie postaWi~ jej 

VI 0p02ycjl do źa~nej z kła. ~po. 

łecznych, częśtj społeczeństw. czy 

narodu. Mo1liwe to jest tylko wtedy, 

kied)' partia śtanowl siłę nie tylko 

p<>lityczną, ale r6wnież moralnq l in­

telektualn~ 

Fot .JOZEF LlEBERSBACB 

'. l 

Na ostatniej .sesji rady miejskJe) 
w Łomży największą tęsknotę do 
chichotu wykazał ltierownik W}· 
.działu Handlu UM,.. Kaz;mierz Gre­
łoch, zapamiętale czytając polskie 
komiksy w czasie interpelacji rad­
nych. Zarzuty zebranych pod . adTe~ 

sem .handlu kierownika Greloeha 
już nie śmieszą. Rozumiemy pańs­
ki problem: żeby śmiać się jak głu­
pi do sera, trzeba mieć przeci~ź w 
handlu ser. 

Jei.eli otoczenie Dębu WolnQśc: 

(l<Jmży&Ski park przy ulicy Swier­
czewskiego), do opiekI nad którym 
przyznaje się Towarzystwo Przyja­
ciół Ziemi Łomiyńskiej ma być mier­
nikiem tej przyjaźni, to jest ona co 
najmniej nieczysta. 

Gdy całonocna kolejka rolnikÓw 
doczekała się rannego otwareia mo­
gazynu geesu w Wysokiem Maz .• 
jego prezes oświadc1Sl klientom, Le 
węgla nie ma, bo nie było dostawy. 
Miejscowa "Solidarno (ć" \VleJ~ka 

fakt sprawdziła i znalazła 200 t()D 

węgla z geesu u właściciela jednej 
ze śz.klarni. No, to teraz będ7.· ~ ko· 
muś gorąco! 

. 
Na ulicy Swierczewffxiego w b,:lll.i" 

~y ustawioną .,gablo,tGwe ramy. 
Pr~ez nieopatr7.ność zdradził si~ 

jeden ~ wla .c,ic~e.1i. umieszczając na 
j~dnej 1.. nich wizyt6wkę "W~ Go­
dzimy SIę, na długoletnią pustkę w 
ramac.h. Zostaje pytanie': w ·ramach 
tzego? . 

'. ' 
. # 

DrU:lYruł piłkarska z Nowegrodu, 
naźWanakipdyś przez dowdpiiIsia 
..Ok~wlt~", pozbyła 5i~ ostatnio,' bez 
ent.uzju~~, d '.vóch swoich najlep­
szych traczy , otrzymując w 1!amian 
za łeb -.'IIf)'.szkl)lenilA.: . siedem . kQ·szu-· 
1 . trzy par". buto?,.', trzy ge'fry. 
kjlka ~den~k i ob j etni~, że naj­
blizszy mi~l:tpaóstwowy mecz od­
będz i-e . się na ~tadionle wNo~ogro:­
dzi-e Zadowolone są ' obie strony. 

Ceńa butelki "Złotej Rosy" wzro­
sła i 4 do 8 ?:łolych. PQ.."}iewal nie 
!droiał ,;Ro, aVlt", z którego ..,Złota 
!tira" je~t prod ko\ 1ana. pr:z.eko­
nywującym UZ~ tdnieniem podwyz­
'i j st rosną a c(~na r.lota. 

Z kolei zielony ~roszek w punk­
iac-h gprżed.liy T. 21 z.łotych podsko­
e-qł do 32, cboci<li ofiCjalnie pod­
WY,Żkl cen nie było. Nowa etyk:etka 
$ugeruj~, ie groszek jest nieltalibro­
wany, I jak tu strzelać nim do pro­
dueen1:a? 

Pracownik magazyn\.l geesu w 
Nurze odmówił rolnikom S'przedaiy 
3G ton paszy, ponieważ nie otrzymał 
przep1sów, jalt ma wyglądać cere­
lIO<miał spr.zeda1.Y. W r &zultacie pasza 
~neternlmowana. Aby \lniknąt jut 
nie<iomówień. pytamy na wSiełki 
wypadek o przepisy .,- wi~dQm() }a-
k iego kodeksu. . 
• 

Ah.lypafuitw()\'.'if dZlałalnose prG~ 
wadzi łomżyń.~ka instytucja ukła­

dająca chodnikI w Lomiy. Spo;:;ób 
ułoienla tfotuaru na ulicy Rządo­
wej zmusza 'Oby:\'atcli do potykan;a 
się na .'Yboistej drodze, co powodu­
je niewlaśclwe skojarzenIa u mnie} 
odpowiedzialnyc,h jednostek 

~ 

, Urząd WOjewódzki w łJom:z.)' 

postanQ\vil w ko{l.cU po latach en­
tuzjazmu - podejść do spraw kul­
tury i sztuki w Łomżyńskiem na 
chłodno. w:tr'lymują~ dostaw~ o­
palu do Klub6w Roln.ka i wiejskich 
świetlic, Radzimy, by wyląC! . ~ 
równiei prąd elektryczny i zastąpi~ 
go którymś t prądów allys1ycznych 

:(l'V 
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Ilekroć łomżyński padół skwier­
czy nazbyt głośno - bo w sklepach 
brak już nawet braków - handel 
wykonuje ruch pozorowany w ro­
dzaju' "Przepraszamy inwentary­
zacja' (co jest do s.pisywania? Chy­
ba tylko ekspedientki t), "Przepra­
szamy remont"; w mieszkaniu brak 
~udy. WlęC elementy odpowiedzi<ll-
ne doradzają łapanie deszczówki. 
J alt tak codzienność łupie po krzy­
'lu. moja ciotka niezmiennie kwi­
tuje narzekania: - Zycie nie składa 
się z róż.. - i uprzedzając czepli­
we pytanie: "no to z czego?" głosi 
dumnie' - ... a z elementów! 

Trudno nie przyznać racji, bo 
człowiek wciąż się potyka o jakiś e­
lement Nieocenionym ich bogac­
twem - czego doświadczyła moja 
~ ' otka ~kręciwszy sobie na nich no­
gę - są wznoszone osiedla. Do C.la-
5U Kryzys opanował i to terytorium. 
Pod plantującą teren spycharką­
t<:oparką zaczęły one znikać w szyb­
kim tempie Bo ziemiopłodność jest 
mniej więcej taka sama jak mate­
riałochłonność naszego budownic­
twa - ponad wszelkie marnotra­
wstwo Ciotka skonstatowała, że 
b u d u j ą c y ten element budow­
tany to nie jest. - Niech się pani 
nie martwi - orzekł zaprz.yjaźniony 
z clotką budowlaniec - nic w natu­
rze nie zginie. Myśleliśmy o przy­
'5złych archeologach, którzy muszą 
przecież mieć co odkopywać. 

Pocieszające, że nie wszędzie e­
lementy zepchnięto do podzierrlla. 
Na łomżyńskim poligonie budow­
lanym sterty pokruszonych płyt po­
splatane fantazyjnie - rzec można 
- drutem zbrojeniowym szarzej<j 
już z oddali. Ponoć mial z nich pow-
5tać pomnik ku czci ubiegłorocz­
"lego sukcesvomżyńskich budow­
lanych - najwięcej oddanych miesz­
kań bez możliwości poboru wody. 
Ale weszły do gry inne - jak ma­
wia Wałęsa - elementy i stawianie 
pomników, świętowanie przeniosłO 
się na zgoła nieplanowany obszar. 
W tej dziedzinie. jak dotąd. kryzy­
su nie widać. Wręcz przeciwnie, ob­
serwujemy wzrastającą dynamikę. 
Jak ja dalej utrzymać? Ciotka znaj­
duje wyjście z każdej sytuacji: 
Trzeh~ powołać <;ztab a n t y k r e z u-

Szczególna sposobność do prze­
kręcania słów ciotka ma od dłuż­
szego czasu. Na przykład z począt­
kiem lata przybiegła przerażona. że 
oto na ulicach pojawił się w obfi­
tości e k s t r e m e n t antysocjalis­
tyczny - Chyba coś pokręciłaś? -
powiadam 

- Ależ skąd! Widziałam wielu 
ludzi w bawełnianych koszulkach, 
na nich litery EA. a pod nimi tren 
napis. 

- Antysocjalistyczny, zgoda! Ty­
le że nie ekstrement, a element, 
choć ta podobnie brzmi. Nie taki 
znów ten element straszny, jak się 
maluje. Wystarczy. że przyjdzie zi­
ma - byle nie ostra, syberyjska -
i poradzi sobie z każdą taką koszul­
ką 

Ten element artystyczny zmienić 
łatwo, choć w ciągu lata oswoiliśmy 
się z nim. Natomiast trwałym ele­
mentem plastycznym są freski na 
dwóch budynkach przy ul. Armii 
Czerwonej. Ciotka powiada, że kie­
dy poczłapie tamtędy, obcowanie 
ze sztuką na długo zapewnia jej 
pogodę du-cha. Z jednej strony pas­
telowa przeszłość. z drugiej pirami­
dalne IIbbbJJ. To ,.bbb", w konku· 
rencji ze stylizowa,nym kwia tusz­
kiem, wypada bardziej efektownie. 

- Zastanów się - poucza - jaką 
intrygę niesie ta plastyczna wizja. 
Tu nie chodzi o opis, a o odpowied­
nik 

- Czy ma ciocia na myśli ten sze­
leszczący? Mogę ci powiedzieć, ile 
to kosztowało! - ucinam artystycz­
ne dywagacje. 

- Ty nigdzie nie dostrzegasz po­
zytywnych elementów. Ludzi bezi n­
teresownych. 

- Ejże! A w holu ,,Poloneza" peł­
ni czasem dyżur - całkowicie spo­
łecznie - element uzbrojony w kol­
ty produkcji ,,Prezycja" i gw'ązdę 
,>zeryfa Jak przystało na jednooso­
'1owa siłę porządkową reaguje szyb-

, ko i skuteeznie. Wystarczy szep­
I nać: .. Tam biją" i z miejsca zrywa 

się do interwencji. Najczęściej by­
wa to fałszywy alarm. 

- Zapomniałaś. że hotel remO:1-
tują. I twój jedyny pozytywny e­
lement stracił swoje miejsce. 

- Wkrótce na pewno wróci! 
A. SREDNICKA 

Wiedeński lunapark to pl a WIe 
miasteczko Można tu siedz'eć dllla­
mi-tygodniami i me starczy czasu 
skorzystać ze wszystkich pomysłów 
w rodnju ogromnych diabelsklch 
młynów wprawiających w oszoło­
mienie ciało i zmysły 
Interesujące jest tu jednak co Inne­

go; diabły. Jest ich w lunaparku istne 
zatrzęsienie. Ogromnych rozmia­
rów kukły z potężnymi kłamI. z me­
chanIcznie poruszającymi się ogo­
nami, wiedźmy, duchy. szkielety 
kOŚCIOtrupów różne potwory l pOCZ­
waty - pełno tego na ka -ide j Ut:CL­
ce i zakręcie lunaparku Specjalna 
kolejka WWOZI chętnego za parę 
szylingów do mrocznej p eczary. 
gdzie straszą całe korowody du­
chów l wiedźm Lunaparl< ie"t za­
bawą przede wszystkim dl, dl eci 
chociaż i dorośli bawia "ię tu n.ez­
gorzej. 
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Korc , mnie potcoretyzować . Dla­
czego dzieci bawi w lunaparku dia· 
bel, a nie dla przykładu anioł? A­
nioła tu nie uświadczysz za grosz. 
To chyba Kierkegaard zastanawiał 
się filozoficznie, dlaczego ludzie z 
taką rozkoszą oglądają zamknięte 
w klatce krokodyle, węże boa i 
pytony. skorpiony i inne maszkary. 
Ale równie dobrze można zapytać, 
dlaczego ludzie lubią czytać powieś­
ci wojenne, oglądać filmy grozy, 
brać udział w niebezpiecznych wyś­
cigach samochodowych itp. Dlacze­
go więc cieszy nas krokodyl w klat­
ce? Krokodyl jest obrzydliwy i nie­
bezpleczny; zamknięty w klatCe ni­
czym nam zagrozić nie może, choć 
jest tym samym obrzydliwym, nie­
bezpiecznym krokodylem. Możemy 
na niego nawet syknąć groźnie, 
splunąć, dotknąć patykiem. A fe! 
Krokodyl <:zczerzy zęby, a nam nic. 
Cały nasz lęk przed dziką bestią 
został ujarzmiony, obezwładniony, 
miota się oto po kIa tce i nic nam 
zrobić nie może. 

Absolutnym wcieleniem zła jest 
jednak, jak wiadomo, nie krokodyl, 
a diabeł. Dla małych dzie"ci jest nim 
Baba Jaga. Jest to zło totalne, sama 

PODGLĄDANIE ABSOLUTU 

jego "IstotnosC" Dlaczego na świe­
cie musi istnieć zło, dlaczego obok 
Boga musi istnieć diabeł? Wyjaś­
nienie zawarte jest w odwleczI!ych 
mitach różnych ludów, w długiej re­
fleksji filozoficznej zarówno Za­
chodu jak I Wschodu, a nade wszy­
stko w filozof lcz'-,ej tradycj: grozy 
Wyja§nienie Jest takie: prapocząt­
k iem jest Pełnia, Doskona~ość! Je~­
nia, \V której jednak mc ~Ię n~e 
dz:eje i n!c Slę dz .8Ć nie m?ze, me 
mogłaby zaistnieć: ani histona czło­
wieka ani histOria natury. Dosko-
nałości nic Ole brak, a zatem nic 
:;ię z n ej ni IN niej <;tawać nie mo­
że Po to. by mógł pow·tać świat 
pierwotna Doskonał'lść musiała u­
lec degradacji. p ierwotna Jednia -

defi rencjacji, wyłonił się z mej po­
dział na dobro i zło. a · także po­
dział płci - na to, co mę~kie i w, 
co żeńskie. Gdyby nie było diabła, 
B6.g musiałby być jednocześnie 1 
dobry i zły (bo taki jest świat pod­
legający dialektyce), a zatem mu­
siałby być przeciwny sam sobie, co 
byłoby nielogiczne. W porządku te­
go świata, we wszelkim w miarę 
logicznym porządku musi więc ko­
niecznie zaistnieć diabeł - obojętnie 

w jakiej postaci i wyglądzie. 

To, co jest konieczne dla bytu ja­
ko calośC1, dla bytu antycznego, jest 
również konieczne dla bytów "niż­
szego rzędu", jakimi są dzieła sztu­
ki, świat WYObraźni, świat gry i 
zabawy. Wygotski w swym wybit­
nym studium z psychologii estetyki 
wykazał, iż niemożliwe jest rzeczy­
wiste dzieło sztuki bez dialektyki 
treści i formy, która w istocie jest 
dialektyką d9bra i zła. Tworzywo, 
treść dzieła jest tu złem, które ar­
tysta przezwycięża dzięki formie, 
powodując, iż w ostatecznym roz­
rachunku zwycięża ludzkie dobro. 

Ta zasada dialektykI dobra i zła o­
bowiązuje jak wIdzimy, nawet na 
naj niższym poziomie bytu: w pry_ 
mItywnej zabawie lunaparku. Po 
to, by zabawa się udała, by była 
fajna i zdrowa, musi być pokony_ 
wanie jakichś obszarów "zła" - w 
tym wypadku jest ono pokonywa_ 
niem "obszarów lęku" w postaci po­
tężnych machin nadających cia­
łom ludzkim ruch, we wszystkich 
moźliwych płaszczyznach, także do. 
datkowo - w postaci strasznych 
diabłów, wiedźm i kościotrupów. 

Podstawowym błędem o.kresu 
propogandy suksesu było meuw­
zględnienie koniecznej dialektyki 
dobra i zła. Świat - ten nasz, soc­
jalistyczny, PRL-owski - przedsta-

wiony był jako dobro samo. Było to 
pierw:;ze mesprawiedliwe, bo dob­
ro samo nigdzie w świecie nie wys­
tępuje (obok Boga musiał pojawić 

się diabeł). Po drugie Zał nikogo to 
nie bawi, nie wciąga, nie iIllteresu­
je. Państwo ze swą ideologią suk­
cesu znalazło się w całkowitej izo­
lacji. Dziś wydanie krajowe dzienni­
ka telwizyjnego stało się najhar­
dziej popularnym serialem, przed­
siębiorstwo - sceną, gdzie się roz­
grywa dramat strajku, a ulica 

. politycznym heppeningiem. W sytua­
cji dialektyki walki, nieustannego 
ścierania się racji dobra i racji zła 
nastąpiło gwałtowne us.połecznie­
nie świadomości. Sprawy publiczne 
stały się pasją wszystkich. Musi 
jednak upłynąć sporo czasu, zanim 
ta świadomość uczestnictwa w 
sprawach publicznych stanie się 
stwem i odpowiedzialności za jego 
świadomością identyfikacji z pań­
losy. 

~ODzrnDERZPAWLUCZUK 
Fot. Autor 
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W osta tnią niedzielę kalendarzo­
wego lata w Myszyńc)J-Zawodziu 

pszczółka Maja obwieściła lmprezę 

folklorystyczną, organizowaną przez_ 
WojewódZI Dom Kultury w Ostrołę­
ce i myszyniecki GOK. Ale patronat 
bohaterki ulubionego przez dzieci 
serialu nie sprawił by 'przyb) .)1.C 

mogli się w pełn. miodkiem zado­
wolić Pszczelarze, którzy każdego 

roku - a była to impreza szósta z 
kolei - miodosycili pospólstwo, 
tym razem poprzestali na miodnych 
słowach, a miód i miodek dowiezio­
ny w niewielkicn ilościach przez 
państwową instytucję zniknął w o­
ka mgnieniu. 

Za to duchowa uczta w pełni u­
satysfakcjonowała tych wszyst­
kich, którzy mimo skąpej reklamy 
wywiedzieli się o imprezie i przy­
byli na nia autokarami, samocho­
dami, rowerami, a nawet pieszo. 

I 

Propozycje wspólnej zabawy - prze­

boga te Każdy mógł sprawdzić swo­

ją zręczność, rzucając siekierą do 

pnia czy wchodząc na słup W śród 

miejscowych duże zainteresowanie 

- . _.1za1y kręgle i rzuty lotkami. 

Goście natomiast biegli pod namio­

ty, by przyglądać się zręcznej my-

5zyniecko-kadzidlańskiej sztuce wy­

cinankarskiej, wystawie rękodzieła 

kurpiowskiego czy popisom garnca­

rza. Natomiast pospólnym udzia­

łem "zaszczycano" kolejkę po wino­

grona. 

Widowisko plenerowe "Miodobra­
nie kurpiowskie" przygotował _ zes­
pół "Kurpie Leśne" z Wykrotów, a 
poprowadził, jak zawsze -z werwą, 
gospodarz miodobrania, Stanisław 

Ceberek. Poprzedzały je występy 
licznych zespołów amatorskich z ca­
łego regionu, a także górali nowo­
sądeckich, który to region, podob­
nie jak Kurpiowszczyzna, w naj­
mniejszym stopniu uległ cywiliza­
cyjnym s'każeniom. 

- Myszynieckie miodobranie ma 
także inny cel - powiedział dyr. 

WDK w Ostrołęce, Włodzimierz 

Parzychowskl. Może uda nam się 

na powrót zainteresować pszcze­

larstwem ten rejon, w którym jesz­

Cze nie tak dawno, było ono głów­

nym rolniczym zajęCiem 

- Bo rolnictwo poszł~ teraz na 
łatwiznę. Nasze Kurpie to już tyLw 
pieczarkarnie i brojlernie. A mIo­
dobranie, to prosta sztuka, ale tylk.o 
na scenie - dodał Czesła w Cebe-

rek, założyciel młodz.ieżowego zes­
połu amatorskiego, biorącego udział 

w widowisku. (az) 
Ga 

_________ ~ __ ------------~.----~-~~~.,.----------~--~~a.~~~'------------__ ~ 
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w kraju 35,3 kg na 1 ha powlerzch­
ni zasiewów, w tej liczbie jednak go­
spodarce indywidualnej przypadło 

odpowiednio 28,1 kg, spółdzielniom 

produkcyjnym 54,3 kg i PGR-om 
59,2 kg. NieZwYkle ubogo przedsta­
wiały się dostawy uprawnych ma­
'szyn konnych. Na przykład siewni­
ków konnych w 1955 r. dostarczono 
niecałe 18 tys. szt. z czego 11 tys. 
zostało skierowanych do Gmi.nnych 
Ośrodków Masznowych. Cały park 
traktorów i maszyn towarzyszących 
dzielony był między PGR-y i 
POM-y. POM-y obsługi wały głównie 

spółdzielnie produkcyjne. Na wyko­
nane przez POM prace, w przelicze­
niu na hektar orki średn iej, w licz­
bie 4 mln ha na gospodarstwa indy­
widualne przypadało zaledwie 230 
tys. ha, tj. niecałe 6 proc. Skutki tej 
polityki doprowadziły nie tyl'ko do 
ogólnej stagnacji produkCji rolnej, 
ale wręcz do wyraźnego cofnięcia się 

w latach 1951-53. Produkcja glob al-

nowskiego 64 kg na l ha, a dla po­
wiatu miechowskiego 194 kg na 1 ha. 

Taka struktura obowiązkowych 
dostaw zbóż wpływała rujnująco na 
wiele gospodarstw średniorolnych,.a 
szczególnie na gospodarstwa zamoz­
niejsze, większe obszarowo. Trzeba 
tu podkreślić, że początkowo ce~a 
płacona w obowiązkowym skupie 
zbóż była czterokrotnie niższa . od 
ceny rynkowej oraz, że progresjI 0-

boWiiązkowych dostaw towarzyszyła 
progresja podatkowa. 

meandry 
pOlityki 
rolnei 

Mamfe t lipcowy i zapowledziana 
w mm reforma rolna zapoczątkowa­
ły na WSi polskiej ogromne przemia­
ny . posiadały wpływ na w iele zja­
wisk zachodzących w rolnictwie w 
okresach późniejszych. W wyniku re­
formy i konfiskaty majątków obszar­
niczych powstało na dawnych zie­
mIach 347 tys. nOwYch gospodarstw, 
które otrzymali byli fornale i bez­
rolni chłopi Ogólny obszar ziemi 
przydzielonej nowo utworzonym go­
spodarstwom wynosił około 1.900 
tys. ha, a średnia wielkość ziemi 
przypadającej na takie gospodarst­
wo wynosiła 5,4 ha. Znacznie mniej­
szy obszar ziemi przeznaczony zo­
stał na upełnorolnienie. Chłopom ma­
łorolnym , stanowiącym najliczniej­
szą warstwę (udział liczbowy gospo­
darstw o wielkości od 0,5 do 5 ha 
wynosił w Polsce przedwrześniowej 
około 64 proc.) przydzielono niespeł­
na 500 tys. ha dla 254 tys. gospo­
darstw. Pewna część właścicieli gos­
podarstw karłowatych oraz ludności 
bezrolnej objęła poniemieckie gospo­
darstwa na ziemiaeh odzyskanyeh, • 
które jednak w wJększoŚCi przy­
dzielone zostały ludności przesiedla­
jącej się ze wschodnich terenów 
Polski przedwojennej. Łącznie prze­
kazano 167 tys. gospodarstw o łącz­
nej powierzchni 3.700 tys. ha i śred­
nim obszarze jednego gospodarstwa 
7,9 ha. Równocześnie w majątkach 
pojunkierskich zorganizowane zosta­
ły państwowe gospodarstwa rolne na 

obszarze, który l I 1949 liczył nieca­
łe półtora miliona hektarów. [ ... ] Je­
szcze jedna sprawa wiążąca się z re­
formą rolną i osadnictwem na zie­
miach odzyskanyCh. Dekret o osad­
nictwie ustalał wieLkość przydziela­
nych gospodarstw, w zależności od 
warunków glebowYch, ekonomicz­
nych i klimatycznych, od 7 do 15 ha, 

Nie przypadkiem rozważania Edmunda Psz~ółkowskiego 8IlS~a4uJlł 

ze wstrząsającym pamiętnikiem Wik tora MartYDIuka ze wsi ~hy.ze w 

województwie białodockim. Pierwszy tekst (wydrukował go .,MieS!ęcznik 

Literacki" nr 1/81) jest wykładnią polityki rolnej. za którą t,dzIękczy­

nienia" składamy do dziś. Drugi - pamiętnik napisany w 1911 r. .Da 

konkurs .. Gazety Współczesnej'· pn. "Konflikt Współczesny" - je~t zy­

wą ilustracją owoców pracy polityków, ich widzenia. spraw rolmctwa. 

Pyianie: ja.k daleko w praktyce odeszliśmy od - zdawałoby się shlsz­

nych koncepcji - pozostawiamy ot warte. 

a gospodarstw hodowlany-ch do 20 
ha. Na podstawie instrukcji Mini­
sterstwa Rolnictwa z maja 1948 ro­
ku obniżono tę normę do granic 
5-12 ha lub 5-15 ha w dwóch ok­
ręgach, na jakie podzielono teren o­
sadnictwa. W rezultacie w latach 
1948-1960 dziesiątki tysięcy gospo­
darstw kilkunastohektarowych ob­
cięto do wielkości 7-8 ha tworząc w 
znacznej częŚCi wsi grunty Państwo­
wego Funduszu Ziemi. Operacji tej 

dokonano w warunkach wciąż je­
szcze występującego braku ludzi. za­
równo na terenach przeznaczonych 
do zagospodarowania indywidualne­
go, jak i jeszcze ostrzej, w PGR-ach. 
Na tych ziemiach w połowie 1948 r. 
leżało jeszcze odłogiem prawie 25 

proc. ziemi. 
Mimo głębokich rewolucyjnych 

przemian w strukturze rolnictwa, 
masowych wędrówek' chłopów na 
ziemie odzyskane dla przejmowania 
nowych gospodarstw, ogromnych zni­
szczeń wojennych, następowało doŚĆ 
szybkie odbudowanie produkcji rol­
nej. 

I właśnie w tym czasie zapadają 
dwie decyzje o wielkim maczeniu 
społeczno-gospodarczym: sz.ybkiej in­
dustralizacji kraju (plan S-letni) i 
równoczesnej przebudowy socjalisty­
cznej rolnictwa. Jakie o~oliczności 

towrzyszyły budowaniu gospodarki 
socjalistycznej na wsi? Polskie rol­
nictwo należało do najbardziej roz­
drobnionych w Europie 4 posiadało 
w tym czasie największe przeludnie­
nie, najWięcej zbędnYCh rąk do pra­
cy. Udział rolnictwa w tworzeniu do­
chodu narodowego był znacznie wyż­
szy niż u naszych sąsiadów i jakle­
kolwiek zakłócenie w produkcji rol­
nej musiało powaenie ważyć na ca­
łości dochodu narodowego. Poziom 
przemysłu polskiego był taki, że nie 
mógł on zaopatrzyć rolnictwa w 
środki produkcji w rozmiarach, do 
jakich zdolny był przemysł Czecho­
słowacji i NRD. 

Pod koniec 1949 istniały już pierw­
c;ze 243 sp6łdzielnie produkcyjne, rok 
nóźniej liczba ich urosła już do 2.200, 

by w 1955 dojść do niespełna 10 tys. 
c:p6łdzielni, obejmujących . obszar 
1.638 tys. ha. Znane są okoliczności, 
jakie towarzyszyły organizowaniu 
spółdzielni. Znany jest twardy op6r 
chłopa polskiego, wrosłego w swe 
gospodarstwo, przeciwko kolektywi­
zacji. W rezultacie spółdzielnie pro­
dukcyjne powstawały w pewnej Uez­
bie spośród właścicieli karłowatych 

gospodarstw, którym przydzielono 
znaczne obszary gruntów z Państ­

wowego Funduszu Z~emi, a głównie 
soośród nadzielonych z:emią, w ra .. 
M<!ch reformy rolnej, byłych fornaU 
i bezrolnych oraz osadników na zie­
miach odzyskanych. 

Skromne środki produkcyjne były 
przede wszystkim do PGR-ów i spół­
dzielni produkcyjnych kierowane, 
Dostawy nawozów m ineralnych pod 
zasiewy w 1955 r: wyniosły średnio 

na, która w 1950 osiągnęła 11189 mln 
zł, spadła w następnym roku do 
10603 mln zł (w cenach porównywal­
nych) i przekroczyła nieco poziom 
1950 r. dopiero w 1954 r. Zahamowa­
nie wzrostu produkcji rolnej zderzy­
ło się z narastającym zapotrzebowa­
niem na żywność. Spowodowało to 
dysproporcje między popytem i po­
daią, szczególnie właśnie w zakre­
ii ie artykułów żywnościowy-ch. 

Zwiększyła się rozpiętość między 

wzrostem produkcji zwierzęcej a nie 
nadążającym za nim wzrostem pro­
dukcj.i roślinnej, zwłaszcza pasz. Jeś­
li przyjąć za 100 wskaźnik produkCji 
roślinnej w 1949 roku, to przez sze­
reg lat następnych był on () kilka 
punkt6w niższy (Od 4 do 9), a dopie­
ro w latach 1954 i 1955 przekroczył 
g,o bardzo nieznacznie o 2 j 2,6 punk­
tu. W tym czasie produkcja zwierzę­
ca, przyjmując ten sam wskainik 
1949 r. za 100, rosła sY'Stematycznie. 
osiągając w 1955 r. wskaźnik 133. 
Zrodziro to napięcie bilansu paszo­
wego, a w naszych warunkach doty­
czy to głównie zbÓŻ. 

Skup zboża w tych latach opiera) 
się w zasadzie na ściąganiu obowiąz­
kowych dostaw. Normy obowiązko­
wych dostaw posiadały szereg istot­
nych wad. Opierały się one na tzw. 
klasyfikacji społecznej gleb, ustalo­
nej szacunkowo pod naciskiem wy­

sokich planów skupu. Drugim kryte­
rium norm były plany skupu, oparte 
na towarowości poszczególnych po­
wIatów w poprzednich latach. Do­
dać nalety, że ta towarowość zbóż 

kształtowała się w warunkach zna­
cznie niższegQ . poziomu p rodukcji 
zwierzęcej. Wreszc ie trz,ecim czynni- . 
kiem była progresja . st~sowanych 

norm w zależnOŚCi od· wielkości go­
spodarstwa. Tak np. norma dla go­
spodarstwa o rozmiarach 7 .ha "prze­
liczeniowych" w wojewó'dzŁwie .kra-. 
kowskim wynosiła dla powiatu l itna-

Nie mogąc podołać nałożonym cię­
żarom, wielu właścideli gospodarstw 
zadłużyło się, ograniczało hodowlę, 

pozostawiało część gruntów nie 
uprawnionych, wreszcie przekazywa­
ło gospoda·rstwo państwu. Wydan,. 
7!ostał dekret o obowiązku zagospo­
darowania gruntów i wtedy to właś­
nie miał miejsce najszybszy w bi­
storii PGR-ów proces przejmowania 
,przez nie gruntów chłopskich. Ob­
szar PGR-ów zwiE:'kszył się z 2.%12 
tys. ha w 1950 r. do 3.070 tys. ha w 
1952. Było to trudne i bardzo kosz­
towne i dezorganizujące produkck 
zadania nałożone na PGR-y. 

To ta właśnie błędna polityka l 
jej głęboko szkodliwe skutki dopro­
wadziły do tak drastycznych i bez­
pra wnych posunięć, jak skierowanie 
pełnomocni'ków skupu do poszczegól­
nych województw i szerokie stoso .. 
wanie aresztów chłop&w za niewy­
wiązywanie się z obowiązku dosta­
wy zboża. Pierwsze próby naprawy 
błędów i usuwania ich skutków pod­
jęte zostały na II Zjeździe PZPR 
w marcu 1954 r. 

Nie była to jednak bardziej za­
sadni-cza zmiana polityki rolnej. by­
ły to raczej korekty dotychczasowej 
polityki. Zasadnicze zmiany prZf­
ni6~ł rok 1956 i VllI Plenum KC. 

Najbardziej znamiennym był fałd 
gwałtownego rozpadu spółdzielni 

produkcyjnych. Spośród 9.975 istnie­
jących jeszcze w czerwcu 115S f. w 
grudniu tegoi roku pozostało Jut 
tylko 1534. Pozostały opuszczone bu­
dynki gospodarcze, w większości nie­
przydatne w nowej sytuacji. Powr6-
cui do stanu sprzed para lat właś­
ciciele gospodarstw utworzonych z 
par~el.acji majątków obszarniczych 
między fornali i bezrolnych. Sytuac­
ja .ich niewiele różniła się od tej, w 
której zaczynali samodzielne gospo­
darowanie przed dziesięcioma laty. 
Do dziś pozostał mi w pamięci obraz 

. zwiedzanej gospodarki po rozwiąza-

niu spółdzielni, której człGIlkam i by. 
li właśnie tego, typu właściciele go. 
spodarstw. Wielka obora poprzedzie. 
lana deskami na mniejsze części w 
których mieścił się skromny doby. 
tek, składający się najczęściej z 
jednego konia, jednej lub dWÓCh 
krów oraz paru sztuk trzody chlew. 
nej. 

Zmniejszono wydatnie obciążenia 

wsi, obniżając o około 1/3 obowiąz. 
kowe dostawy zbóż i równocześnie 

podnosząc ich cenę o 100 proc. oraz 
znosząc obowiązkowe dostawy mIe. 
ka. Równocześnie jednak wzrosły 

ceny nabywanych przez wieś środ­
ków prooukcji, co w sumie zmniej_ 
szenie obciążeń wsi zredukowało do 
znacznie skromniejszej kwoty 1,6 
mld zł. Uwzględniając jednak wzrost 
produkcji rolnej, obliczano wów­
czas, że realne dochody wsi w cią­

gu ostatni-ch dwóch lat wzrosły o po­
nad 20 proc. 

W 1957 r. anulowany zOlS'tał dekret 
o O'bowiązku zagospodarowania zie­
mi oraz uchwalona została ustawa o 
obrocie ziemią, k.tóra nada wała pra­
wo obrotu ziemią uzyskaną z refor. 
my rolnej i osadnictwa. Dotyczyło \o 

jak wiadomo, 8 mln ha ziemi. 
Wspomnieć należy. że ówczesne pla­
ny PGR-ów przewidywały zmniej_ 
szenie za.gospodarowanego przez sie­
bie areału o około p6ł miliona hek­
tarów. Oznaczało to plan przywróce­
nia chłopom ziemi przejętej od nich 
na zasadach, am.tlowanego teraz. de­
kretu o obowiązku zagospodarowa­
nia ziemi. 
Oceniając te posunięcia, można bez 

przesady chyba powiedzieć, ie naj· 
większy wpływ na ożywienie dzia­
łalności gospodarczej chłopów miało 
zaniechanie nacisku przy organizo-' 
waniu spółdzielni produkcyjnych i 
otwarcie przez to wyraźniejszej per­
spektywy samodzielnego gospodaro­
wania chłopów. 

Po paru latach ożywienia zaczął 

coraz wyraźniej zawaezać się po­
nowny stan stagnacji rolnictwa, za­
częły mnożyć się objawy rozkłada 

części gospodarstw chłopskich. Zja­
w iska te ukazuje dość jaskrawo sze­
roka ankieta przeprowadzona w 
1967. w 15 tys. wsi, obejmująca 848 
tys. gospodarstw. Ujawniła ona że 

wśród tych gospodarstw było 142 
tys. (czyli praWie 17 proc.) o znacz­
nie niższym od przeciętnego pozio­
mu produkcji, a ponad 70 proc. are­
ału gruntów tych ,,,zagrożo.nych u­
padkiem gospodarstw" należało do 
gospodarstw powyżej 5 ha. Ankietę 
tę otrzymali członkowie KC PZPR 
w związku % odbywającym się ple­
num KC we wrześniu 1967 r. poś­

więconemu głównie spra wie "peł­
nego wykorzystania istniejących w 
rolnictwie rezerw". 

Jakie były przy<:zyny powstawania 
łych niekorzystnych ~jawisk? Cię­

żar obowiązkowych dos.taw. złago­

dZQny wprawdzie w latach 1956-57, 
a zwłaszcza istniejąca nadal pro­
gresja wymiaru dostaw i nieuzasad­
niOIle ekonomicznie różnice norm w 
poszczególnych regionaCh kraju. 
wpływały destrukcyjnie na rozwój 
dużej częśCi gospodarstw, zwłasz-cza 
średniorolnych i większych obszaro­
wo. Samo istnienie obowiązkowych 
dostaw, chociaż nieco złagodzonych, 
narzucało gospodarce chłopskiej 

schemat bardzo często kłócący sIę z 
waJ;'unkam.i ekonomicznymi danego 
gospodarstwa, paraliŻOWał on inicja­
tywę gospodarczą, utrudniał wybór 
najbardz.iej optymalnego kierunku 
rozwoju gospodarczego. Dalece nie .. 
dostatecU'ly dopływ środków pro­
dukcji i słabo opłacalna produkcja 
stanowUy również podstawowe przy­
czyny zahamowania rozwoju pro­
dukcji rolnej. 

Jakie drogi poprawy sytuacji w 
rolnictwie i zwiększenia produkcji 
rolnej nakreślono na wrześniowym 
Plenum KC w 1961 r .• jakie środki 
podjęto dla "pełnego wykorzystania 
istniejących w rolnictwie rezerw"! 

Nie szukano środków przywróce­
nia zdolnośc.i produ·keyjnej gospodar­
stwom, kt6re zaliczano do podupad­
łyclt, a które w 70 proe. były gospo­
darstwami o areale powyżej 5 ha, 
n,ie szukano rzeczywistych pr·zyczyn, 
które je do stanu podupadłOŚCi do· 
prowadziły, nie zdawano sobie spra­
wy, że są to przejawy ogólniejszego 
kryzysu nękającego eałe rolnictwo. 

Główne przyczyn,. podupadania 
gospodarstw upatrywano w starości 

ich właścicieli, losowych wypadkach, 
braku kwalifikaCji i urnteJętno§ci go­
spodarowania. W analizie przyczyn 
nie wzięto pod uwagę, że los pod­
upadłych gospodarstw dotykał w 
dużej większości gospodarstwa śred­
niorolne i większe obszarowo. 

EDMlJND PSZCZOŁKOWSK! 
Fot. GABOR LORINCZY 
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W latach 1952-53 w naszej WSI, 

. i i.nDych na Białostocczyźnie, 

~aczała ko~ektyw~zacj~, co. ja od­
ulem i mOJa rodzlna, l dzleCI, a 

cZ zeważnie żona moja. W tych 1a­
r:ch zaczęli odwiedząć nasz~ wieś 
lttYWIści, a nie tylko odWIedzać, 

a być częstymi gośćmi w organizo­
a aniu spółdzielni produkcyjnych~ A­
re że nikt się. nie garnął, ~~ obieca-
~o raju, WlęC przypuscllI szturm 

~eneralnY. Niby dob~owo1nie, ~le 
taSOwano przymus I zastraszerue. 

Te typy były z naganną przeszłością 
. pół analfa bety. myśfały że są oni 
~eniuszami i że będą chodzić wiecz­
nie w a ure<>li. Siedzieli we wsi. ro­
bili zebrania chodzili od chaty do 
chaty. namawiali, ~muszali gospo­
darzy do spółdzielni produkcyj­
nych. Mieli na to czas, gdyż za­
kład płacił ~ chyba . nie~lc:. ~o i 
na wsi bylI panamI. NIeJakIego 
B.J. sam dyrektor ZakŁ Przem. 
Drzewn. w Hajnówce się baŁ 

Ja w tym czasie piastowałem u­
rząd sołtysa we wsi Po raz drugi, 
gdyż zwolniłem się w 48 r. bo bu­
dowałem' dom, a w 1951 r. po­
nownie mnie wybrano. Zostałem 

sołtysem i chyba na "konflikt". By­
łem zmuszony pq:ez nich wystawiać 
im raz po raz wykazy gospodarzy 
co kto zdał, a kto zalega, robiąc 

zebrania np., ugodnienia dla aktywu 
i noclegi. 

Co dzień prawie mnie męczono 

i intrygowano. że ja się nie piszę do 
spółdzielni produkcyjnej. to inni nie 
piszą. Jedna wdowa, syn. W milicji. 
zapisała się; druga - 18 ha, po­
straszyli, że jak się nie zapisze, to 
nie będzie c6rka chodziła do szko­
ły! trzeciego zapisali - członek 

poszedł do UB. czwartego kalekę, 

kil·ku starców. No bo jak człowiek 
nie wywiązał się z obowiązanych 
dostaw zboża czy mleka. ziemnia­
ków, podatku i innych, gdy podpi­
sał deklarację, to wszystko się skreś­
lało i człowiek był już czysty jak 
lilie. WIęC-- zostali wciągnięci ludzie 
pod przymusem i z musu. A to za­
lega. a to był sołtysem niemieckim, 
a to pracuje w mieście mąż, to zwol­
niony, to dopisali żonę i już 19 
członków. . 

I tak zostałem s-prowokowany i 
podpisałem deklarację. Nie było już 
rady. gdyż te typy zarzucali i mó­
wili: - .. Ty sołtys wróg, bo nie pi­
szesz się do spółdzielni produkcyj­
nej." Kto nie zapisze się teraz, to go 
potem już za rok nie przyjmą. By­
łem młody niedoświadczony , nie mo­
głem odctąć się od chytrych ich 
machinacji, gdyż ze wszystkich stron 
byłem okrążony. 

Gdy podpisałem deklarację w~zy­

stkie zmory odpadły i strachy, by­
łem nowym C2łowiekiem. Mógłbym 

teraz rąbać na prawo i na lewo, by­
łem kimś. Ale serce- t-o serce. Ono 
mi mówiło prawdę: źle, zostałeś 0-

szukany, sprowokowany, zmuszony, 
zobacz naok-oro Co się dzieje! K1eiy 
w następnych dnią<:h przyszedł do 
mnie obywatel aKtywista z drugim 
aktywistą, to ja wycofałem swoją 

deklaracje. Powiedziałem, że rezy­
gnuję na razie, bo dzieci małe, grun­
ta są j brata, a figurują na mnie. 
Deklaracji nie zniszczyłem, a rzu­
ciłem na p6łkę, gdzie były gazety 
a sam poszedłem sieczki z żoną 

urżnąć. Nie mogłem z nimi przesia­
dywać - miałem robotę. 

Aktywiści zostali w mieszkaniu w 
kuchni i dWOje dzieci córeczka 3 
lata i chłopczyk - 5 lat. W tym cza­
sie aktywista tę deklarację zabl'ał 

przeze mnie wycofaną. Dzieci to wi­
dZiały. bo ,gdy wróciłem, to chłop­

czyk, Lonek, mi tłumaczył, że ten 
w wysokiej czapCe zabrał jakiegoś 

papiera l schował do teczki. Chłop­
czyk miał słabą mowę, więc ja my­
ślałem, że on gazetę wziął poczy­
tać, bo wypisywałem gazety. 

Gdy wróciłem z żoną do domu już 
aktYwistów nie było. Zjedliśmy ko­
lację i wchodzi do mieszkania znów 
B. i ten drugi na nocleg. Rzuca re­
wolwer na stół, żeby ja widział, ja­
ki on mocny. Proszę wyobraziĆ jak 
człowiek się czuje uczciwy, gdy ktoś 
mu czymś takim macha. Żona dała 
iI? kolację, posłała, przespali się, 
ZJedli śniaaanie. O wykradzionych 
deklaracjach nic nie wiem. 

Po tygodniu przyjeżdża ekipa 
6-ciu osób z powiatu Bielska Pod­
l~skiego. Sołtys, zebranie wszyst­
kich zrobić! Zebranie zebrało się. Na­
mawiano każdego po kolei itp. Wy­
głaszano mowy, ale nikt już nie 
zapisał się. Więc kazano miesz­
kańcom opuścić mieszkanie, a po­
zostali sami członkowIe i ja. jako 
sołtys. Siedząc koło stołu gości. pa­
~rzę: na stole deklaracje moje le­
zą! Przypomniałem słowa mee:o sy­
na. Ale nic nie można było powie­
dzieć bo za słowo nie t8k - wio -

-

zieme. Kto tylko piśnie przeciw _ 
to W!óg Nie można prawdy było 
mÓWIĆ, bo usta bez nici były zaszy­
te. Gdyby~ co Pow!edział, to by oz­
naczało, ze pubhcznie rozbijam 
spół~zielnię prOdukcyjną. 
WlęC wysoko Postawiony aktyw 

. od razu do w~borów przewodniczą­
c~go I?rzy~tąplł. W szyscy milczą, 

nIkt SIę me kwapił. Każdy został 
zmuszony (a z niewolnika nie ma 
robotnik!i) i by~o zebranie niemym. 
Po .długIm ~llczeniu ktoś podał 
m:ue, s~łtyS n~ech będzie, on piś­
mIenny l na Illlejscu człowiek, niech 
będzie. Na~i aktywiści zacierają tyl­
ko ręce, pI.Szą ju~ dwie godziny po 
północy. PISZą: Jest przewodniczą­
cy, j~st spółdzielnia prOdukcyjna. 
Będzle awans, pochwała, a może or­
dery. 
PrzewOdniczącego nie przyjmuję. 

Będąc na sesji sołtysów wzywają 

do Komitetu, żebym podpisał pro­
tokół wyboru. Nie zgadzam się. I 
znów wybory, znów mnie podają 
na przewodniczącego. Proszę kogo 
innego. Podałem kandydaturę K. 
Obywatelka Tkaczowa zaprotesto­
wała, że to złodziej i w więzieniu 

siedział, a żona jego szachrajka. Jest 
już przewodniczący, jest zebranie i 
wymiana gruntu. Powstaje harmi­
der. Dlaczego? Jak zapisywali mó­
wili inaczej. 

Zona powiedziała sąsiadce, Co B. 
zrobił z deklaracją. Wtedy aktywis­
ta S. do mnie: Jak to? Ja mówię 
delikatnie, jak było z deklaracjami. 
"A może tam było 1000 zł i je zabrał 
B. JJ - pOwiedział S. Mówię nie, 
pieniędzy tam nie było, a deklara­
cje bez mojej wiedzy, bez mojej 
obecności zabrał. Oni wiedzieli jeden 
z drugim. Sporządzili protokół w 
partii z 21 marca 53 r. że ubliży­

łem partii od złodziei, że jestem wro-

giemJ 
gomułkowcem. A o deklaracji 

ni słowa. 
Wiosna przyszła, ludzie SIeJą, a 

u nas nikt. Każdy by z chęcią swo­
je grunta zasiał już, a do ogółu nie 
idzie. ZnÓw winien sołtys. Zawieź­
liśmy swoje zboża do magazynu, a 
przywieźliśmy owies i pszenicę i zło­
żyliśmy w stodole u przewodniczą­
cego. Pora siać najwyższa, zakła­

dam konie! W drugim końcu wsi 
przewodniczący ani myśli w pOle 
wyjeżdżać. Burda! Złapał aktywistę 
w stodole na owsie jak się całowali 
z jego żoną. Koniec na tym, że po­

jechaliśmy w kilku siać. 
S. działacz, dobrodziej, pijaczyna, 

przychodzi do mnie i pOkazuje na­
kaz żeby ja niej3!kiego członka 
sp&dzielni produkcyjnej wprowa­
dził do mieszkania pewnej wdowy, 
bo u niego słabe mieszkanie. I na­
daje mi polęcenie, nakaz, żeby ja 
to wykonał, bo jak nie, to. j~ b~dt: 
odpowiadał pójdę do wlęzlema ... 
pomyślałe~, taki może w~adzić ~o 
więzienia! Więc poczekaJ, mówlę, 
pójdziemy razem. Z~ołam rad~yc~. 
Zaszłem do jednego, zona mÓWI me 
ma no bo się schował, drugiego -
też' to samo, trzeci mówi ja. się. ~o 
takich spraw nie wtrącam 1 me I­

dę. Wołam Andrzeja idziemy. do tej 
wdowy. powiadam, ~e na ~leszka­
nie d') niej musi przYJąć sąSIada. O­
na spódnicę podniosła S. pod nos, 
m6wi tu tobie mieszkanie. To on byk 
taki i więcej ich było. cudze drze­
wo pozbierali, posprz.e~awali: prze~ 
oni o') pierwc;zej W0ln' e ŚV71~tov~eJ 
i n;p , .., "'~1i f'~<:+"'H;Ć (lrH'Y11J ,,,~n0T,n p-

dmego, a mój mąż do grobu przez 
ten dom poszedł... I jeszcze raz mu 
goły tyłek pokazała i problem 
mieszkaniowy był rozwiązany, i ja 
od wykonania rozkazu zwolniony. 

PrzychOdzi 1 maja 1953 r. Przy­
jeżdża po nas traktor z przyczepą, 
honorowo jedziemy do Hajnówki. W 
Hajnówce wręczają nam transpa­
renty chińskich przywódców Mao­
tsetunga Czuenlaja iBerię, 2 maja 
już jest milicja, przyjechała aresz­
tować dwóch rolników, którzy nie 
podobali się żonie przewodnicząc~­

go. Oskarżenie brzmi, że naruszali 
1 maja - grodzili plot. Zawołany 
byłem i sprawę wyjaśniłem, że nie 
można aresztować ludzi. Rolntk 
wiosną ma roboty w tym czasie, 
to nic dziwnego, że rankiem poje-

omal 
nie 

osza alem 
z rozpaczy 
chał postawiĆ czy poprawić na 
swej działce płot. Nie jest to przes­
tępstwem i grzechem, a człowiek 

obowiązki wykonał. Aresztowanie 
upadło. Po niejakim czasie znów 
mi1icja. wołają mnie, bo kobieta u­
bliżyła spółdzielni, czyli żonie prze­
wodniczącego. Złodzieje i szachraje, 
przewodniczący i żona, cały czas 
starali się mnie usunąć, bo jako soł­
tys przeszkadzałem im w kombina­
cjach i kradzieży . A. K. rządziła i 
wnosiła oszczerstwa, ugryźć już nie 

mogła nikogo, jak widać to za wszelką 
cenę chcieli pokazać. że oni coś zna­

czą· 
Dma 20 sierpnia 1953 r. zosŁałem 

aresztowany, a potem z Bielska 
Podlaskiego o~wieziony do więzie­

nia w Białymstoku z paragrafu 22, 

że publicznie rozpowszechniam, że­
by odstaw nie dawano i namawiam 
członków do wystąpienia ze spół­

dzielni, a w tymczasawym areszto­
waniu nie było wzmianki o dekla­
racji. 
Żyłem nadzieją, Że sąd mnie u­

niewinni. Myślałem za co, gdyż nie 
upijam się, nie palę, kraść nie mo­
gę, nie zadzieram. A torby z więzie­
nia nie zarzekaj się nigdy, powie­
działem potem. Odbyła się rozpra­
wa. Broniłem się, byłem zdenerwo­
wany, nie poważałem aktywistów, 
mówiłem prawdę. 

Dnia 7 grudnia 1953 r. w Bielsku 
PodI. sygn. akt z art. 22 kk. zosta­
łem skazany na dwa lata więzienia 
o rzekomym doprowadzeniu do zgu­
by spółdzielni produkcyjnej. Wio­
zą mnie w kajdanach do sądu. Jed­
nego, który za bił dziewczynkę z re­
wolweru i mnie, wroga, choć niko­
go nie zabiłem, tylko złodziejom i 
szachrajom spod ciemnych gwiazd 
prawdę powiedziałem. Z ubijcami 
mnie skuwano i transportowano. 
Wstyd mi, że jestem kajdaniarzem.' 
Chowam rękę Łzy mi idą do oczu. 
Wszyscy wiedzą, żem nie winien. 
Przpmoc jeszcze raz przemoc, w 
Polsce Ludowej. Za co? Ojciec mój 
był biedak ja biedak. Pasałem 

krowy cudze. zostałem sierotą. 

gdy miałem 14 lat. Żeby chociaż 

był ojciec dziedzicem czy bogatszym 
gospodarzem... Dzięki władzy by­
łem człowiekiem, byłem sołtysem . 

budowałem się, pracowałem ... 
Gdy zawieziono mnie do więZIe­

nia Białystok, było już ciemno j póź­

no. Wpuszczono mnie do sali same­
go, położyłem się na łóżku. Tak 
mnie głowa ~olała , nie mogłem po­
jąć dlaczego takie oszczerstwo! Gło­
wa mi pękała, po prostu chciałem 
popełniĆ samobÓjstwo. Po paru go­
dzinach zgrzyt zamka i do celi 
wpuszczają niejakiego Kwiatkow­
skiego, że zboża nie wy konał. Dwa 
lata - mówi. No, myślę, to za zbo­
że dwa lata, ja taki wróg - też 

dwa! (Bo jak sąd czytał moje os­
karżenie to wyglądało najmmej 5 

lat dla wroga takiego). No i już mi 
lżej było, jestem w grupie. 

W 1954 r. 24 stycznia wywożą 

mnie do kopalni Milowice, gdZIe 
pracuję jako robotnik dołowy. SpÓł­
dzielnia nie kwitnie. Cóż trzeba ko­
muś przypisywać winę. Kołchoz nie 
rozwija się, bo moja żona rozbija. 
Meldują do partii członkowie, spo­
rządzają dowody j żonę wzywają na 
milicję. Zona zostawia troje małyCh 
dzieci i idzie pieszo na komendę 
przeszło 5 km, a są żniwa. I tak kil­
kakrotnie mówią żonie, że ona roz­
bija spÓłdzielnię produkcyjną. Mąż 

siedzl, wróg spÓłdzielni to i obywa­
telkę posadzimy. Po takim prze­
słuchaniu kilkakrotnym to by, zda­
je się, ; z mocnymi nerwami zgłu-

piał. • 
I tak rządziła klika zł()dziei, któ­

rym dawano wiarę i żadnej krytyki 
nie było. Był turecki system, wi­
nien nie WImen, wieszać niewier­
nych. Po takim szantażowaniu na­
wet sąsiedzi bali się pomóc żonie, 

żeby nie być podejrzanymi. Zona 
nie wytrzymała i dostała szoku ner­
wowego, padaczki. Moi oCzerniacze 
szydzili z tego i plan zrobili, by żo­
nę do Choroszczy odesłać, małe dzie­
ei do sierocińca, a ja w więzieniu 

już zginę. W nowym dmnu. co go 
tylko pobudowałem - świetlicę uo· 
bić. Generalny plan - wart meda­
lu. Ktoś napisał o tym do prokura­
tury czy sądu i zostałem przed ter­
minem zwolniony. We wrześniu, 

dnia 7 września 1954 r. 
Opowiadała mi żona jak mnie a­

resztowali, to przyszedł K. do miesz­
kania i m6wi,. żeby mu dała 300 zł. 

to mię wypuszczą. bo on wie z kim 
wypić. Przy podziale za pracę na­
szą dali żonie pośladu 200 kg owsa, 
pszenicy jarej l parę metrów kar­
tofli, a na drugi dzień przyjechali 
poborcy, sołtys, zabrali to. bo roz­
kaz spółdzielni. 

W grudniu 54 r. wybory w sp6ł­

dzielni. Przychodzą do mnie zapra­
szają mnie z żoną na zebranie, prze­
praszają mnie. Poprzedni aktywiś­

ci zniknęli, w spółdzielni produkcyj­
nej są inni. Odwiedzają mnie i na­
mawiają, żebym był przewodniczą­

cym. Taki wróg a tu dobry! Odmó­
wiłem tej funkcji. 
Wczesną wiosną rozw~zała sie 

sp6łdzielnia. Jak organizowane byli, 
tak jeszcze prędzej się rozleciały. W 
1956 r. opisuję swoją krzywdę do 
Centralnego Komitetu PZPR i do 
Prokuratora GeneraLnego o ponow­
ne rozpatrzenie ~rawy. Dostaję 

zawiadomienie, że Pierwszy Pre­
zes wntósł rewizję nadzwyczajną. 

Sąd Najwyższy w Warszawie, w 
Izbie Karnej, na posiedzeniu nie­
jawnym uchyla wyroki poprzed­
nie i przekazuje do rozpatrzenia do 
Sądu Wojew6d~iego w Białymsto­

ku. Dnia 9.X.1958 r. ro~rawa się 

odbywa. Sąd w całej rozciągłości 

potwierdza moją niewinność. K. nie 
mogą 1clamać i N. załamują się. 

Zwalają winę na aktywistów, par­
tię, że im kazano ta·k robić. Sąd 

wstydzi ich. Dnia 28.IV.1961 r. Sąd 
Wojew6dzki sygnatura akt KOW 
78/59 postanowi) mi zasądzić od 
Skarbu Państwa 15.000 zł, 10.000 zł 

potrącono. że mnie karmiono w 
więzieniu. razem byłoby 25.000 zł . 

Żonip., która 50 procent niezdolna 
była do pracy, renty nie przyznano. 
bo nie było przeprowadzone sze­
reg badań. Mogłem apelować. bo to 
była suma niska. ale byłem tak 
ZDisz~zony materialnie i moralnie, 
że każdy wydatek mię straszył. Tro­
je dzieci do szkoły. rozjazdy, żona 

chora. Przyjąłem to, co dawno. Ku­
piłem wóz zaraz, resztę było na in­
ne wydatki, już była pomoc. l tak 
pomału, dorobiłem się, dzieci rosły. 

uczyły się. Ta Ania, najstarsza, 
skończyła Uniwersytet Warszawski 
w roku 1972, jest magistrem, psy­
chopedagogiem. 

Wiktor Martyniuk 
wieś Chyże 

woj. bi łl)~tockie 
Fot. GOn LORI CZY 

4.X.198" 
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tym, !e aziałaja Iconsekwentnie 
UCZCI wie wiedzą w !omżyńskl!1'l 
OZPN-i(;. Skończmy zatem na tYm 
nie wywlekając ;tarych historii' 
A póki co, woj.sko~ym ~ypada ty. 
czyć utrzymama m~ w lIdze i po­
wodzenia w rozgrywkach pucharo. 

. ..INTAKT~ 

4.X.1981 

W szesnastu meczach ani jednej 
porażki; 12 zwyc.ę-;tw, 4 rem.sy 85 
zdobytych bramek i tylko 18 strćlco­
nych. NIektóre zwyc'ęstwa to istne 
pogromy przeci wni ków : 16 O z 
"Czarnymi" Wąsosz . 11 :3 z "Ziemo­
witem " Nowogród i jeszcze 7:2 I 9:2 
z .,Victorią" Jedwabne. Przeciętnie 
ponad pięĆ zdobytych bramek w 
każ.dym 1 szesnastu meczy! Oto bi­
lans występów w rozgrywkach klasy 
WOjewódzkiej. w sezonie piłkarskim 
1980/81 Klubu Sportowego "Grom" z 
Czerwonego Boru. Powie ktoś, czym 
się tu ch walić, przecież to B-klasa i 
żaden poziom. Trochę w tym prawdy, 
bo początek rozgrywek w lidze okrę­
gowej nie był dla nich najszczęśliw­
szy. Trzeba to jednak złożyć na karb 
braku rutyny, a nie braku umiejęt­
ności bo mało która drużyna nie 
płaci frycowego "Orzeł" Kolno. zdo­
bywca pucharu Polski szczebla wo­
jewódzkiego. dwukrotnie musiał uz­
nać wyższość "gromowładnych", ule­
gając im nawet na własnych śm !e­
ciach 3:0, natomIast w Czerwonym 
Borze aż 5:11 A przecież był on prawie 
c;tuprocentowym pewniakiem na a­
wans do ciechanowsko-łomżyńsko­
ostrołęckiej ligi okręgowej. Czar­
nym koniem rozgrywek nie okazała 
się też "Wissa" Szczuczyn, ani "Smol­
nikj" Stawic;ki. lecz właśnie "Grom". 
Ostatecznie w tym awansie nie 
byłoby nic dziwnego gdyby me 
to, że "Grom" bez większego powo­
dzenia debiutowali jesienią 1979 ro­
ku W rozgrywkach klasy wojewódz­
kiej, zdobywając zaledwie trzy 
punkty. Rundę wiosenną roku nas­
tępnego mieU wprawdzie już lepszą, 
lecz nikt me liczył, że wygrają ry­
waIiz~cję z Kolnem. 

Jeśt o .,Orle" mowa to wydaje się, 
Że tej drużynie brak ostatnio szczęś­
cia. Sądząc po dotychczasowym prze-

b·e'1.u rozgrywek jej rywalem do 
awansu jest łomżyńska "Bawełna", 
a wszystkie znak' na z:emi i wodzie 
wskazują na to. że w przyszłym se­
zonie z . ,Orłem" rywalizować będzle 
drużyna. także ze stolicy wojewódz­
twa - ŁKS. Ale odpukać, bo jes­
tem nieprzejednanym sympatykiem 
tej ostatniej i lepiej, żeby moje czar­
ne myśli pozostały tylko przypusz-
czeniami. Zawsze to raźniej w gro­
nie swojaków, a dotychczas, jako 
województwo, systematycznie - za­
miac;t zwiększać zmniejszamy 
liczbę zespołów w lidze trzech wo­
jew!>dztw. Wierzę jednak i mam 
nadzfeję, a ze mną również rzesza 
sympatyków kopanej, że łomżyński 

OZPN potrafi zaradzić rysującemu 

się coraz bardziej upadkowi piłki 

nożnej w województwie. Przyczyny 
tego stanu są oczywiste, wystarczy 
tylko porównać pracę sekcji zam­
browskiej .. Olimpii" ł chociażby 

ŁKS-u. Zestawienie chluby ani 
ŁKS-owi, ani innym klubom nie 
przynosi J eś1i w dalszym ciągu 

nie będzie rozwiązany problem pra­
cy z młodzieżą, do czego kluby zo­
bowiązują odpowiednie przepisy 
Polskiego Związku Piłki Nożnej, to 
w najlepszym przypadku będzie 

tak jak jest, czylI źle. Nie trzeba 
nikogo przekonywać, bo sprawa jest 
oczywista, że prawidłowa praca z 
młodzieżą to podstawa egzystencji 
sekCji piłkarskich. Aby jednak było 
lepiej, trzeba więcej konsekwencji 
łomżyńskiego OZPN-n w stosunku 
do klubów w egzekwowaniu 000-
wiązujący<:h zarządzeń. To tak na 
marginesie - powró6my do tematu. 

Klub "Grom" n!e ma moż-
liWOŚCI szkolenia trampkarzy i 
juniorów. Najbliższe skupisko 
młodzieży to szkoła podstawo-
wa w Wygodzie A gdyby już. 

to sk<\d wziąć pieniądze na opłace­

nie szkoleniow<:ów? Wbrew pozo­
rom w obecnym układzie jest to 
problem nie do pokonania Na jego 
rozwiąLanie trzeba jeszcze poczekać, 
co zresztą uzależnione jest w dużym 
stopniu od postawy zawodników w 
rozgrywkach ligi ciechanowsko-łom­
żyńsko-ostrołęckiej Obecnie pie­
niądzt' niezbędne na opłacenie szko­
leniowca i organizację me<:zy po­
chodzą ze składek członkowskich o­
raz uzyskiwane są ze sprzedaży zło­
mu 1... grzybów. Sprawy organiza­
cyjne załatwia się na zasadzie spo­
łecznego działania. Gdyby nie sprzy­
jająca atmosfera wokół drużyny i 
ojcowski stosunek "góry" do piłka­

rzy i ich opiekunów, o większych 
sukcesa<:h ba, na wet istnieni u 
"Gromu" - nie można by marzyć. 

Twierdzenie o przychylnej atmo­
sferze nie jest bezpodstawne. Wys­
tarczy powiedzieć, że w ciągu kilkU 
tygodni przeprowadzono moderOl­
zację płyty boiska w Czerwonym 
Borze. Zrobiono to sprawnie, ale, co 
najważniejsze, dobrze, czego nie 
można powiedzieć o remoncie bois­
ka w Lomźy. 

Działacze z Czerwonego Boru nie 
są chętni do zwierzeń. Ich powśdąg­
liwość jest chyba efektem uznawa­
nia zasady: mało gadać, dużo robić. 
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Nie tak da wno nasze środki ma­
sowego przekazu z przejęciem do­
nosiły o sensacyjnym pośc igu za 
,Zukiem" załadowanym kr&dliony­
mi dobrami ogromnej wartości. Sce-
na żywcem wyjęta z amerykańskie­
go filmu gangster:;kie go i przenie­
siona na ul;ce Łodzi' b' tel 1d z ko­
niakami sypiące ę na mil cyjny 
wóz ścigający złodziei, szaleńcza 

jazda po mieście, słowem, obraz 
godny serialu, traktującego o o.kre­
sie prohibicji w Stana<:h Zjednoczo­
nych, a za tytułowanego skromnie 
"Eliot Ness przedstawia". 

Ale i łomżyńskie dokłada wy­
siłków, by nie stać się gorszym od 
Łodzi (przynajmniej w podobnych 
sprawach). Oto pewnej sierpniowej 
nocy w pobliżu Wysokiego Mazo­
wieckiego patrol milicyjny służby 
ruchu drogowego próbował za trzy .. 
mać pijan~go kierowcę samochod~ 
"Warszawa". Ten jednak postanowTł 
nie sprzedawać tanio swej skóry i 
- zaczął u<:iekać o Milicjanci ruszyli 
za jego samochodem. Wtedy z 
poczciwej "stolicy" zaczęto miotać 
w wóz ścigających butelkami (nies­
tety, nie z koniakiem). Pasażer­
artylerzysta nie ograniczał się do 
tego - starał się także w czasie 
prób wyprzedzania zatrzymać go­
niących otwartymi d rzwiami. Kie­
dy wreszcie milicjantom udało się 
wyprzedzlć . samoch~.d, kierowca 
Warszawy usiłował grzmotnąć w 

kufer uparciuchów i zwalić ich w 
ten spQsób do rowu, by definityw­
nie odechciało się im pościgu. Pe­
chowo dla niego, nie udało się jed­
nak urzeczywistniĆ tego przewrot­
nego zamiaru, a cała sprawa zha­
lazła finał w jednym z kolegiów do 
spra w wy kroczeń. 

Obrazki tego typu miło oglądać 
siedząc wygodnie przed telewizo­
rem. Ale czy ktoś z nas chciałby 
znaleźć się na miejscu milicjantów 
goniący<:h "pijaną śmierć"? Ow poś­
cig mógł zakończyć się dla nich tra­
gicznie, 'zaś jedynym efektem za­
trzymania "pirata" będzie, co ńaj­
wyżej, pięciotysięczna grzywna o­
raz odebranie pra wa jazdy na o­
kres d wóch la t. 

I pomyśleć, że taka "kara" spotka 
człowieka, który bez najmniejszych 
skrupułów chciał jej unilmąć za ce­
nę zdrowia, a - nader to realne -
i życia przedstawicieli prawa, na­
rażając przy tym na poważne nie­
bezpieczeństwo również przypad­
kowy<:h kierowców i przechodniów. 

Czy nasza Temida faktycznie musi 
być ślepa. 

Toczy się ożywiona dyskusja spo­
łeezna na temat nowelizacji prawo­
dawstwa. Padają w niej głosy do­
magające się złagodzenia sankcji 
dla przestępców i sprawców wY­
kroczeń oparte na dość baśniowej 
tezie stanowiącej, iż "dobra kara nie 
jest równoznaczna z s-urową karą" · 
Osobiście uważam tę tezę za chlub­
ną, lecz nieco irracjonalną. Przy 
nieodpowiednim jej Lnterpretowaniu 
dojść może bowiem do wytworze­
nia poczucia bezkarności u osób ła­
miących prawo, a w konsekwencji 
- do dalszej eskalacji przestęp­
czości. Stara, rzymska maksyma 
prawnicza głosi: "Dura lex - sed 
lex" co przełożyć można: "twarde 
prawo - ale prawo". W kontekście 
opisanego przeze mnie przykładu pi­
janego kierowcy godzi się jeszcze 
zapytać: gdzież jest ta deklarowana 
bezpardonowa wojna wydana przez 
państwo pijaństwu? 

DY:l:URNY DROGOWSKAZ 
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ronika tow rzysko-ro zi na pod redakcją 
Gabora Lłirinc:zego 

Do tradycji już weszło w łomżyń­
skiej Komendzie Wojewódz.kiej MO, 
że nada wanie imion dzieciom funk­
cjonariuszy odbywa się w USC w 
podniosłej i uroczystej atmo.sferze. 
Tak też było oota,tnio: świętowali nie 
tylko rodzice l opiekunowie, ale tak­
że członkowie Koła Rodzin Milicyj­
nych, organizacji partyjnych i kie­
rownictwa służbowego. Tego dnia 
nadano imióna siedmiorgu dzieciom. 
Przedstawiamy troje % nich: 

1.10.1981 
Jiri W 

CZWARTEK l PAZDZIERNIKA 881 a. 
PROGRAM I 

6.00. TTR. RTSS - język polski, sem. 
III. 6.30. Biologia. sem. III. '.HJ. przy­
sposobienie obroone, kl. VIII 1 I lic. 11.20. 
p u<;har Europy w piłce nożnej. 12.50. Ję­
zyk polski, kl. IV' lic. 13.30, TTR. RTSS 
- I1zyka, sem. I. 14.00. Biologia. sem. 
I. 16.25. Program dnia. 16.30. Dziennik 
TV. '17.00. Czwartek TDC, m.in .•• Spadła 
z obłoków" (2) . 18 00 ... Patrol" - "Na te­
laznych szlak ach" . 18.25. Mi~dzynarodowy 

Dzień Muzy ki . 18.50. Dobranoc. 19.00. 

"Sonda". 19.30. D zieo.nik TV. 20.00. Rol­
nicze rozmowy . 20.15. "Spadkobiercy pa­
ni Burke" (3) - "Dobry braCiszek Joe". 
21.15 .• ,Pegaz" . 22 .00. " Sledz two - doku­
mentacja do aktu oskar tenia". 22.35. 
Dziennik TV. 22.50. Telewizja w sprawie 
milia rdów. 
PROGRAM II 

18.55. Program dnia. 19.00. Program lO­
kalny. 19.30 Dziennik TV. 20.00. NURT: 
"Innowacje metodyczne w nauczaniu 
matematyki". 20.30. NURT: .. Problemy 
wychowarua przec2szkolneg o i nauczania 
po czątkowego". 21.00. NURT: .. Cywiliza­
cja i kultura WSpółczesna" . 21.30. 24 Go­
dZiny. 21 .40. Ml~zynarodowy Dzień Mu­
zyki. 
PIĄTEK 2 PA2;DZlERNIKA 881 B. 
PROGRAM I ( 

6.00. TTR. RTSS - fizyka, lem. I. 8.30. 
Biologia. sem. I. '.10. Geografia, kl. VII. 
9.55. "Krajobraz) Polski", kl. IV. 11.55. 
Wychowanie obywatelskie. kl. VIII. 13.30. 

13.30. TTR - hodowla zwierząt, sem. III. 
14.00. Mech<lnizacja rolnictwa, sem. tU. 

15,40. RedakCja Szkolna zapOwiada. 15.55. 
NURT: "Współczesne prOblemy pedago­
gik! pracy". 18.25. Program dnia. 16.30. 
DZiennik TV. 17.00 .• ,Piątek z Pankra­
cym". 17.25. ., W kręgu rodzi ny". 17.50. 

Filmy amimowane. 18.15, "Impulsy". 18.50. 
Dobranoc. 19.00. "Wędrówki z kamerą" -
"LodOwce i gejzery". 19.30. D:mennik TV. 
20.00. Monitor Rządowy. 20.30, .. Na dru­
gIej linii fł'ontu" (3) 21.55. "Listy O gos­
pOdarce'·. 22.40, Dz.iennik TV. 22.55, Bru­
no Coqualńx 1 jego Olimpia (2). 
PROGRAM II 

18.55. Program dnia. 19.00. Program lo­

kalny . Ul.30. D ziennik TV. 20.00 ... Wyrok 
na besti~·' - proces w DUsseldorfie. 20.30. 

"Mój koncert" - Igor Smialowslci. 21.15. 
24 Godziny. 21.n. "Czy spółki polonijne 
mają przyszłość?". 22.15 . .. SprawiedliwoścJ 

stało sił: zadość" - frani:uskJ dramat 0-

byczajOwy w ret. Andre Cayatte'a. 
SOBOTA :a PAZDZlERNlKA 1811 a. 
PROGRAM I 

8.00. TTR - hodowb zwlerząt, HDo. 

III . 8.30. MechanizaCja rolnIctwa. sem. 
III, 7.00. Uprawa roślin, sem, I. 7.30. Me­
oha'n izacja rolnictwa, sem. l. 9.00. ..So­
bótka" -- magazyn nastolatk6w, m.ln. 
• ,CUdowny świat Waita Disneya". 10.21. 
Program dnia. 10.30. .,Ostatnia bitwa 
~enerała Kleeberga" - film dokumen­
talny. U.OCI. "Namyslowiaey" _ Włości ań­
s!ta Orkiestra Symfoniczna. 11.25 ... elu­
ClUbabka" - fUm prod. TVP. 11.40. 

.. Gwiazdozbiór" - Greta Garbo (1), 13.30. 

i·•
Z PolSki rodem". lot.oo. "Prorok, złoto 
Siedm4ogrodzianle" - western prod. 

rumuńskiej. 15.40. "Na polSkiej Kamezat­
ce" - reportai filmowy. 16.00. Dziennik 
TV. 16.30. Moniu Sejmowy, 1'1.00 ... Ener­
gia - pOziom tycIa" - program pubU­
cy~tyczny. 18.01 .• .Rola" - Janusz Bukow-

1
8ak l, Radost Z~ .,Slub6w panieńskic:h". 

l ,50. DObranoc. 19.00: CDN - "Sprawy 
Udzkie". 19.30. Dziennik TV. 20.00. PubU­
C~~tYka DTV. 2Q.lS . .. Stąd do wlecznoł­
fI (3) 21.55 . ..Niedziela lub poniedzia-

l ek'· - film rozrywkOwy . 22.25 ... Blisko 
daleko". 22.55. Dzienni-k TV. 23.10. Teatr 

Sensacji - Włodzimierz Kullgowskl l Ma­
~k Wortman (wg opowlada,ni. Tobora 

P
ery): .. .Tednouc:hy". 
ROGRAM II 
16.40. Program dnia. l8.4~. "Przemytnl­
~ z Rajgrodu" - film historyczny prod. 

D . 17.55. ..Plerwsze porywy" (5). 19.00. 

Pzrogram lOkaln~. 19.30. Dziennik TV. 20.00. 
esp6J .. Kombi· . 20.40. Koncert muzyki 

~owa:tlnej. 21.45. 24 GOdziny. 21.51. ..Ks1ą-
2~ regent" (6) - "Bote chrbń kr61a". 
.... 1.50 ... Matejko w Koryznówc:ełł • 
"PREDZIELA 4 PAZDZIERNIKA 1981 R. 

OGRAM l 
6.10. TTR - uprawa roślin. sem. r . 6.40. 

MRTeChaniZaeja rolnictwa, sem . I. '1.10. TTR, 
SS - .. Wledza naszą szansą". 7.30. 

N'Ty0woczeS'Qość w domu I zagrOdzie. 8.00. 

" dzi,eń" - magazyn rolniczy. 8.40. Te­
lewIzjada. 9.00. Teleranek, m.1n "CUdow­
~y . Ś wia t W alta D!senya". 10.25. Program 
.nla. 10.30 Antena . 11.00. ..Ta1emnice 

~4~k1 nowoczesnej" - kubizm. 12.00. 
DZ:ennik TV 12.45 ... W świecie muzyki" 
- WSPomnienie o Jerzym Zurawlewie . 

-. 

MARCIN MAŁKUSZEWSKI nie­
dawno ukończ.ył 6 miesięcy. Opieku­
nowie hooorowi: Maria Grażyna 
Chaberek i Jerzy Bab~ki są zach­
wyceni maleństwem - jest spokoj­
ne i sympatyczne. Ojciec, por. Wło­
dzimierz Markuszew6ki twierdzi, Ze 
nie jest iStotne kim bęcbie syn, ale 
to. by był porządnym człowiekiem, 
Kilkutygodniowy PAWEt.EK ZIE­
LIŃSKI pnespa1 całą uroczystoŚĆ. 
Dumnie dzierżyli go honorowi 0-

7 .10.1981 

13.30 ... Salll'1 o sobie" - program rolny. 
14.00, .. Piórkiem i węglem" - W1śnicz. 
14.45. ..Przygody Sdndbada". 15.10-23.15. 
T y l k o w n i e d z l e l ę. 15.15. AukCja 
..staroci" morsldcn na rzecz bUdowy 
.. Daru Mlodzie2y". 15.30. ..Ksią żka dla 
nczura" - reporta~ ze składnic ksiątek. 

15.45 ... Szczęśliwe wydarzenie" - kome­
dia prod. NRD. rZ.10. Zanim zabrzmi 
"Gaudeamus". 17.40. Aukcja .,staroci" (2). 
1'1.55. "Powstańcy w Łambialow.icach". 

18.10 • .,Utwory dla moich przyjaclół'· 

program o twórczości .Józefa Pl'utkow­
sk1ego. 19.05. Wieczorynka. 19.30. Dzien­
nik TV. 20.00 Wi ersz dla Ciebie. 20.05. 
..Dłonie na oczach" (3). 21,15. ..Misiek" 
- kabaret Olgi LIpińSkiej. 22.10. Spor to­
wa Niedziela. 22.40. .,Gwiazdy w USA" 
- reportd. 
PROGRAM n 

13.25. Program dnia. 13.30. "Z ~ołnier­

skiego szlaku" - program wojSkOWY. 
14.00. ..L1dar". 14.30. P r zeboje tygodnia. 
15.30. Teatr WspomJ'l!ień (1971) - Adam 
Mickiewicz: .. Pan Tadeusz·', ksiega V -
.. Kł6tnia". 16.15. ..Zycie afrykańskJch 
lw6w" - f11m przyrodniczy. 17.10. Godzi­
na 2 Jerzym Milianem, 18.10. ..Operowe 
skarby·' - koncert. 19.05 • .,Kinematograf'·. 
UI.30. Dzienni k TV. 20.00. Telewizyjny 
musie-hall. 21.00-... W pracowni" - gra­
fika Antoniego Boratyńskiego. 21 .30. Fil­
my Stanisława Rótewicza: • .Romantycz­
ni". 

PONIEDZlAł.EK 

PROGRAM J 
5 PAZDZIERNIKA UI1 R. 

U.30. TTR, RTSS - fizyka, Bem. lU. 
14.00. Wskazówki metodyczne, sem. lU. 

15.55. NURT: "Miejsce i rola filozofii w 
kulturze". 16.25. Program d.nia. 16.30. 

Dziennik TV. 17.00. Zwierzyniec. 17.30. 

..Dom i my". 1'1.45. ,;Ue jest tycla" (2) 

- ... Sprawa wybOru". 18.50. Dobranoc. 
19.00. Echa stadiOOlÓw. 19.30, DzJennik 
TV. 20.00. ROlnicze rozmowy. 20.10. Teatr 
Telewizji - Stanisław Grochowiak: .. Sza­
lona Greta" w ret. Ryszarda Bera. 21.35. 
Xyz. cz. I. 22.05. Dziennik TV. 22.20 XYz. 

c-z. U . 22.50. TeleWizja w Q)rawi. w­
J.lardów. 
PROGRAM II 

18.55. Program dnia. 19.00. Program lo­
kalny . 19.30. Dziennik TV. 20,00. U sąsia­

da zza Odry . 21.30. 24 Godzin:y . 21 .40. 
STUDIO BIS 

PROGRAM I 
6.00. TTR. RTSS - fizYka. Bem. III. 

8.30 Wskazówki metOdyczne, sem. In. 

9.SS. ..Lety zebra na uMcy" dla kl. '­
III. 11.00. Języ' polskl, kI. nI Uc 12.50. 
Jezyk polsk1. kl IV H.: . 13.30. TTR. RTSS 
- historia. sem. I. 14.00. TTR, RTSS -
matematyka, sem. I 16.30. Dz iennik TV. 
1'.00. Klno TelewizjS Najmłodszych. 17.30 • 

Polska Kranika nlm~W8. 111.40. Interstu­
dlo. 18.10. CDN. 11.50. Dobranoe. 19.00. 
•• Camerała". l!UO. Dziennik TV. 10.00. 
Publicystyka DTV. 30.15 ••• Zagadka dZiec­
ka klęSki·' - film obyczajowy prod.. 
USA. 21.55. Forum ekonomlst6w. 22.40. 

Dzlennik TV. 22.55. 10 minut s archi­
tekturą. 
PROGRAM D 

1'1.115 • .Tezyk ang.lelski dla zaawansowa­
nych ił). 11.25. Jezyk francuski (1). H.5I. 
Program dnia. 18.00. Program lokalny. 
19.30. Dz1ennik TV. 30.00. Program histo­
yYczny 20.25, Wtorek Melomana - "O 
konkursie przed konkursem". 21.D. H 
Godzdny. 21.38. Wieezór Filmowy. 

SRODA 7 PAWZIERNIKA Uli B. 

PROGRAM l 
'.00. TTR. RTSS - historia, sem. I. 

'.30. TT.R, RTSS - matematyka, Bem. I. 
'.00. Fizyka, kl. VI. 1.55. Praca - tech­
n.tka. kl. I. 11.00. Historia. kl. VII. 13.30. 
TTR. RTSS - język polski, sem. III. 14.00. 

Historia. sem. m. 10.55. NURT: "Inno­
wacje metodyczne w nauczaniu matema­
tyki" 18.25 Program dnia . 16.30. Dzien­
nik Tv. liGO. ,.MichałkP'. 17.40. Ma~a­
zyo motoryzaeyj.ny. 18.05. Superliga temsa 
Btołowego: PolSka - CSRS 18.40. Wy­
Btąpienie ambasadora NRD. 18.50. Dobra­
noc. 19.00. Skarbiec. 19,30. Dziennik TV. 
10.00. Filmoteka Arcyd~ .• Błękitny a­
nioł" w re! . Josepha von Sternberga. 
21.45. ..Złota Tarka 81". 22.15. Dz1ennJ.k 
TV. 22.:lO. Telewizja w sprawie ml11ardow, 
PROGRAM II 

14.50. Język francuski (1). 18.20 Język 

rosvjski (1). 18.55. Program dnia. 19.00. 
progra m loka lny . 19.30. Dziennik TV. 
20.00. Ekra n R.epor te rów. 20.30 ~o-radnia 

.Zaufan ie". 21.00. SUl)erliga w temsie sto­
łowym: Polsk a - CSn.S . 21.45. 24 Gadu­
ny. 21.55. .S zk iełl<o i oko" - program 
popularnon au kowy 22.40 Program mor­
ski 

piekunowie: Józefa Władysław 

KO'JlStanty Szarkowscy. Gdy Paweł 

za kilka lat przeczyta tę informację 

dowie się, że w tym dniu otrzymał 
nie tylko imię, ale i książeczkę miesz­
kaniową i - tak jak pozostałe dzie­
ci - mnóstwo podarków. PIOTR 
BRZEZIŃSKI. syn Mirosławy i Jó­
zefa, w dniu nadania mu imienia u­
kończy} jui roczek. Honorowi opie­
kunowie - Halina i Tadeusz Kor­
waccy - starali się usilnie wy tłu-

= 

maczyć mu, dlaczego tu jest i co się 
dzieje dookoła , ale niewiele z tego 
zrozumiał. Ojciec Piotrusia pragnie, 
by sYn podtrzymał tradycję rodzin­
ną i zo tał milicjantem. 

W. zy tkim głównym aktorom uro­
czystości redakcja życzy szczęśliwego 
dzieciństwa, a rodzicom-wychowania 
ich bez kłopotów na ludZi godnych 
noszenia jednego wsp6lnego~ imienia 

l _ dobrego Polaka. 

nieustający konkurs 
na "zdarzenie" 

Jeśli w Twoim mieście, osiedlu, wsi, a nawet w domu zdarzyło 

się coś, o czym chciałbyś poinformow~ć innych - opisz to i prze­

ślij na nasz adres: redakcja ,.Kontakty", 18-400 tomża, ul. Sodo- I 
wa 10, z dopiskiem na kopercie .,Zdarzenie". Nie zrażaj się wąt­

pliwościami typu: czy to na pewno kogoś zainteresuje' Za dro­

gowskaz winno Ci służyć jedno: zainteresowało to Ciebiel 
Zapraszamy wszystkich Czytelników do współpracy, gdyż chce­

my by nasze zdarzenia oddaw,SJły najpełniej rytm życia wojewód~­

twa łomżyńskiego, każdego z jego zakqtków, do których sami nie 

zawsze jesteśmy w stanie dotrzeć. Wybierajcie to, co wydaje się 

Wam ciekawe w życiu publicznym i rodzinnym. Informacje o wła­

snych, cudZych; udanych i nieudanych inicjatywach; o godnych 

uwagi pomysłach (nawet tych najbardziej szokujących); oodkry­

ciach nietuzinkowych ludzi; rzeczach śmiesznych i smut~ych i o 

złotych i srebrnych godach, jubileuszach pracowniczych; 

autentycznych społecznikach; o hobbystach; o szokujących sa­

mobójstwach i tragediach: o ludziach znających stare pieśni, me­

lodie, legendy, bajki, przysłowia, opowieści o rzadkich już umie­

jętnościach czy zawodach (zielarze, wróżbici, różdikarze. kosto­

prawi, zamawiacze, kobiety rzucające uroki, czy usuwajqce kC?'­

tuny, ludowi rzeźbiarze i malarze, lunatycy, wywoływacze duchow 

itp.). O nowych i starych, ale interesujących domach i zagrodach. 

Możecie też nadsyłać pożółkłe i świeże listy rodzinne, mimowol­

nie śmieszne listy urzędowe, nakazy, wyroki, powiadomienia, zdję­

cia, a takie hasła uliczne... słowem wszystko, co prosto z iycia. 

Autora najlepszej, najciekawszej informacji miesiqca wyróż-

I nim, specjalną nagrodq .. Kontaktów", a za wykorzystany tekst 

(sygnal) zapłacimy honorarium według obowiqzujących stawek. 
REDAKCJA 

WYSTAWY 
Biuro Wystaw Arytystyeznycb - Salon 

Wystawowy, ul. Armil Czerwonej 19 

(czynoy codziennie - oprócz poniedział­

k6wi dni pOŚWiątecznych - w godz. 
12.00-18.00, w wolne soboty l nledziele w 
godz. 13.00-16,00): wystawa malarstwa 
Zygmunta Kotlarczyka (czynna od 18 IX). 

Galeria Dawnej Fotografii, uL Mariana 
Buczka (witryna Sklepu tekstylnego): 
.. Em~granel lomtyńscy w USA" (fotogra­
fia sPrzed I wOjny światowej). 

Galeria Jednej Fotografii. ul. Sciegien· 
nego 1 (witryna sklepu "Foto-Optyka"): 
WOjtek Surawskl - "Ławki". 

Muzeum Okręgowe w ł.omły. ul. Krozy­
we Kolo l (czynne codziennie - opr6ez 
poniedztałk6w, wtorków i dnl poświą­

teeznych - w ŚrOdy 1 piątki w godz. 
10.00-18.00. w czwartki l IOboty w godz. 
10.00-16.00. w niedziele w godz. 11.00-
1'1.00): "Wiejski pejzat" - czasowa wy­
stawa malarstwa ze zborów Muzeum Rol­
nictwa lm. KrzysztOfa Kluka w Clecha­
nowcu. 

Muzeum Rolnictwa lm. Krzysztofa Klu­
ka w Cieebanowcu (czynne codziennie -
opr{)e2 poniedziałków 1 dni poświ ątecz. 

Jl'Ych - w godz. 9.00-16.00. w niedziele 
l łwif:ta w godz. 11.00-19.00): .,Zw1enęta 

domowe w malarstwie polskim" - cza­
sowa wystawa dzieł wybitnYCh malarzy 
polskich ze zbiorów Muzeum Narodowe­
go OfU prac wsp6łczesnych artystów I 

plener6w w Ciechanowcu 

Ogłoszenia drobne 
BIURO ma try monialne ,,Piast'·. 
84-300 Lębork, skrytka pocztowa 22 
- poleca usługi . p 1228-0 
POSZUKUJĘ kobiety do dwojga 
starszych dz:eci na stałe. 18-400 Lam­
ża, ul. Wozi wod zka 32. 

p 
,,FIATA" 126 P - sprzedam 
NowogrÓd zka 114 

p 12:-. . 
SPR ZEDAM sa mochód T rabant-60J 

w dobrym stanie rok produkCji 1974. 
Łomża, ul. Poznańska 12. 

Lg 3068-1 
sprzedam. "ZUKA" z plandeką 

Ryszard Czerwiński, 

Kolna. 
Turośl, koło 

P 1230-1 
ELEKTRYCZNY młyn - kaszarnię 

- spr zedam lub wydzierżawię. Łom­
ża, ul. Nowa 3, tel. 22-42. 

P 1229-0 

numery 
kierunkowe 
telelon6w 

ŁOMŻa - Wizna 
Łomia - Sniadowo 
Łomża Bronowo 
Łomża - Bożejewo 

Łomia - Nowogród 
Łomia - Pnytuł7 
Łomża - Burzyn 
Łomia - Wys. Maz. 
Łomia - Drozdowo 
Łomża Kownały 
ŁomZa Podgón 
Łomża Miastkowo 
ŁomZa Pi~tnica 
Łomża Rogienice 
Łomża - Szczepionkowo 
Łomza - Kolno 
Kolno - Łomża 
Łomża. - Ostrołęl,a 
Ostrołęka - Łomi 
Łomża - Warszawa 
Warszawa - Łomza 
'l' .omża - Białystok 
.'iialystok - Łomża I Zambrów - Łomża 

775 
761 
'1'13 
771 
'165 
710 
'15 
86 
7ł 
72 
73 
78 
763 
70 
79 
87 
8 
88 
61 
82 
886 
85 
0861 
861 

I 



o z SĘ 
Pali S~a l.isŁaw Kozielski z Łom­

ży oC aruwał tego właśnie diabełka 
w Lakonnym habicie. Jest to rzeźb.} 
w korzeniu drzewa lipowego. wyko­
nał ja am ofiarodawca, od wielu 
lat zajmujący się amatorsko plas­
tyką 

Panu Kozieł. ki.emu składamy 
SLraeClne podzękowanla, a wszy­
,tk m Czytelnikom nadal przYPoIJ'11-
na my. że oczekujemy na ekspoLla ty 
do przyszłego Muzeum Straszydeł, 
Demonów i Niesamowitości. Przy J­
mlemy w redakcji - bez żadnych 
ograniczeń i w dowolnej postacI -
W'iZclK e maszkary. czarownice, dia­
bły . st achy. dziwadła oraz albumy , 
książki dokumenty i opowieŚCI 2 

nImi zwiqzane. Hojność zostanie na­
g !'Od zo na wpisem do Złotej Księgi 
Ofi;lrQdawców Każdy wpis ze zdję­
c em eksponatu opublikujemy na 
łamach "Kontaktów". 

Sv:'NOWNY 
PANlEI 

Nledowlary jestem, a nie Jan 
Baldr .an. tak mnie Pan zaskoczył 
wydrukowan em mOjego listu. Aż 
on.y suzydłami przecierałem. Na 
d drl tek. lllczeg() w tekście nie bra­
k( ... ·CI !o, ani jednej litery! Toż to 
ter, J Panie, jak przed laty (do.kład­
n.~ przed 78 laty), kiedy carski cen­
zor wyniuchał w rękopisach .,Kalen­
darla Łomżyńskiego" małą sztukę. 
ktora po.5łałem re da kro rowi do dru­
ku. I nie zezwolił na jej opubli­
K lwan ~. A przecież nie był takLo 
j.·K Pan. Zarc:k ten (wtedy mówiło 
;s I.; - sztuka) to był wiemzyk, w 

, 

k~:)rym podpowiadałem ludzi()m, jak 
ft1j)jq postąpić przyłapani przez 

ry!lcvpala na nicnierobieniU. Win­
n. oupowiadać: - Nie wypada. dziś 

, , .... ~~e~o Ł. (- Nielzia, siewodnia 
~ ·:l.!towo Ł) Mówić należało gło-
· ... n przyolswnym, jakby to było 

~~'.'I<:to tajne ,.Kalendarz" n ie w y-/ 
ci ru ko wal. ale wypuściliśmy ulotki. 
·7.{oda. że ani jedna nie zachowała 

: E: do dz,siaj. może Pan by wydru­
'{')',Vćll Oczywiście jako eiekawosltkę, 
~rnit'sznostkę z l> rzeszłości. nic wię-

.\ sprawa n .e jest taka malubka. 
'l I t u rą życ ia na tiemi jeSJt u b y ~ 
t e i< Ubywa nam CUlSU, sił, zapa­
łu Ubywa także wiele samej Ziemi. 
:'\dturą i.c::lniema poza życiem jest 
::> ~ l Y b Y t e k J ednym przybywa 
' .... !edy w ceznych rozkoszy, innym 
'.v:ecmych cierpień. Nasza planeta 

l wś wejdL.ie w stan przybytku po 
·ZW k{)óru świata 

, 

l 
I 

ODUROCZYŁ 51aR.V WRciJSEL I 
80 WSZYSTKIE POPRZEDNIE 
W'yPRaWV DOCIERak Y TYL­
KO DO TEGO POZIOMU. TU 
WtaSrvfE M/C3I:::Y MIE-:75CE 
NIEsaMOW/fe WYDaRZcNf8-
ZNfK8Ll UCZ€5Tt-.nCY ~yPRaw 
NO , Zc3WaL~~Y 51~ :Nla~y. 

I - TERaZ ,e.~ MOGeO WYDa -
R:Zvt ?IĘ CrePO'DOBłVE&O-. , 

. . 

UZE 

Czlow!ek, za podsze?tem diabła. 
n:ec'erplfwi się w świadomości u­
bytk u z:emsk ego, próbuje, już tu i 
zaraz, zapełnić zdobywanie d o b y t­
ku. Za wszelką cenę. Jedno tylko 
może ludzi od tego powstrzymać, 
szczegQlnie tych, którzy mogą zdo­
byĆ mniej, czyli. większość - p<>'ka­
zanie w y Ż s z e j wartOŚci w niero­
bieniu , wykorzystując do tego in­
ną, również silną cechę - lenistwo. 

I co? Wyznaczył Pan już za~e 
dla siebie i swoich redaktorów? o­
bawiam się, że nie. Widzę, że dalej 
zbieracie paskudztwa i d ia1bels twa, 
nowych wc iągając ludzi, a nawet 
zacne TPZŁ. Opamiętajcie się! Je­
śli nie wy. ludzie pi6ra, to WY, 
CZYTELNICY I NIE CZYTAJCIE 
NICZEGO, CO NA TEJ STRONIE 
NIE PODPISANE JEST 

JAN BALDRIAN, om 
P.S Dzisiejszy list zatytułowałem 
"Szanowny Panie". M<>że zbyt ła­
skawie, ale uniosłem się nieco (czy 
to może dziwić kogO'kolwiek) z 'PO­
wodu mojego maleńkiego zwyci~­
stwa w walce z diabelstwem. 
To tyle, więcej pisać nie wypada, 

Se nnik - przepowiednie 
niechybne 

Fabrykę widzieć lub być w QkJ 
dobre interesy 

Fa.cet - wydatek lub zawód 
Fajans - próżne wydatki 
Fajerwerki - nadejdzie wiadom~ 

o śmierci znajomego 

MINI-KABARET 

O 
PRZEDS1AWIA DRAMAT 

AOMINISTRACY JNV 

DlA E I 
OBRAC U K 
Tak się ostatnio sklada, że k'r:ęąi 

zazwyczaj zbliżone do p,..zewazn~e 
dobrze poinformowanych. stal1l s'tę 
kręgami, kt6rym.. informacja nie 
jest potrZe.Pna, 6o~iem więcej od 
niej wied..zą. W· te;' 'tią4er skompli­
kowanej Zianymi fmp~ikacjami s1/­
tuacji toczy się WUlśnie dyskus1a 
plenarna. 

DOJLICKI (który przypadkiem 
podslucha~ przedmowę): Właśnie! 
Liczne implikacje oraz komplikacje 
doprowadzają do sytuacji niemożli­
wej do mediacji. 
BUZAŃSKI: Właśnie, ale kto ma 

mediatorować, a ldio komplikować. 
DOJLICKI: Wszystko jedno. Waż­

ne, żeBy był ruch w interesie i po­
mieszanie. Musimy podzielić się 
na strony, zanim nie zrobią tego za 
nas inni. Jak oni podzielą, to będzie 
im wygod'niej negocjować. 
BIEBRZAŃSKI: Proponuję tym­

czasowy Projekt Skutecznego Po­
działu Społeczności Diabelskiej, zwa­
ny dalej ,,Podziałówką", 
NARWIAŃSKI: Uważam, że poli­

gon()wo możemy sprawę ustawić 
tak: ja z kolegą Dojlickim stanowi­
my mniejszośĆ większości, a kole­
dzy Bużański i Biebrzański tzw. 
większość op3JIlowaną przez wrog~ 
mniejsz()ść. Wrogą mniejszość u­
ja wnimy, określimy, napiętn ujemy 
i będziemy izolować <Xl zdrowej 
większości, która w ten sposób od­
izolowana, czyli uświadomiona, sa­
ma się d() nas przyłąc.z.y z wdz.ięcz­
nością. 
BIEBRZAŃSKI: Stanowczo pr()-

Przepowiednie 

R---- 99 
Według największego z wróżbitów, 

Nost,ra damusa (l503-1566) pożyje­
my, jeszcze najwyi:ej 18 lat, bowiem 
w 1999 roku nastąpi definitywna ka­
tastrofa k()smiczna ze zmianą ruc.hu 
Ziemi i cabkowitym zaćmieniem 
Słońca włącznie. W spółcześni astro­
nomowie, nawet ci najdalsi od 
praktyk magicwych. potwierdzają, 
że istotnie na 11 sierpnia 1999 roku 
w całej Europie i Ameryce Północ­
nej sz.y,kuje się najgłębs.ze zaćmie­
nie Słońca w tym stuleciu. 

testuj~. W zaistniałej sytuaCjI Ja;K 
nigdy potrzebna jest nam jed n osc. 

BUZANSKI: ~estrzel.mY mysL 
w jedn o ognis.ko, w Jedno o&llisl,o 
duchy. Dalej bryło z p~ad SWlata, 
nowemy cię pchniemy tory. 

DOJLICKL: K<>ledze, wIdzę, gr<>za 
syt uacji pomieszała .Lmysly, skut­
kiem czego napił SIę szeleJU w 
o bliczu braku s.n<> łówkL Podl..lalÓW­
kę musimy przeforso wać na na:>l.ym 
szerokim forwn. 

BIEBRZANt)K.l: Tak! Do stu dia-
błów! Zajmijmy się lepiej WIC:lSnyln 
podwórkiem. W razie czego trud­
dniej b~zie podpaść <>g6łowi. Kole­
ga Narwiallski. jak w lem, wcale 
dobrze spisuje się na polu działal­
ności urzędniczej w mieście Lomży. 

NARWIANSKI: Tak. Mogę to z 
prawdzlwą satysfakCją podlUesLć. 
Napędziłem pełine portkI strąchu 
rozlicznym urzędnikom oraz sku,­
tecznie miechęcilem ich do dalszej 
działalności. 

DOJLICKI: Szcz.egóły, szczegóły l 
NARW lANSKI: Proszę uprzejmie. 

Proszę zajrzeć do Urz.ędu Woje­
wódzkiego w poorze południowej. Co 
drugie biurko puste. U nędnicy u­
rzędują w terenie. Jeśli, dajmy na 
W, obywatel chce załatwić głupq 
sprawę. to się dowiaduje, że przy­
wieźli salceson do buietu w PiąUl!-
cy. Rąbankę można ku.pić na 
LoIUŻYCy, a pa$tę d<> zębów w 
Jedwabnem. D.z;i~ki temu aż. się 
prosi zlikwidowanie co drugIego 
biurka w Urzędzie. 
BUżAŃSKl: Po raz pierwszy ko­

lega in!ormuje o tzw. dzialaLności 
ko.nstruktywnej. Gd2.ie wasza. kole­
go, ambicja destrukcyjna? 
NARWIAŃSKI; Właśnie - w ra­

mach planu działania defensywy 
ofensywnej - wprowadzam kon­
strukc~ destrukCyjną działalności 
administracji państwowej. 
Diabły ze zrozumieniem kiwają 

glow am i. 

WIESŁAW T OMASZEWSK I 

Pesymistycznie naslawieni astro ­
logowie powiadają na to, że nie ma 
si«: co bać, bo i tak nie dożyjemy. 
Już bowiem od tej zimy poczyna­
jąc, sł4'efę niebieską określi położe­
nie wszystkich dziewięci u planet 
w jednej. linii po tej samej stronie 
Słońca. Fakt ten. w połączeniu z 
wyją~ową aktywnością plam sł<>­
necznych, uważa się za s~cz.ególnie i 
wystarczająco groźny . 

Gdyby jednak k().muś mało było 
i najbliższej zimy, i roku 1999, to 
eksperci przypominają. ie jui 5 ma­
ja roku 2000 Ziemia, jeśli nle liczyć 
dalej położonego Plutona, znajdzie 
się samotn~ po jednej stronie 
Słońca. 

POMY5J::. : 
MaRcr~ WOLSI<ł 
SDaprSC,a I RVS.: 
J<!)ZEF BVRtJIEWfCZ 
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